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Rzut myśli o kassach osczędniczych i intus. 
_ tach, zapewniaiacych stały na starość fun- 
dusz. | 


Doro tylko narody z pićrwszego barbarzyńftwa 
do nieiakiego przyszły oświecenia, iuż natenczas 
ludzie, to poiedyncżo, to zebrani w sczegółowe to- 
warzyftwa myśleli o utworzeniu pewnego i stałe- 
go przytułku dla bliżnich swoich, którzy opus 


 czeni od losu: w przypadkach choroby lub zgrzy= 


białey i niedołężney starości, mogli spokoynie prze= 
18 
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pędzać życia swoiego ostatki. Tóm to szlachetnem 
uczuciom człowieka podsycanym przez: religiią> 
przypisać należy tyle wzniesionych ‘w Europie 
szpitalów i innych dobroczynnych zakładów publi- 
cznych dla dobra cierpiącey ludzkości. 

,Polfka w tym względzie niedała się wyprze 
dzić nikomu, gdzie szło ootarcie łez niesczęśliwymi 
ifinieiące podziś dzień liczne fundusze szpitalne i 
zapisy dobroczynne od kilku wieków, świadczą o 
cnotach przodków naszych. 

Z duchem czasu isama poftępuiąc dobro- 
czynność, oznaczała sobie rozmaite drogi i sposoby 
działania, a nieprzestaiąc na zakładaniu samych 
szpitalów dla chorych i zgrzybiałych wiekiem, dal- 
sze przedsiewzięła cele, Obmyślanoi ftanowiono fun- 
dusze dla młodzieży ubogiey, chcącey się kształcić 
na dobrych i użytecznych obywateli, na zdatnych 
sług kraiowych i innych użytecznych członków 
towargystwa. I w tym względzie nietylko, że Na 
ród fMifki nieustąpił żadnemu innemu, ale nawet 
nad wielu iunemi celował. . Liczne zapisy ilega— 
ta na rzecz edukacyiną do naszych pozofłałe cza- . 
sów, będą naylepszym wióy mierze dowodem. 

Tak ftopniami powfławały i wiązały się róż- 
ne stowarzyszenia, których zamiarem było przy 
nosić. wsparcie niesczęśliwym lub takim, którzy 
przez swe wysługi publiczne nabyli prawa do pu- 
blicznéy wdzięczności. T'ak powstały domy inwa- 
lidów dla obrońców oyczyzny, domy maytków słu- 
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żących w.sprawie narodu i t. p. prywatne i pu_ 
bliczne inftytuta. 

W nowszych czasach pozawiązy wane dobro- 
czynne towarzystwa we wszyfłtkich prawie ftolicach 
i celnieyszych Europy miaftach, do których pićrw— 
sze ze znaczenia i maiątku osoby należą, są pra- 
wdziwą chluba wieku naszego. I w tem szlachet- 
nem przedsiewzięciu niedał się nasz naród wy= 
przedzić, czego dowodem ifłniciące w stolicy na- 
„ szćy Towarzyfiwo dobroczynności i podobne po- 

amnieysze po. miaftach woiewódzkich stowarzysze— 
nia. 82 
Kiedy więc tyle iuż dla cierpiacćy zdzia 
łano ludzkości, iż prawdziwa nędza znayduie po- 
moc w litości osób dobroczynnych , zdaie się, że 
dotąd nie pomyślano u nas o środkach mogących 
zaradzić nieprzewidzianym przypadkom osób, któ- 
re pomimo dobrego bytu i stanu obecnego, nie za- 
wsze są w stanie zapewnienia sobie lub swoićy fa~ 
milii spokoyney przyszłości. Srodki te niemaią się 
zasadzać na litości drugich, gdyż tém samem iako u- 
ciążłiwe, i upokarzaiące, niewiele znalazłyby powa= 
bów dla osób, szlachetnieysze czucie i lepsze wy- 
kształcenie maiących. Powinny one z własnćy siły 
interessowanych wynikać się zdawać, a w tenczas 
uczeftników nieponiżą, ani we własnem ich prze- 
konaniu, ani w oczach sczęśliwszych losem ludzi. 
Nie tak może świetny, ale wyborny do now- 
szych należący Inftytut S; Peryny w Paryżu, wart 
iest wspomnienia. Starzy tylko i chorowici do 
18* 
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niego przyjęci być mogą, w czem chociaż jest po- 
dobny do innych szpitalów, różni się iednak w tem 
od: takówych , iż każdy tém, co złatwością za mło- 
du osczędził , może sobie spokoyne i uczciwe na 
starość zapewnić Życie, bez wsparcia rządowego. 

ażdy zapisuiący się, płaci między 50 i 40 ro= 
kiem wieku swoiego co miesiąc po dwa franki 
między bo a 6o:rokiem cztery, a między 60 i 
70 rokiem dziewięć franków; ogółem sumę 
2,160 franków, i to iest dożywotnią iego własno - 
ścią, Jeżeli kto po 50 latach wstępuie, dopłaca za 
czas upłyniony.  Jadnakże adminiftrącya ułatwia 
chętnie wypłatę osobom, niemaiącym funduszu, 
Zapisani i wkupuiący się, niemogą do tego domu 
sprówadzać się przed 70 rokiem życia, chyba tyl- 
ko wrazie choroby lub zupełnego ubóftwa. 

W domu tym, ma każdy swóy własny nado- 
bny. pokoik, który według upodobania swego O= 
zdobić może; baczną usługę , stół przyzwoity, co; 
dzień butelkę wina'dla mężczyzny, półbutelki dla 
kobiety, bieliznę często odmienianą i t, d. Przy- 
iemność mieysca podwyższaią w lecie ogrody, wzi- 
mie zaś sala do wspólney zabawy, gdzie się znayduią 
rozliczne pisma i żurnale. — Człowiek musiałby: 
być bardzo ubogim, ażeby w ciągu lat 40 nieze- 
brał 600 talerów. Za róczne osczędzenie 45 ta~ 
larów nabywa prawa do przyftoynego: W późnych 
latach Życia, i na starość nieużywa jałmuż ny, 
ale owoców swoićy pilności, 
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Podobne w rozmaitych ftosunkach czynione 
ośczędzenia w noszone do kass przeznaczonych 
na to towarzyfiw, zapewniały po różnych kra- 
iach tysiącom, nie iuż przytułek w pewnym do- 
mu, ale stały w miarę czynionych wniofków fun- 
dusz, do którego każdy mógł należćć, bez różni- 
cy stanu. Jstniały i istnieią iescze te godne na~ 
śladowania Instytutu w kraiach ościennych. Spo- 
sób w kupna, opłata peryodyczna, czas pobierania 
z funduszu pensyi zawisły od przyiętych zasad i 
organizacyi towarzyftwa. PoE: 

Ponieważ cele takowych stowarzyszeń i kass 
osczędniczych nie są powszechnie wiadome nie- 
odrzeczy więc będzie bliższe dać o nich obia- 
śnienie, 

Nie wszyscy w społeczności Żylący są dóbr 
ziemfkich właścicielami, a do tego takiemi własci- 
cielami, którzyby powiedzićć mogli, iż to co ò- 
becnie posiadaią, iest czyfłą nieobciążoną ich wła- 
snością, na któreyby przyszłe swoje i swoiey fa- 
milii nadzicie 2 pewnością metematyczną opierać 
mogli. _ Niewszyscy kapitaliści (posiadacze po- 
mnieyszych kapitałów) mogą być pewnemi, iż ich 
śczupły kapitalik wyftarczy im do przyfłoynego ży- 
cia nawet i w późnóy starości, lub w razie Śmiex- 
ci dla żon ich, i dzieci. W tćy samėéy kolei znay- 
duia się ludzie Żylący z talentów swoich i prze- 
mysłu, którzy stosunkowo iakkolwiek wygodne i 
przyzwoite prowadzą życie, za niepomyślne i nie- 
spodziane na przyszłość wypadli zaręczyć niemo 
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gą.  Naygodnieyszy człowiek może prżez zbieg 
nieptzewidzianych okoliczności przyjść do niesczę- 
śliwego stanu, w którym i sił zabraknie do pracy; 
i środków do utrzymania życia! Albo małoż iest 
przykładów że ze śmiercią męża, żona, bez srodków 
własnemu oddana losowi, TUNTA do nędzy iu- 
buftwa, albo co iescze gorzóy drobną obciążona 
dziatwa, niomogąc im dać przyzwoitego wychowa- 
nia z boleścią serca patrzeć musi na nędze tych nie- 
szczęśliwych ofiar, które niegdyś miały być ićy i 
kraiu nadzicią! Myśl ta każdego czułego oyca i 
cnotliwego małżonka przeniknie do gruntu ser- 
ca. Nieiederi radby się chwicił środków zaspoka- 
iaiących obawę przyszłości, lecz takowe iak natu- 
talnie nie są w mocy iednego człowieka. Co ie- 
dnakiednemu est trudno, tysiącom złatwością przy- 
chodzi. "ley to tak mocno daiącey się czuć po- 
trzebie mogą zaradzić kassy osczędnicze, i i ufiano- 
„wienia towarzyftw ku zabezpieczeniu Z 
Łatwo przyidzie każdemu poświęcić na raz 
pewną kwotę pieniężną i na potćm do pewnćy 
liczby lat, oznaczoną co kwartał, lub co miesiąc o- 
piasac daninę, ' z któréy utworzony kapitał przy 
PEWASJ kombinacyi i korzyściach takowego banku 
może mu zabezpieczyć do konca życia stały fun- 
dusz lub na cezas pewny dla pozoftałych dzieci. 
Zakładów takich naypićrwszą i naygłówniey- 
szą rzeczą pawinno być niezachwiane i ńienaru- 
szone bezpieczenftwo, bez którego istnićby nawet 
niemogły. Lubo zaś ich urządzenia są rozmaite» 
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wszelako zawsze tak kierowane być maią, ażeby 
na ten cel bank założony przez odnoszone korzy- 
ści, nietylko był wftanie utrzymywania się, ale o- 
raz nabierania coraz większey rozciągłości. 

Od urządzenia takowego banku zależćć bę 
dzie, od którego roku życia wftępuie się do takowe- : 
go stowarzyszenia, czyli w 25 czyli w 50. — Wie- 
le zapisuiący przy pićrwszym wfłępie, na raz ma 
zapłacić, aby w czasie taką, iaką sobie zamierza 
pobierał pensye 1 wiele ma potém miesięcznie lub 
kwartalnie i przez wiele lat opłacać. W przy- 
padku śmierci wiele ma pobierać Żona, iak długo 
pozoftałe dzieci? 

Ponieważ tu niepodaie się proiekt, tylko na- 
suwa się myśl do proiektu, zatóm obięcie wszel- 
kich wypadków, i kombinacyi byłoby tu zbyte- 
czne. , 

Nie brakuie nam na meżach, których rzecz 

użyteczna blifko interessuie, i którzy talentów 
swoich chętnie użyią do upowszechnienia wyo- 
brażeń mogących z czasem piękne wydać owo- 
ce. — Zoftawia się zdolnieyszym piórom bliższy 
„rozbiór tego tak ważnego przedmiotu; lecz pomi- 
nąć niemożna téy uwagi, czyliby te stowarzysze— 
nie niemogło być razem połęczone z bankiem na- 
rodowym obecnie w proiekcie będęcym? Jiak da~ 
lece iedno drugiemu byłoby pomocnem? 


XXXVIII. 


O piecach, kuchniach i kominkach, jakie 
naylepsze być mogą z zastosowaniem ich 
do własności ognia i powietrza z ryciną.. 


(Tab. XXVII. Ciąg dalszy ) 


Z tych prawd, że powietrze iest ciężkie i sprę- 
żyfte, daią się rzeczywiste naszemu zamiarówi 
sprzyiaiące korzyści wyprowadzić. 1) Powietro= 
ciągi czyli kanały iak można nayniżćy powinny 
być dawane ; ponieważ powietrze im ieft niżey 
tem gęstsze, raz Że większością żywiołu ognąi 
palenie więcóy utrzymuie, powtóre, że gęste po- 
wietrze ftykaląc się z ogniem, znacznie się przez 
cieplik rozszerza przez powiększoną swą lekkość, 
szybko w górę ulatuie i napływ swieżego powie- 
trza do naprawienia zepsutey ; swey równowagi 
dążącego, przyspiesza. 2) Ponieważ gorąco czyli 
cieplik rozszerza powietrze, wiąc część powitrza 
będąca w zamkniątym pokoiu blifko rozgrzanego 
pieca, rozszerza i rozcięficza się; a z tąd powfłaie 
niejakie krążenie powietrza w pokoju , bo gefisze 
powietrze ciśnie się do pieca dla naprawienia, tam 
swćy równowagi, gdzie znowu cieplik go rozsze- 
rza. Jeżeli wiec zewnętrzne powietrze zimne nie 
przybywa przez szpary w drzwiach, oknach, przez 
pziury kluczowe w zamkach it. p. pokóy prędko 
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się rozgrzeie. P rzeciwnie zaś dzieie się, gdy ka- 
nat znayduie się wysoko w piecu. Przez ten bo- 
wiem cieplikiem rozcieńczone pokoiowe powie- 
trze wylatuie z pieca kominem na dwór; ten od- 
ciąg powietrza pokoiowego znosi równowagę, mię- 
dzy powitrzem w pokoiu i powietrzem zewnętrz- 
nem; więc Żewnętrzne powietrze usiłuie gwat. 
tem, gwiżdząc nawet, wcifkać się przez szpary 
drzwi i okien do pokoiu, chcąc przywrocić swą 
zniesioną równowagę, napełnia pokóy nowem zi- 
mnem powietrzem, który nigdy a RZYSRE się nie 
ogrzeie. RE BA 
Powietrze rzadko kiedy iest czyste, pominą- 
wszy że natura w swem powszechnem laborato- 
ryum więcćy wyrabia gazów do oddychania zwie- 
rząt i utrzymania ognia niezdatnych, niż powie- 
trza oddychalnego i ogniowi za żywioł służącego; 
wiadomo nam wszystkim z doświadczenia, że nay- 
AT oddychalne powietrze. zamknięte, gdy w 
nićm wiele zwierząt oddycha, staie się zabóyczeni; 
“tak przez. wyczerpanie z niego kwasorodu, iako i 
przez zwierzęce wyziewy, które go zatruwaią i do 
oddychania i palenia ciał niezdatnem czynią. To 
samo dziele się , gly w zamkniętem mieyscu bez 
napływu nowego powietrza ogień czyli żywe wę- 
gle tleią. . Mógłby kto zarzucić, że inne gazy tak 
nazwane palne jako to, gaz wodorodny, węglowy 
i inne, są żywiołem ognia, ponieważ się palą. 
(Na to odpowiada się krótko; niechże kto potrafi 
zapalić ieden z tych gazów w mieyscu gdzieby nie 


gĘ 
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było „gazu: kwasorodnego. — Między. wszystkiemi 
płynami sprężystemi, które się z powietrzokrę- 
giem (atmosferą ) mięszaią, nayszkodliwsze są 
wyziewy siarczane i soli metalicznych.: Górnicy 
pracuiący w kopalniach w Dervishiere w któ- 
rych. znayduią się takowe wyziewy, doznaią czę= 
stych i nagłych, mgłości i konwulsyi. Te wybu- 
chaiąc niekiedy z nagła na mieyscu zabiiaią. Sła- 
wna iafkinia psią nazwana między Pozzuolo i Ne- 
apolem napełniona ieft ieszcze gorszemi wyzie- 
wami. Pies wprowadzony w nią, szczególnićy gdy 
mu się głowa ku ziemi nachyli, zaraz zaczyna bo- 
kami robić i piersiami chrapać iak gdyby mu tchu 
brakło, potem wpada w mgłość i zdycha wyrzuca- 
iąc krwawą posokę. Historya dochowała nam o 
tem znakomite i smutne wypadki. Zołnierze Mar- 
ka Antoniusza otworzyli w Babilonie trumnę Kro- 
la Seleukusa spodziewaiąc się znaleść w nićy fkar 
by. Lecz po otworzeniu wybuchło z niey tak za- 
trute powietrze, że morowa zaraza, która z niego 
powstała, rozszerzyła się aż do krain Partów, 
którą wiatry aż do Grecyi i Rymu zaniosły. Car- 
danus. wzmiankuie, że pewna niewiafia ‘z obawy 
woyny ukryła była dwie fkrzynie, w których zam- 
knęła rożne sprzęty, Gdy te skrzynie w trzydzie- 
Ści lat potem otworzono, wszyscy którzy przyo- 
tworzeniu obecnemi byli albo się tych rzeczy do- 
tkneli w trzy dni pomarli. Z tych własności ze- 
psutego powietrza powinniśmy tę w naszym prze - 
dmiocie pożyteczną wziaś przeftrogę, aby. w po- 


575 


koiach rozgrzane i zamknięte powietrze, osobli- 
wie gdy w nim wiele ludzi oddychało, częfto od- 

Świeżać a oddychaniem i zwierzęcemi wyziewami 

nadpsute wypuszczać. i 

Po krótkióm zaftanowieniu się nad własno- 

Ściami ognia i powietrza przyfiąpić należy do sa~. 
mego urządzenia pieców, iakie celowi prawdzi- 
wych wygód i oszczędzenia opału naylepićy od- 
powiedzić może. Ponieważ piece stosownie do gu- 
ftu budowli różnych narodów i okoliczności miey- 
scowych różnego są fkładu i nazwifka, przeto na- 
leży w fkazać ich rozmaitość w budowli i szcze- 
gólne ich wady, które poprawić. można. Piece 
które naywięcey się między sobą różnią są. 

a) Kominki włofkie , które opatrzone są z po- 
koiów ciasnym kanałem do odciągania dymu, 
dwoma wilkami do nakładania drzewa i ma- 
iące u spoduinny kanał czyli wiatrociąg. 

b) Niemieckie i francuzkie piece, w których 
pali się zewnątrz czyli z dworu i które dla 
tego ftykaią się iednyni bokiem ze ścianą po- 
koiu, w któróy znayduie się otwor do pieca 
czyli gruba, przez którą wkłada się drzewo. 

c) Holenderfkie piece, różniące się od niemiec- . 
kich tem, że się w nich pali z pokoiu, gdzie 
opatrzone sa drzwiczkami. | 

d) Rossyifkie czyli szwedzkie piece , w których 
również pali się z pokoiu; te tak bywaią urzą- 
dzone, aby prędkie z nich wylatywanie ciepła 


378 : 
` wraz z dymem ile możności wstrzymywane 
BORN PO" FRO DUE : 
Stosownie do własności powietrza i ognia po- 
kazuią się zwykle przy włófkich kominkach na- 
ftępuiące iawilka. 
Ogień ogrzewa powietrze przy kominku 
szczególnićy gdy ściany iegó maią kształt parabo- 
liczny; lecz ponieważ powietrze rozszerza i roz- 
cieńcza się przez ciepło, więc będące w pokoiu 
powietrze ulatnie wraz z dymem przez kómin na 
dwór, dla tego pokoiowe powietrze ftaie się rzad- 
sze i lżeysze, a za tém nie dziw, że zewnętrzne 
powietrze ciśnie się gwałtem przez szpary drzwi 
i okien usiłując przywrócić zepsułą swą równo- 
wagę co osobom grzeiącym 'się przy kominku nie- 
kiedy. mocno daie się czuć. Doświadczamy częfło, 
osobliwie gdy się nocny ogień'wzimie'ma komin- 
ka „pali p a okna i drzwi: przeciw ciągowi powie-- 
trza dostatecznie: opatrzone nie są; że iedna ftro- 
na ciała naszego: do kominka: obrócona gorąca 
znieść miemoże, gdy tym: czasem przeciwny bok 
od zimna krzepnie, Te kominki nie ogrzewaią do- 
brze pokoiów, _potrzebuią wiele'drzewa do ciągle- 
go utrzymania, ognią i nie służą w zimnym klimacie 


„jednakże z względu czyftosci powietrza, która przez 


nftawiczne odświeżenie go utrzymnuie się, są nay- 
lepsze, Prócz tego palący się ogień w pokoju, 
sprawuje nam jakis rodzay zabawy; lubiemy przy- 
nim przesiadywać, rozmawiać, i tytuń palić, ktò- 
rego dym nie zofłaie w pokoiu ale zaraz z po- 
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wietrzem przez komin ulatnie. Dla tego włofkie 
kominki znayduią wszędzie miłośnikow , osobli- 
wie w domach ludzi maiętnieyszych, gdzie ozdo= 
bnie zbudowane oraz za mebl służą. Budowniczy 
lubi ie w swym planie; bo może im dać w każdey 
ścianie osobny komin. Piszący te rosprawę pra- 
gnąc każdemu równą uczynić przysługę, nie ma 
zamiaru walczyć z niczyim gustem, ani upowsze- 
chniać wszędzie iednego w budowli pieców syfie- 
matu, nayczęściey z rozmaitością mieyscowych o- 
koliczności i ekonomicznych widoków niezgodne- 
go. Owszem wytykaiąe tylko wady powszechnie 
inż u nas zaprowadzonych pieców , będące iedy- 
nie fkutkiem mniey biegłych w swey sztuce rze- 
mieślników, i wfkazniąc dogodności iakie tu'iow- 
dzie w tey odhodze naszych pierwszych potrzeb ` 
zamiarom naszym odpowiadają i iakie w każdym 
szczególe tego: przedmiotu odpowiadać im pówin- 
ny, spodziewa się, Że iego uwagi na natural- 
nych i grutownych oparte przyczynach, żle przy- 
iętemi nie będą. mE 
Znayduie się wiele maiętnieyszych ludzi, któ- 
rzy w tym lub owym sposobie opalania i ogrze- 
wania pomieszkań szczególne maią upodobanie , 
których odftąpienie ulubionego przedmiotu wiele 
kosztuie i którzy czasem coś osobliwego mieć pra- 
gną. U takich osób przymus niema mieysca; bo ich 
własną miłość znaydzie częfto sposobność osła- 
biena mocnych i powsżechnych prawideł. Dla te- 
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go usiłowaniem iego iest wfkazać iedynie sposób 
poprawienia wad każdego w szczególności gatunku 
pieców, względnie do wygód i osczędzenia opału, 
zaczynaiąc od kominków Włofkich. 


a) Wfłofkim kominkom , ieżeli te maią ogrze- 
wać pokoie, nie można dawać ścian ognilko 
otaczaiących, innego kszałtu iak parabolicz= 
nego ; ponieważ ten kszałt. płaszczyzny pro- 
mienie ognia w liniach równoległych do osi 

` poraboli odbiia, "W fizyce dowodzi się ma- 
tematycznie i doświadczeniem, że promienie 
wychodząc z punktu świetliftego nie tylko w - 
„liniach proftych: na wszyfłkie ftrony się roz- 
biegaią, ale iescze, że odbite zwierciadłem 
lub inną płaszczyzną, pod takim kątem od 
płaszczyzny odchodzą pod iakim do niey z 
punktu świeiliftego przyszły. Okażmy tę pra- 

- wdę' oczywiściećy, że promienie tak światła 
iak i ciepła ar.: Tab. XXVIL fig. 14. rozbie- 
gaiąc się w liniach proftych na wszyftkie ftro- 
ny z ognilka ( focus ) paraboli «a odbiiaią się od 
parabolicznóy płaszczyzny w kierunku linii gd. 
równoległych do osi paraboli a.ż., albo co na 
iedno wyidzie, że kont wpadnienia równy 
iest kontowi odbicia, "Tym celem pociągniy- 
my przez punkt wpadnienia promienia s linią 
fiyczną m t. Będzie więc asm kont wpadnie- 
nia, zaś d st kont odbicia. Linia deg iest ró- 
neria do linii aż. zatem kont ds m=t sg, 
msr == ast, rsg = asd. więc dst = asm 
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Ztąd wynika że kominek wewnątrz powinien 
mieć kształt w klęsłey paraboloidy, albo przy 
naymniey powinien do niey mocno być zbli- 
Żony, to iest powinien być przynaymniey kó- 
lifty. 


b) Także kominki pospolicie stawiają w murach, 


daiąc bezpośrednio nad nimi kominy dymowe, 
co wielką iest wadą; albowiem palący się jw nich 
ogień, ogrzewa tylko boki muru, nie zaś po- 
wietrze pokoiowe, Dla tego trzon kominka po- 


` winien być cały na pokóy wypusczony, zanim 


. . . r . P 
w murze powinien być komin dymowy; a do 


tego należy dać z kominka ukośnie kanał 


dla przeciągu dymu, przez co osiągnie się ko~ 


„rzyść; że przynaymnićy trzy boki kominka o- 


gniem ogrzewane, stoiąc w pokoiu, powietrze 
iego rozgrzewać będą. 


c) Ukośny kanał kominka, powinien być zamknię- 


a) 


ty żelazną płyta, w któréy powinien się znay- 
dować czworokątny otwór na 4 cale szeroki, 
Zelazna płyta sczelnie w kanale osadzona, ma 
być do wyimowania w czasie potrzeby wytar- 
cia komina. Dostateczna iéy wielkość ma miść 
1: stopy tak wzdłuż iak wszerz. Reszta wyż- 
széy części kominka powinna być dobrze fkle- 
piona. 

W otworze od pokoiu, którędy się drzewo kła- 
dzie i podpala, powinny być drzwiczki czyli ra 
czóy zasuwa z blachy żelażney do spnsczania į 
podnoszenia dla zapobieżenia wybuchaniu dy- 
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mu na pokóy, który w czasie podpalania drze- 
wa [przy 'pierozgrzanćm jescze powietrzu nie 
może dość prędko przez ciasny cztórech calowy 
otwór wychodzić. Ziasuwa służy: iescze do te- 
go, aby pokóiowe powietrze nagle z dymem nie 
uciekało ale owszem od rozgrzaney blachy 
więcóy się 1escze ogrzewało. Prócz tego 
służy iescze do zamykania kominka na noc. 


e) Zamiafi zwykłych dowoch wilków do nakła- 


‘dania drzewa daią się na dwa cale wyźżćy trzo- 
na dwie z żelaza lane rury maiące w szredni- 
cy 5 cali grubości , które przechodząc w po- 
przek kominka przez iego dwie ściany , maią 
jeszcze i ten użytek, Że wcilkaiące się chło- 
dne pokoiowe powietrze rozgrzewaią i w Za- 
mianę go pokojowi za zimne oddaią. ! 


f) Boki czyli ściany kominka na pokóy wycho- 
0 dzące daią się z cienkich kaflów albo z blachy 
© żelazney i pokrywaią się tym kosztownieyśszym 


gatunkiem kamienia lub innego materyału, 
który dla ozdoby pokoiu mieć chcemy. Jeżeli 
zaś ten takiey icft natury, że nie pękaiąc go- 
rąco wytrzymanie , pokrycie nim powinno 
ile możności być cienkie, a ieżeli moc i trwa- 
łość tego wymaga; Żelaznemi wiązaniami ma 


Ty 


być spoione. 


Podług tych uwag i naturalnie potrzebnych 


zastosowan wypadnie włofki kominek taki,ak, go 


wyftawia rys fundamntu Tab. XXVII Fig. 5.1 
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ryś przecięcia Fig, b  Obiaśnienie figura a iest 
trzon czyli dno kominka w kształcie wklęsio pa- 
rabolicznym, b Są dwie z żelaza lane rury zamiaft. 
„ wilków  maiące w szrednicy po 5 cale grubości, 
c Jest żelazna płyta w kanale z kominka do ko- 
mina idącym, która tylko do wytarcia komina od- 
tyka się i w którćy znayduie się otwór na 4 cale sze- 
roki. Do zatykania otworu w płycie można dać, 
albo zasuwkę zewnątrz. z rączką , lub sztywtem., 
do zasuwania i lisztwami do płyty práyiwierdzo> 
ną, albo klapkę na zawiasie, wewnątrz kanału i 
z prętem na haczyku.. przybitym, którym klapkę 
z kominka, otwierać i przymykać można. Dla:że— 
lazney płyty wraz z zasuwką lub klapką potrze- 
ba przy d wygodne w kanale zrobić mieysce, 
w którćm ią kominiarz w czasie wycierania komi- 
na oprze. e Jeft cug zrobicny pod posadzką za~ 
pomocą blaszaney rury, któréy oba końce powin- 
ny być opatrzone sczelnie zatykaiącemi klapkami, 
aby cug zaraz po wypaleniu ognia zamknąć. Ten 
cug służy do wypędzania dymu ciasnym otwo- 
rem do kanału dymowego. Jeżeliby okoliczności 
przyrządzenia takiego cugu czyli przeciągu po - 
wietrza nie dozwalały, na ten czas trzon kominka 
musi „być na 8 cali nad posadzkę podniesiony , a 
w iednym poziomie z posadzką należy zrobić po- 
dobny przeciąg pod trzonem kominka, który po- 
dziurawioną zatyczką blaszaną zamykać potrzeba, 
aby sam tylko bez węgli przepadać mogł. Taki 
eug może oraz służyć zą popielnik. 
19 
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Ktoby zaś chciał mieć Pokek Włofki w” 
naywyższym sposobie dofkonały bez względu na 
znacznieysze koszta, iakich iego wyfławienie wy- 
maga, osiągnie swoy zamiar, ieżeli w takim ko- 
minku umieści mały angielfki piecyk z blachy 
Żelazney, który ftosownie do ozdobności może być 
pokryty mosiężną blachą lub inną i mieć wszyftkie 
ubieraiące ozdoby iakie mu kto podług naylep- 
szego guftu przydać zechce. © takim piecu do- 
kładniey pomowiemy na swem mieyscu; tu zaś 
o tym tylko uprzedzić należy, że powietrze -W 
wewnętrzney iego puszce rozgrzewane, powinno 
mieć komunikacyą z powietrzem pokoiowóm za= 
pomocą rur przechodzących przez dwie poboczne 
ściany kominka, tudzeż, że przednia ściana pieca 
aż do wysokości p otwarta być powinna. Gdyby 
zaś tak duży otwor nie miał być zgodny z do- 
brym guftem, lub nie harmoniować z inne- 
mi ozdobami pokoiu, można zasłonić otwor ko- 
minkowy płytą mosiężną w panuiącym guście 
ozdobioną, a nawet fiilgranowo wyrobioną , która 
i naykosztownieysze przyimie ozdoby. "Ta może 
albo do zamykania na zawiasach być przyrządzona, 
albo ieżeli raz na zawsze ma być zamknięta, (co 
lepiey ieft ), na ten czas w naydogodnieyszem iey 
mieyscu należy przyrządzić drzwiczki do otwieć - 
„rania i nakładania w pieć drzewa. 
Chcąc wszyfikich w szczególności gatunków 
pieców w fkazać dogodności i wytknąć ich wady 
i pokazać sposoby, iakimi ich 'niedogodności u- 
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= chylićby można ; musielibyśmy szanownych na= 
szych czytelników mordować, a może i nudzić 
zbyt długiem i szczegółowym rozbieraniem licz=- 
nych drobnoftków, które koniecznie przeyść potrze 
ba, ieżeli każdy gatunek pieców Niemieckich , 
Francuzkich, Holenderfkichi i t. d. z korzyfinóy i 
szkodliwey strony wyfiawić usiłuiemy . Sposoby 
Życia i zatrudnienia ludzkie tak są rozliczne, że. 
ta sama rzecz dla iednego człowieka naydogo= 
dnieysza, dla drugiego częfto naymniey bywa u- 
żyteczną. Delikatną zatem ieft materyą uporczy- 
wie walczyć z cudzem czuciem, potrzebami i in- 
nemi względnie okolicznościami. Niemieckie pie-. 
ce ogrzewaią nieźle; ale iednym bokiem ftykaią 
się ze ścianą, kanał dymowy iest tuż przy otwo= 
rze którędy się drzewo kładzie i podpala, co u= 
trudnia i przeciąg powietrza i wesołe palenie się. 
Prawda iż z tąd wynika niciaka korzyść, że ze- 
wnętrzne powietrze nie tak łatwo wcifka się szpa- 
rami do pokoiu, przez co pokóy prędzey się o- 
grzeie; ale zato ogrzane i nieodświeżone w poko= 
iu powietrze iest bardo nie zdrowe. Holenderfkie- ` 
piece maią tę osobliwość , że z wszyftkich stron 
wolno stoią w pokoiu i zdaleka od wszystkich ścian. 
Maią tę dogodność , że prędko ogrzewaią, że ich 
do gotowania i pieczenia użyć można; że są prze- 
nośne, osobliwie te, które są z gatunku mniey-. 
szych i okrągły maią kształt, że są oszczędnicze: 
co do drzewa. Lecz z drugićy strony, maiąc rurę: 


19%, 
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blaszańą iako kanał dymowy w kształcie prawie- 
łukowy wyprowadzony, przeciąg powietrza cza- 
sem nadto bywa nagły a czasem znowu przeci- 
wny wiatr dymu na dwor nie wypuszcza ale go 
wstecz do pokoiu napędza. Chcąc przeciąg po- 
wietrza umiarkować, należałoby temu wązkiemu 
kanałowi dać kształt wężowy; nowa niedogodność! 
Stanie się trudnym do wycierania, zapcha się sa- 
dzami, które przyczyną pożaru stać się mogą. Ta~ 
kie piece służą tylko dla rzemieślników albo izb 
warsztatowych ; albowiam będąc albo czworobo- 
czne zgrubych płyt żelaznych prętami żelaznemi 
spoionych, albo okrągłe z cienszey blachy, robo- 
ty szlusarfkićy, zawsze maią w pokoiu porządnym 
nieprzyjemną postać, 

Szweckie piece są tylko modyfikowanemi czy— 
li poprawionemi holenderfkiemi. Jeden z nich ia- 
ko naywygodnieyszy i prawdziwie osczędniczy o- 
pisany iuż iest w Nrze 7, Jzys polskiey, dla tego nie- 
chcąc iedney rzeczy powtarzać. opis ich iako mnićy 
potrzebny opusczaiąc, przyftępuiemy do innego ga- 
tunku pieców, które z względu osczędności opału 
i wpływu na nasze zdrowie, na naypićrwsze mię- 
dzy innemi mieysce zasługuią. — 'Takiemi są pie 
ce angiellkie czyli właściwie, amerykanfkie , ponie- 
waż nayprzód z Ameryki do Londynu zaprowadzo= 
nemi zostały, Tego pieca można dwoiako uży 
wać, iąko pieca i iako kominka. Lit: A fiz: 1 na tabl 
XXVII wyfławia rys fundamentu, B dno, C przecię- 
cie pieca. Przy fundamencie widziemy podmu- 
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rowanie æ do 6 cali grubości maiące i tak wyso- 
kie, aby między płytą b i samém dnem, które 
iest ziemią ubite i ubrukowane , 4 do 5 cali pró- 
żnego mieysca zofławało , iak na fig: C przy e 
widać.; Na tém podmurowania leży płyta B któ- 
ra do oparcia całey swey okrągłćy krawędzi pół 
cala podmurowania w koło zaymuie, Płyta iest 
z lanego żelaza na ćwierć cala gruba. W tóy wi- 
dać przy d otwór dla przeciągu powietrza i pod— 
dymania ognia, przy e otwór, którym świćże po- 
wietrze wcifka się do puszki f, a przy g dziurę 
dla odchodu dymu. "Ta płyta ma w koło albo 
zagięty brzeg, albo fugę, gdzie ściany pieca na ki- 
cie się osadzaią, H ieft blaszana rura 21 cala gru- 
bości, która pod posacką umiesczona, świćże po= 
wietrze pod płytę b prowadzi. - Przy g pod pły- 
tą b znayduie się inna i z tamtą razem ulana na 
sztore stoiąca płyta 4 do 5 cali' szerokości maż 
ąca, która spodnie próżne mieysce na dwie czę 
_ Ści.dzieli, wićy środku iest otwór % na trzy ca- 
lew kwadrat, przez który powietrze: ciągnąc dym 
kominem wypędza. ` Przy: f osadza się w dwóch 
felcach puszka, która może być albo lana, albo 
z grubey kutey blachy zrobiona. WW téy znaydu- 
ią się pozdłużne przeboiny czyli tak zwane ięzy- 
ki 24, z których na przemiany iedna iest przyni- 
towana końcem "do wieka czyli pokrywy: puszki 
m „druga podobnież do ićy dna e iednakże tak, 
aby nad drugim iey końcem próżne mieysce © 5 
calach zoftawało, idk to widzieć można na fig: 2 
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tabl: XXV II. Przy z zmiayduią się Ww bokach blizko 
pokrywy dwa otwory, któremi rozgrzane powietrze 
na pokóy wychodzi. Przy c znayduią się drzwicz= 
ki, które iednak tylko tak długo zamknięte być 
maia, dopóki się ogień dobrze nierozpali ; poczém 
sotwieraią się bez obawy naymnieyszego wybu- 
chnienia dymu na pokóy; owszem można prze- 
dnia 'Ściańę pieca do takiéy: wysokości iak w ko- 
minkach ótwartą zofławić bez żadnóy obawy dymu. 

Te piece ftawiaią zwykle zdanych żelaznych 
płyt w kształcie ezworobocznym, które. równie i 
kształtu okrągłego dobre" być: mogą. © Niemożna 
iednak oznaczyć przyczyny, dla któreyby z glazu= 
rowanych kafli ftawiane być niemogły, wyiawszy 
wewnętrzńą puszkę, która zawsze zanocney bla- 
chy: być powinna, również i spodnia: płyta nie in= 
na iak: z żelaza. lana.. Korzyści któremi te piece 
wszelkie inne przewyżezaią, są naftępuiące. Po-pićr= 
wsze, taki piec stoi na wszyftkie ftrony wolnó, więc 
wszyftko w nim utworzone cicpło zofłaie w pokolu; 
powtóre, dym będąc przymuszony wychodzić +po- 
nad puszkę kierunkiem linii kropkowaney, ogrze- 
wa dwa szerokie boki puszki, przezco ciągnące nią 
zewnętrzne powietrze rozgrzewa 'się, a rozgrzane 
wychodząc, wprawia powietrze; pokoiowe w krą= 
żenie i. nietylko ie czyści, ale iescze i szybko roz= 
grzewa; potrzecie , rozgrzane powietrze rozcho=: 
dząę się, przywraca równowagę między pokoio—: 
wem i zewnętrznem powietrzem, a przeto. od=. 
biera zewnętrznemu powietrzu, moc wcifkania się; 
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szparami drzwi i okien, przez co pokóy w. krót- 
kim: czasie małą ilością drzewa ogrzewa się. 
uo Aby przeciagiem powietrza zawsze władać 
można było, daie się nad otworem d blaszana klap- 
ka, która po wypaleniu drzewa na węgle zamknąć 
się powinna, Również i rura h powinna zewnątrż 
opatrzona być kapturkiem do zamykania. Chcąci 
dymem podług woli kierować, wprawia się przez boki 
przy q fig. A tabl: XXVII na osi ruchoma blacha 
do umiarkowania przeciągu dymu służaca. Ta 
blacha wyrażona iest- proftopadle w piecu przy r 
fig: C poziomo zaś z korba s na.fig. 5. Można ią 
za poruszeniem korby mnićy więcćy przymknąć 
i przeciag dymu zmocnić lub osłabić. . Drzewo 
kładzie się do palenia na dwóch żelaznych wilkach 
Gdy się nad zwyczaynemi polkiami kuchnia- 
mi z uwagą zafianowiemy i takowe z kuchniami 
u innych narodów używanemi porównamy, prze. 
konamy się z żalem: Że może mnićy niż dziesią- 
"tą częścią drzewa opałowego, które nasze zwykłe 
kuchnie mianowicie na prowincyi w domach oby- 
watelfkich bezpożytecznie pożeraią, ftosowniey do 
naszych wygód i z osczędzeniem nawet czasu, ten 
sam cel, a może iescze lepićy i czyściey sporządze= 
nia pctraw osiągnąć możemy. — Takie twier- 
dzenie nie iest przesadzone; albowiem obliczyw- 
szy ilość drzewa , która po wielu mieyscach 
na “otwartych kuchniach od rana do wieczo— 
ra ogromnemi pali się ftósami,t łatwo o téy praw- 
dzie przekonanie weźmiemy. Zyczyćby należało, 
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aby kuchnie qsczędnicże nie tylko tam, gdzie inż 
niedoftatek drzewa czuć się daie, ale nawet w 
mieyscach, gdzie nieprzebrana ilość lasów znay- 
dować się zdaie, upowszechnione być mogły. Ko- 
muż może być me; że siła rolnicza użyta do 
sprowadzenia mnogości drzewa, bez którego o- 
beyść się można, gdzieindziey z wielką korzyścią 
spotrzebowana być może? "W reszcie przypuśćmy 
ten prawie u nas niepodobny przypadek, żeby kto 
miał więcćy sił rolniczych nad potrzebę uprawie— 
nia gruntu, lub żeby ich w czasie zimowym -do 
roli użyć nie mógł, to przynaymnićy tey ra- 
chaby użyć należy, aby w czasie zimowym siłą w 
roli użyć się nie mogąca, na-cały rok albo i wię- 
cey drzewa sprowadzić, które wyschnąwszy, wiel-- 
ki 'w korzyści procent przyniesie;;co iuż mieysca 
mieć nie może, ieżeli nasze piece i kuchnie będą 
hutami czyli wulkanicznemi kużźniami, których i 
w czasie naynagleyszych prac rolniczych drzewem 
nasycić nie możemy. — Kuchnia, którćy opis z ry- 
sunkiem udzielamy, aczkolwiek od zwykłych na= 
szych kosztownieysza, niezawodnie wyłożone: na 
nią koszta winnem mieęyscu obficie nam wynagro- 
dzi. AGR Zy ; 
Fig: 7 tabl: XXVII, wystawia rys fundamentu, 
fig. $ poprzeczne, a fig. g podłużne przecięcie kuż 
chni, ab. iest kanał, maiący 10— 12 cali szeroko- 
ści, długość zaś może być stosownie do liczby gar- 
ków, czyli rondelków mnieysza lub większa; wy- 
sokość iego nigdy nie powinna. przenosić. 8, cali, 
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znim łączy się kanał dymowy c. d.,który nie po= 
winien mieć nad 6 cali szerokości w kwadracie e 
iest komin czyli wychód dymu tóy samćy szero- , 
kości co i kanał dymowy. W kanale ogniowyń 
znayduie się na kółkach albo gałkach ruchomy że- 
lazny rószt f.g. do 10'cali długi, a 6 cali szero-- 
ki, na którym kładzie się drzewo do palenia. Je- 
żeli kuchnia stosownie do większćy liczby garków 
lub rondelków ma być większa, natenczas kanały 
ogniowy i dymowy iako i ruszt do palenia drze— 
wa powinny w ftósunku być szersze. Pod rusztem 
znaydnie się otwór dla przeciągu powietrza %. i 
który ciągnie się pod kanałem ogniowym aż do ź 
i nakryty iest blachą podziurawioną % í: W wierz= 
chnićy pokrywiekuchni znayduiesię podług potrze- 
by, pewna liczba okrągłych otworów k.£. w których 
stawiaią się garki lub rondelki, i których wielkość 
stosuie się: dó wielkosci naczyń. ` Te otwory pó- 
winny być murowane, albo z dobrze wypalonych 
tegiel, *albo iescze lepićy z kamieni w ogniu trwa- 
łych -i opartych na żelaznych prętach lub szy- 
_ nach ¿mo p iest pieczywnia z blachy żelaznóy, al- 
bo z płyt a. roboty ; 7m: n. iest mieysce do 
wfławiania różna. Pieczywnia ma podwóyne dno; 
którego obie blachy na 5do 4 cali w kanał ‘o= 
gniowy wychodzą , który to wyftęp w wyższćy 
blasze musi być podziurawiony dla przechodu go- 
raca pod drugą blachę: w boku zz. o. są u spodu 
do podwóynego dna drzwiczki wysokie na 4 cale; 
a długie na 8'dla wkładania węgli pod dno i wy- 
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miatania popiołu, który tam z kanału ogniowego 
zapaść może; z boku zaś m. p. daią sie większe 
drzwiczki do 12 szerokości i wysokości maiące, a 
z boku podwóynego dna, kilka niewielkich dziurek 
dla przeciągu powietrza na ćwierć cala szerokich; 
aby za pomocą drzwiczek, pieczeń wraz z różnem 
do pieczywni wsadzać, która opatrzona iest dziu- 
rą r ifelcem, w który wsuwa się zasuwka, gdy iuż 
pieczen w pieczywni ułożoną została; poczćm po- 
wietrze ciągnąć przez małe dziurki węgle podnie- 
cać będzie.. Przy ścianie /.p. w poprzek pieczy- 
wni znayduie się ruchoma zasuwa g , którą, gdy 
się nic nie piecze, zamyka się pieczywnia przy ss. 
od ognia. Jeżeliby ta pieczywnia wszystkim po- 
trzebom iescze nieodpowiadała, można drugą u- 
rządzić w mieyscu przy £. u, lecz ta osobnego po- 
trzebuie ognia. Gała kuchnia powinna być mu- 
rowana na glinie w ogniu trwałćy ,. a szczególnićy 
pieczywnia ż.%. powinna być dobrze wylepiona. 
Otwory garkowe £.% powinny być u dołu znacznie 
szersze niż u góry i do każdego potrzeba mieć po 
kilka gotowych mnieyszych i większych obręczy 
czyli pierścieni żelaznych maiących do 5. cali sze- 
rokości brzegu, aby nimi stosownie do mnieyszych 
lub większych garnków i otwory garnkowe ście 
śnione lub rozszerzone być mogły. 

Takowe ognifko kuchenne nayw ygodnieysze 
iest do gotowania, i niezbyt wiele kosztuie. Pieczeń 
upiecze się lepiey niż przy o twartym ogniu. Jeft 
dość mieyscą do gotowania na kllkanaście osob. 


gı 


Jeżeli się pieczyste nie przyrządza , na tenzas bla- 

szana pieczywnia może być użyta do sporządzeż 

nia innych: duszonych potraw, które naylepiey się. 
udaią przy węglach, których maiąc zapas , Wszy- 

stko- wygodnie robić można. Nad kanałem dy- 

mowym' można ieszce urządzić inny otwor z do 
wstawienia kociołka na wodę, która ciepła zawsze 

w <kuchni iest potrzebna. Zamiast rozpalania ognia: 
ogodzinie gźdy i biedzenia się sporządzeniem `o- 

biadw do godziny 1szey, można, maiąc wszystko 

w gotowości, zrobić naylepszy. obiad, od godziny 

vitey do iszey, Maiąc na uwadzę osczędność drze- 

wa, czystość , węglami, popiołem i sadzą nie 

napruszonych inieprzedymionych potraw; tudzież, 

że kucharz lub kucharka przy. otwartym ogniu nie 

spiecze się i dymu sie nienałyka; że kuchnia tym 

sposobem urządząna zawsze czyfło może być u- 

irzymana ; że komin iey może być: przyrządzony 

do zamykania blachą w kształcie drwiczek na prę= 

cie; czyli, wiatraczka, i że taka kuchnia po zam= 

knięciu komina. będzie ciepłą i porządną izbą dla 

kucharki; nie można: wątpić o korzyściach no- 

wych które nam przyniesie. ; 

¿© Ponieważ- fkoncentrowana moc ognia ża 

wielka: iest dla naczyń glinianych, które prędzey 
psułyby się niż przy ogniu wolnićy z boku dzia= 
łaiącym, i: ponieważ sam ich. kształt niezgodny 
iest z otworami zamkniętey kuchni; dla tego nay 
lepiey byłoby używać do gotowania naczyn bla- 

szanych * pobielanyeh, albo miedzianych rownież 
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dobrze pobielanych zróbionych-w kształcie utrąco- 
no konicznym , iak ie w przecięciu samćy kuchni 
przez k. widzieć można. Przy tem należy mieć 
ftaranie, aby dno pod garkami a b. nie zakrywało 
całego otworu pod. garkiem, ale owszem żeby 
wolne. mieysce do działania ognia `na: wzystkie 
_ boki garnka zostawało. Każdy garnek musi mieć, 
obrączkę, którą sczelnie się oprze na krążku czy 
li pierścieniu żelaznym w przód na otworze poło-- 
żonym. Odstęp od ognia powinieu „aż przy wszy- 
stkich gernkach równy. 

Na takich kuchniach można i miękiego drże= 
wa używać, ponieważ ogien płomieniowe rozsze= 
rzaiąc iednostaynie mocne gorąco w pokrywie ka= 
nałn ogniowego, zasępuie gorąco węgli drzewa 
twardego. 

Tym samym sposobem robione ' kuchnie 
osczędnicze całkiem z RURY, blachy, które są prze- 
nośne. Do tych iescze mniey potrzeba drzewa; są 
one bardzo zachwalane; raz dła swey oścżędńia 
czey własności, drugi raz dla swey przenośnó= 
ści. Lecz zważywszy, Że są kosztownieysze że roz- 
paliwszy się z naywiększą tylko ostrożnością do 
nich przyftąpić można, aby się niesparzyć, nie idą 
wporownanie z wyżćy opisaną iednakże w małem 
gospodarswie bardzo mogą bydź użyteczne ; bo 
ich wielka osczędność wynagrodzi : z czasem wyło- 
Żone na nie koszta. 

Gdyby kuchnia wyżey z przyłączonym rysun= 
kiem opisana, miała być zaszczupła dla: wielkich 
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domow i- restauratorów , gdzie dla kilkudziesiąt: 
lub więcey osób gotuie się znaczna liczba potraw, 
można ią zrobić obszernieyszą na 6, albo i na 8. 
ftóp w kwadrat, urzą lzić ią na 2. 5. alba cztery 
i więcey ognifk czyli kanałów ogniowych nad 
któremi i naywiększa liczba potraw z naczyniami 
rożney, wielkości, do których otwory na: wierzchu. 
kuchni stosowane być muszą, ufławiana być mo= 
że. Kanały ogniowe powiny być tey samey sze= 
rokości co i w mnieyszey. Kuchnia będąc zna- 
czney obszerności, powinna być z wsyfłkich stron 
przyftąpną ; kanały ogniowe powinny się łączyć 
z wspólnym kominem znacznie szerszym od ko~ 
mina kuchni oiednym kanale ogniówym. W sro- 
dku kuchni można wstawić znaczny kocieł do 
grzania wody, którą podług potrzeby z wszystkich 
firon wygodnie brać można. Kocieł może się ogrze= 
wać gorącym dymem z kanałów ogniowych do 
wspolnego komina tuż przy kotle wyprowadzonego, 
idącym. Na takiey kuchni wiecóy potrzeba drze 
wa niż nakuchni o ienym kanale, lecz bez poro- 
wnania mniey niż ną otwartey. 


XXXIX. 


O. ogrzewaniu oranżeryi parą wodną. 


W "sławnym Milera ogrodowym słowniku 
któy przed. 60, laty. z angiellkiego na niemiecki 
ięzyk przełożony zoftał, znyduie-się iuż opis zry4 
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sunkiem założenia wielkiego traybhausu i*oran+ 


„żeryi w sposobie nader korzyftnym. Od owego cza- 
su niewiele fiarano się wydoikonalić ten przed- 
miot a ieszcze .mniey korzystać w nim'z pary wo- 


dnćy. Do tych czasużywane ogrzewanie oranże—- 
ryii czy to zapomocą pieców kaflowych lub ce= 


glanych, czyto zapomocą z cegły murowanyh pod- 


ziemnych kanałów, zwielu względów nietylko za- 


mierzonemu celowi nie odpowiada, ale owszem 


częfio znacznć szkody przynosi, przedmiot ten nie: 


ieft tak:małóy wagi, aby na nasze zaftanowienie się 


zasługiwać nie miał, Oranżerye i traybhauzy w. 
większych miafiach i domach -maiętnieyszych o- 
bywateli wieyfkich : pres terażnieyszem wygodnóm 
Życiu naszem, stały się prawie konieczną pótrzebą. 


Postęp oświaty, badania naturaliftów we wszyftkich 
gałęziach hifłoryi przyrodzenia, mianowicie w kró- 
leftwie roślinnćm, z którego: przemysł ludzki nie“ 


zliczone i niewyczerpane: w swych fabrykach i rę“ 
kodzielniach czerpie korzyści, powiększaią coraz 


więcey „potrzebę zaprowadzania obok inftytutów 
naukowych coraz dofkonalszych zakładów i 'egro< 
dowych roślin zagranicznych, których większa 
część na ,wolnóm powietzru klimatu naszego u- 
trzymać się nie mógąć;. przynaymniey: w czasie o- 
ftrey pory roku w zamkniętych mieyscach pielę- 
gnowaną być musi. Piece wyżey rzeczone naftę— 
puiące maią wady: 1sze że oranżerye w*iednóm 
mieyscu «nadto, a w drugim zamało' ogrzewają; i 
dla tego delikatne rośliny, albo od zbytniego gorą=: 


- pó: 
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ca blifko pieca, albo z niedoftatku potrzebnego mos 
pnia ciepła opodal pieca uftawione, ginąć muszą. 
2gie Większe oranżerye nie obeydą się o iednym 
piecu ; obrachowawszy zaś opał iednego tylko du- ` 
Żego pieca, okaże się wydatek, na drzewo osobli- 
wie w miaftach mocno uciążliwy. Scie Piece przez 
mocne palenie, iakiego koniecznie potrzeba, czę- 
fto się r ozpaduią , dymią, i rośliny szkodliwemi' 
wyziewami truią. 4łe Ciepło przez piece roślinom 
udzielane iest suche i nie daię i im Żadnego posił- 
ku przez powierzchnią lisci , czego ich natura 
koniecznie wymaga. gidelim nieraz własne- 
mi oczyma Że naykosztownieysze rośliny z tey= 
przyczyny długo choruiąc na ostatek poschły, Al~ 
bowiem niewiadomy ogrodnik chcąc im ciepłóm 
dogodzić, palił w piecach iak w hucie, a zdrugiey 
ftrony, nie żałował wody do podlewania, fkutek 
takiego pofitępowania okazał się, że korzenie ro~ 
ślm od zbytniey wilgoci pogniły, a roślina nie 
maiąc posiłku wilgoci z atmosfery przez liście, ca- 
ła uschnąć musiała. Kanały podziemne z feniek 
lub kamieni murowane tẹ tylko iednę maią wyz- 
szość dofkonałości nad piece, że nie tak częfto 
pękaią i dymią i że ciepło iednoftayniey we a: 
ftkich punktach oranżeryi rozszerzaią ; inne zaś 
w piecach wytknięte wady wszyfikie w sobie ta- 
czą. — 

Do ogrzewania oranżeryi parą wodną , po~ 
tczebny iest kocioł: ftosowney wielkości do obszer 
ności mieysca, które ma być ogrzane. Ten możę: 
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mieć 18. 24, 50. do. 56. cali szerokości w szredni- 
cy, wysokość iego może być ta sama lub cokol- 
wiek. mnieysza. Powinien być opatrzony pokry- 
wą któraby go szczelnie zamykała, a z tą połą- 
czone rury czyli kanały mogą być rozprowadzo- 

ne, albo wkoło sposobem zwykłych murowanych 
kanałów, albo przez środek wzdłuż oranżeryi. Q- 
brachowawszy koszta wyłożyć się maiące na 
sprawienie kotła z rurami i porownawszy ie z 
wydatkami iakich wymagaią piece lub. kanały mu- 
rowane i niezmierna ilość drzewa, którą piece i 
kanały częfiokroć bezpożytecznie pochłonywaią, 
można na przód widzieć, na czem więcey ośczę- 
dzić sie daie.. Jm większe mieysce ma być o- 
grzane, tem większy powinien być kocieł, gru- 
bsze rury i obszernieysze próżne cylindry, ieże- 
liby takowe kto procz poziomych rur, profiopa-. 
dle w oranżeryi fioiące mieć chciał. Go- się iednak 
tyge kształtu rnr, cylindrów i innych ciepłozbio- 
rów z kotłem parowym połączonych, tudzież, 
sposobu ogrzewania mieyść parą, iużto przez. pie-- 
ce blaszane czyli cylindry, iuż to przez obszer= 
ne rury w posadzce umieszczone, zoftawią się ka~ 
żdemu do woli iako rzecz oboiętną, bo ktorym- 
kolwiek z tych sposobów. ten sam cel osiągnąć 
można. 


( dalszy ciąg potem ) 


O TDZOZZEZA ERED 


XL. 
O Tuczeniu bydła, i innych zwierząt. 
[ ciąg dalszy ) 


Ziarniste rośliny zawieraią w sto funtach poży- 
wnych części. — 


Fasola — ~ - - 85 części pożywnych 
Pszenica =- ~- ~ 78 — 

Groch - - - — 75 — 

Soczewica — =~ — 74 — . 

Bob koniki . =- - 75 — 

Zyto - = - z 70 — 

Jęczmień - = 65—76 — 

Swini bob - — 68% — 

OWES,="= a b8 = 

Kartofle iak wyżéy 25 — z 


Sto funtów słomy owsianéy 
wyrownywaią 55. funtom siana. 
słomy pszennćy 20. — — 
— żŻytnóy — 15. — — 
Sto funtów słomy gryczanéy ( tatarczanćy ) 
wyrównywaią © 10. funtom siana 
Bobowm - = go. —  — 
Kokorudzianóy 25. — A 
Wprzód nim zafłanawiać się zaczniemy nad 
-szczególnemi gatunkami Żywności, namieniemy o 
dwóch, które dla swćy szczególnćy posilności na 
pierwsze zasługuią mieysce , i które z. większćy 
części innych pokarmów wyrabiane być mogą, 
2Q 
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temi dwoma gatunkami pokarmu są , chleb i po- 
lewki. 
Chleb. 

Wspomniano iuż wyżéy o własnościach chle- 
ba, tu przywiedziemy tylko niektore doświadcze- 
nia przekonywaiąge o iego wartości. W półno- 
cnćy Szwecyi, gdzie mało rodzi się zboża karmią 
konie, dla oszczędzenia go chlebem, który na 
dłużóy wyfłarcza niż równa ilość surowego zbo- 
ża. Przekonano się, że beczka owsa z równą ilo- 
ścią śrotowanego Żyta na chleb wypieczona tyle ży- 
wi, iak sześć beczek owsa surowo spaszonego, i że 
przy tem po obrachowaniu wydatków na robøci- 
znę, drzewo i potrzebne narzędzie, połowa kosz- 
tów osczedza się. ( Schwedische Abhandlungen. 
Band 18. S. 202.) Szczególną zaś znaleziono ko- 
rzyść w tem, żeby chleb suszyć, drobno tłuc i z 
porzniętem sianem dawać. Pan Brettschnei- 
der w Hartmannsdorf w Sloniku, kazał z 10ciu 
mac owsianey i 1ociw mac Żytnóy mąki, do któ- 
rych przydano kwaśnego ciasta, i 5 mac na miazgę 
utłuczonych kartofli, chleb upiec, i karmił nim 
siedem koni. Przed tem dawano każdemu konio- 
wi codzień 2. mac owsa potrzebną ilość siana isie- 
czczki; teraz żaś dawano im tego chleba trzy ra- 
zy na dzien po 4. funty, więc codziennie po 12. 
funtów drobno pokraianego, mieszano do niego co- 
kolwiek sieczki i f(krapiano mieszaninę. Konie pra- 
cowały iak przedtóm , lepiey były żywione niż 
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dawnićy, mniey potrzebowały czau do iedzenia, a 
ten sposób. popasów mnićy kosztował, niż da- 
wnieyszy owsem i sieczką ;ponieważ przez 24. dni. 
oszczędzono na ymių koniach 7. szeflów owsa. 
(Ferkiindiger. Jahrgang 1912. Seite 676.) 

W tuczeniu wieprzów , chleb pieczony z ie~ 
dnóy trzecićy części żytnéy i dwóch trzecich czę- 
ści ięczmięnney mąki, przewyższa pożywnością 
wszelki inny pokarm. Upieczony chleb suszy się 
Ww piecu i do karmienia moczy się w wodzie lub 
w mleku, aby się z niego zrobiła gęsta papka. 

Cielętom daie się chleb żytny, a częfto pszen- 
ny, gdyż pierwszy więcey sprawuie kwasu. Dla 
drobiu daie się chleb, złożony z czterech części na 
mąkę mielonóy sieczki i z iednóy części żytnćy ma- 
ki. Kury i kapłony karmione przez 8. dni białym 
chlebem w mleku moczonym tak tyią, że nawet 
udusić się mogą. Dla drobiu i (ryb ktoby ie 
chciał tuczyć ) chleb z ziarn ftrączkowych bardzo 
iest dobry. W Anglii pieką szczególnićy chleb z 
owsa i żyta dla bydła. Chleb z kartofli z przy- 
daniem mąki ziarn strączkowych bardzo ieft uży- 
teczny, którego wartość ieszcze się powiększy, gdy 
po upieczeniu ususzonym zofłanie, Należy ftrzedz, 
Że świeżo pieczonym chlebem karmić nie po- 
trzeba, ponieważ ten tak zwierzętom iak i lu- 
dziom nie służy. Przyczerfiwiały chleb dwa ra- 
„zy ieft pożywnieyszy od świeżego, i świeżym chle- 
bem karmić prawdziwą ieft rozrzutnością. 
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Przez leżenie zachodzą zmiany w świeżo 
pieczonym chlebie. Znaczna część wyparuie , lo- 
tae i drażniące części ulatunią , kleiowatość ginie, 
chleb ftaie się suchszym, podzielnieyszym i do 
rozpuszczenia łatwieyszym. Swieży chleb przeci- 
wne ma właśności ; ieft ciągły czyli łykowaty i 
kleiowaty, w uftach nie pożuie się należycie, w 
żołądku nie rozpuści się dobrze, bo nie mogąc 
od iego łykowątych części wody odłączyć, nie 
rozpuszcza ich, a te nie zofławiwszy we wnętrz- 
nościach wiele części pożywnych, drogą exkre- 
mentu wychodzą. Więc w karmieniu czyli tn- 
cieniu należy dawać suchy chleb wodą rozmo- 
czony. 

Polewki. 


W tuczeniu zwierząt nie można używania 
polewek, i innych rzadkich i kleiftych extraktów 
nadto zalecić. Na rozpuszczeniu żywności, iak wy- 
żey powiedziano, zasadza się znaczna część iey 
posiłności i dla tego to gotowane potrawy SZCZE— 
gólniey posilaią; a żadna potrawa nie rozpuszcza 
się tak łatwo iak zupa czyli polewka. Wiele innych 
własności, które się do łatwieyszego utworzenia 
mięsa i tłuftości przykładaią, połączone są w tym 
gatunku pokarmu. Rozmiękcza i roz wolnia, szcze- 
gólniey ciepło użyty; zawiera części pożywne 
naydrobniey rozdzielone nie maiąc w sobie roz- 
puszczonych nieposilnych i nie potrzebuiąc przy-- 
dania wody za napóy ; szybko napelnia naczynia 
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posiłkiem ; trawi się w krótkim czasie i nie ob- 
ciąża żołądka. Tego tylko należy przestrzegać , 
aby go nie dawać zbyt wiele na raz i bez innéy 
Żywności ftalszych soków dodaiący, poniewaź 
sąm zbyt rozpławia i miękie mięso i tłufłość da- 
ie: dla którey własności szczególnićy z począ- 
tku tuczenia iest dogodny. W Niderlandach rol- 
nik maywięcey ceni ciepłą polewkę, którą swe- 
mu bydłu rano i wieczor daie. Gotuie ią z plew 
rozmaitćy zieleniny , przydaiąc nieco makucha, 
otrąb i maślanki lub serwatki. Wołom tuczą- 
cym się daie napóy z maką bobową lub grocho- 
wą iżytną. Mieszkańcy Kamczatki daią swym 
psom zaprzęgowym pożywną ciepłą zupę z mię- 
sa, przez co psy prędko rosną i wielkich sił na~ 
bieraią. _ Kamczatkanie trofkliwićy wychowuią 
psy i więććy w tey mierze uczynili doświadczeń, niż 
my względem chowu naszego nayślachetniey szego 
zwierzęcia — Konia. Dla krów doynych , które 
tem więcey mleka daia, im obficićy płynnym i 
dobrym pokarmóm Żywione bywaią, zalecaią tłuc 
rośliny na miazgę, wyciłkać ie, resztę pozoftałą 
gorącą wodą wyparzać i otrzymany z nich sok mo- 
cno wygotowywać , aby się długo dał zachować. 
Taki sok mieszaiąc do polewki lub napolu, wielka 
się otrzymuie korzyść. 


Mleko. 


Fo ciało będąc pierwszem póżywieniem 
wszyftkich zwierząt ssących uwłaściwia się szcze 
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gólmiey swoią strawnością na tuczenie. Daie deli- 


katne i smaczne mięso i takąż tłuftość. W bli- 


fkości iednak wielkich miast rzadko używaią go 
do tuczenia, ponieważ z większą korzyścią prze- 
dać go można. 


Gdzie znaydnię się wielka obfitość mleka, 
tam przynaymiey po odebraniu przednieyszych czę- 
Ści, to iest masła, można go użyć z wielką ko- 
rzyścią na tuczenie wieprzów, które nabieraią z 
"tego pokarmu smacznego mięsa i wiele słoniny. 
Naylepiey iest dawać go z mąką bobową, grocho- 
wą i ięczmienną, która się w nim zakwasza. 


Zywność roślinna. 


Trawa czyli siano zwykłym iest pokarmóm 
wszystkich większych zwierząt ssących, lecz rza- 
dko kiedy bywa dofłateczną do utuczenia ich, w 
tym więc celu używa się zboża i nasion oley- 
nych. Jm większa i słodsza iest trawa, tem le- 
piey zamiarowi tuczenia odpowiada. Trawka 
miodowa, koniczyna, i esparzeta celuią w tey 
mierze nad innemi. Swieża trawa często nady- 
ma i rozpręża wnętrzności, osobliwie w zwie 
rzętach które ruchu nie maia. Dobrą świeżą ko- 
niczyną można wieprze i drób tuczyć ; iednakże 
lepiey iest dawać przytem suchy pokarm, ponie- 
waż pierwsza dyaryą sprawnie. Suszona na sia- 
no lepsza iest, a fermentowana ( iak wyżey ) 
naylepsza. 
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W ogólności trawa dogodnieysza iest dla ro- 
gatego bydła niż dla innych zwierząt ; ponieważ 
rogacizna opatrzona iest kilkorakim żołądkiem i 
obszernemi kiszkami do trawienia ićy. Kapusta i 
inna zielona pasza posila czasem lepiey niż tra- 
wa, i naylepićy iest dawać ią parzoną lub goto- - 
waną z przymieszaną suchą paszą; bo niektóre 
gatunki zieloney paszy np. iarmuż zbyt są wo- 
. dniste i łatwo nadymaią. Posilnym i zmacniaiącym 
pokarmem iest kapusta urządzona i nakwaszona, 
iak. wyżey o fermentacyi kwaśney powiedziano. 
Trawa poprawia się bardzo nasoleniem, fta- 
ie się ftrawnieyszaą, a nawet naylichszą trawę po- 
soloną bydło ie z wielką chciwością. Sól wsypa- 
na w siano lub trawę rozpuszcza się w niey iza 
chowuie ią od zgnilizny. "Tu można także poli- 
czyć młodą przed kwiatem pożętą kukurdzę i inne 
podobne, która tak iak każde młodo pożęte zbo- 
że szczególniey iest posilna. W niektórych oko=' 
licach Niemiec tuczą bydło młodym owsem po 
kilka razy Żętym lub koszonym. Słoma z wyki, 
soczewicy i bobu bardzo iest pożywna i tuczy ko- 
nie; dla tego lepiey ieft dawać ią bydłu rogate- 
mu. Wyliczaiąc wszystkie rośliny mniey więcey 
pożywne, odstąpilibyśmy od naszego celu. Przy- 
toczmy więc tylko: dwie roślin w tuczeniu bardzo 
pożytecznych, to iest oset i pokrzywę. Pierwszy z 
nich będąc kolczystym, tłucze się, i w Bretanii 
używaią go dla koni zamiast owsa. Ma być bar- 
dzo pożywny i tuczący, krowom daie wiele mle- 
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ka, i na równey powierzchni ziemi można go ze- 
brać dziesięć razy tyle co trawy. Pokrzywa, któ - 
rey w Polsce prawie wszędzie używaią , naylepszy 
czyni pożytek, gdy iest pokraiana i sparzona, Stu- 
ży dla wszystkich zwierząt, nawet dla drobiu i 
koni za barzdzo pożywny pokarm, tak dalece, że 


ziąrna zastępuje. 


Kartofle. 


Dopiero od dwóch wieków posiadamy tę 
ważną i pożyteczną roślinę, a użytek iey staie się 
codzień wielorako powszechnieyszy. Kartofle iako 
żywność mogą być w sześciorakim fłanie uważa- 
ne. Surowe, gotowane, suszone , fermentowane i 
kwaszone , na chleb wypieczone, i iako mąka 
krochmalowa. — Surowe często są niestrawne i 
zwierzętom nie bardzo przyiemne. Jednakże po= 
tłuczone i z sieczką lub rzepą dawane są wyśmie- 
nitym pokarmem, ale często wodnistsze sprawu- 
ią dyaryą, dla tego należy ie dawać albo z suszo- 
nemi kartoflami, z maką zbożową lub ziarnem 
strączkowóm z sianem, sieczką i t. d. Woda w któ- 
rey się kartofle gotowały, szkodliwe ma własności, 
dla tego wylewa się na dwór. W doświadcze= 
niach P. de Lois 14 funtów surowych kartofli 
zastąpiły 25. funtów siana; a 14. funtów gotowa- 
nych zafiąpiły 52. funty siana, i krowy dawały 
więcey mleka. Kwaszone potłukłszy ie w przód 
na surowo lub gotowane, i posoliwszy, są ieszcze 
pożywniey sze, a szczególniey dla wieprzów i wo- 
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łów wielce dogodne. Suszone. utrzymują się dłu- 
go ilepiey smakuią niż gotowane. Popisy iednak 
iest w przód ie gotować a potem suszyć. Na chleb 
wypieczone maią wszystkie dobre'własnośności chle- 
ba, osobliwie gdy chleb z nich upieczony nieco 
się przesuszy aby wodnifłość utracił. — 

Chcąc robić mąkę krochmalową z karofli w za— 
miarze tuczenia nią zwierzat, zachódi wydatki na 
wyrobienie mąki krochmalowey nie wypłaciły- 
by się. 
Wieprze karmione surowemi albo gotowa- 
nemi kartoflami nabieraią wiele smacznego mię- 
sa, ale mało słoniny. Jeżeli maią być tuczone na 
słoninę, potrzeba im dawać suszone, albo mie- 
szać do nich mąkę z ziarn strączkowych. Suro- 
we mało daią tłusteści, suszone żaś i moczone lub 
śrótowane wiele daia tłustości. Sczegolnićy zaś 
tuczą kartofle na słoninę, gdy do dziesięciu czę- 
ŚCI rozgotowanych kartofli doda się iedna taka 
część gotowanego lub śrótowanego bobu, albo gro- 
chu, gdy się ta mieszanina sama e rozki- 
śnie i skwaśnieie. 

Owce tuczą się także kartoflami. Przyiemne im 
są tłuczone i. z sieczką mieszane albo gotowane i 
suszone. Dla drobiu są wyśmienitym pokarmem: 
Naylepićy iest gotować ie, a potym z inną mąka 
na kluki; czyli na gałki 'wygniatać. Srótowany 
ięczmień z gotowanemi kartoflami bez wody na 
gałki zagnieciony, daie gęsiom wiele mięsa i tłu- 
stości, gdy tym czasem gałki z samćy zbożówey 
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mąki tylko mięsa przysparzaią. — Ziemne grusz- 
ki czyli bulby ( Heliantus tuberosus ) bardzo są 
podobne do kartofli, ale więcey maią pożywności, 
konie i wieprze więcćy ie lubią i w Alzącyi kar - 
mią ie nimi. 

Wszystkie gatunki rzepy, należą do naypoży- 
wnieyszych roślin, szczególniey te, które wiele cu- 
kru zawieraią. Jednakże niepotrzeba ich zwierzę 
tom zbyt wiele dawać: bo podług doświadczenia 
Thaera, każdy pokarm cukrowy nad miarę da~ 
wany zwierzętom, iest szkodliwy. Naylepićy iest 
rzepę tłuc i z sieczką dawać. Słodkie rośliny przez 
gotowanie, sczególniey się poprawiśią. Biała rze- 
pa zaleca się tylko dla bydła rogatego, dla trzo- 
dy chlewnćy zbyt iest wodnista. W doświadcze- 
niach Younga wiele sztuk wyzdychało, które rze- 
pa chciał utuczyć. . 

Marchew pożywnieysza iest niż wszyftkie ga- 
tunki rzepy, iarmużu i kapusty, a posoloną konie 
lepićy iedzą niż owies. Jednę tylko w tuczeniu 
ma niedogodność, to iest: że mięso z niey iest bar- 


dzo smaczne, atłustość żółtawego nabiera koloru. 
Owcom daie wiele smacznego mięsa; wieprzom na- 


daie iędrne mięso, ale mało słoniny; gotowana 
przysparza krowom naylepszego i pięknego ma- 
sła. Dla drobiu wielce iest dogodna, osobliwie 
mięko ugotowaną a potóm z mąką na klufki za- 
robiona. 

Rutabaga daleko iest lepsza od wszyftkich ga- 


tunków rzepy, sczególnićy zaleca się przy końcu 
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tuczenia, gdzie zwierzęta pożywnieyszego wyma- 
gaią pokarmu. Cetnar ‘rutabagi tyle daie mięsa, 
iak trzy cetnary białey rzepy. Dla koni stanie za 
owies. Można naprzód dawać białą rzepę, po- 
tém marchew, a nakoniec rutabagę. 


Nasiona. 


Nasiona strączkowe w tuczeniu naypierwsze . 
zaymuią mieysce, po nich naftępuią wyżćy wpo- 
rządku spisane. 

Trzymamy się w tóy mierze dawney reguły. 
Dla koni owies, dla wieprzów ięczmień, dla bydła 
rogatego wyka, żyto i t. p., pszenicę niech czło- 
wiek zachowa dla siebie. 

Kukurudza czyli turecka pszenica iest do 
tuczenia zwierząt naywybornieyszem ziarnem, lecz 
nieftety nie wszędzie upowszechnionem. -- Zdaje 
się że natura ten rodzay ziarna na powszechny 
pokarm wszyfikich zwierząt przeznaczyła, ponie- 
waż we wszyftkich częściach świata z wielkiego 
swego pożytku iest znany, każdy grunt (byle tyl- 
ko nie nadto podły )-łatwo przyimuie i ze wszy- 
, ftkich zbóż podobno naywiększy plon wydaie. Nie 
iest tu mieysce wyliczać wszyfłkie dobre własno = 
ści tego ziarna w każdym względzie rolniczego 
przemysłu. Zofłańmy więc przy iego pożywności 
W tuczeniu. Ponieważ ten roślinny produkt iest 
iednćm z naytwardszych ziarn w ftanie doyrzałym ; 
przeto należy go dawać na pokarm w mące albo 
w ftanie ze słodzonym czyli słodko sfermentowa- 
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nym.  WWieprze tuczą się, nim nadzwyczaynie i 
- nabieraią iędrnieyszey i smacznieyszey tuczy niż 
z innćy choćby naylepszey żywności. W okolicach 
Debreczyna w Węgrzech, które sławne są z cho- 
wu wieprzów, mieszkańcy winni są temu ziarnu 
iędrną i tłustą słoninę cwieré łokcia grubości 
maiącą. W kraiach Badenfkich wieprz kokoru- 
dzą tuczony, zawsze drożćy się przedaie niż inszy 
równćy tuczy. Drób, szczególniey gęsi prędzey się 
nią tuczą niż prosem, tatarką it. d. Indyki, kacz- 
ki i kapłony tuczy nadzwyczaynie, naylepićy iest 
dawać ią w klufkach, albo prześrotowaną i w wo- 
dzie rozmoczoną. Gołębie niechcą iey z początku, 
lecz przywyknąwszy przenoszą ią nad groch. Ko- 


nie wolą. kokorudzę niż naylepszą inną paszę ; ale 


trzeba im dawać mieloną lub śrótowaną. Owce i 
bydło rogate przepadaią za mąką z kokorudzy. 

+. Pszenica, aczkolwiek ze wszyftkich gatun- 
ków zboża naypoży wnieysza, iednak dla swey dro- 
gości'na tuczenie zwierzat używana być nie mo- 
Że, W F'ryzlandyi daią wieprzom śrótowaną psze- 
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nicę, gdy ie szczególnićy chcą utuczyć. Użytek | 


pszennego chleba w tuczeniu delikatnego drobiu iest | 


wielki, _ Gotowana pszenica dwa razy ma być pó- 
Żywnieysza niż surowa. Odchód ezyli krochma- 


liny pszenne bardzo są pożywne szczególnićy dla 
wieprzów, które nabieraią z nich białóy i topnóy | 
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słoniny. Są nawet tak pożywne, iż same dawać 
się nie powinny. 
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Z yto. tylko na chleb wypieczone, naylepszym 
iest w tuczeniu pokarmem. “W Niderlandach ro- 
bią z mąki żytney i wykczaney napóy, który da 
ią wołom tuczącym się. Całkiem powinno być 
dawane za pokarm, bo nieftrawione całe z bydła 
wychodzi. 

Jęczmień zawieraiąc czyfty i łatwo rozpu- 
szczaiący się kleiek, iest pożywny i naylepsze ‘da= 
ie soki. Do tuczenia, naylepszy iest zesłodzony. 
Słodziny ięczmienne czyli pozoftałość z wygoto- 
wanego słodu można tylko użyć na początku tu~- 
czenia; przysparzaią bowiem mięsa, , ale mało-daią 
słoniny. Koniom nie należy suchego ięczmienia 
dawać, bo pęcznieiąc nadyma Żołądek, nie trawi 
się dobrze i laksuią; dobrze zaś rozmoczony, mo- 
cny daie posiłek.. SET 

Groch daie mocne soki, ale potrzebuie do= 
brego firawienia. Można go więc dawać z lekszym 
pokarmem. Zesłodzony posila trzema częściani ty- 
le iak inaczey dany czterema. Dla koni tyle u- 
czyni ieden garniec grochu iak trzy garce owsą. 
Gotowanym grochem rogate bydło szczególnićy 
się tuczy. 

Wyka ieft nieco twardym pokarmem ale 
daie mocne i dobre soki. Dla swćy goryczy mic - 
szą się z słodkiemi, np. z marchwią albo z owsem 
szrotowanym. Gorycz można z niey odebrać mo-- 
czeniem w gorącóy wodzie lub w ługu. Podobnież 
i zgrochu można surowiznę odebrać namoczy wszy 
go w ługu i przepłókawszy potem w zimnóy wo- 
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dzie. Tuczenie wyką szczególnićy dobre ieft dla 
bydła, które na przedaż daleko ma bydż pędzo- 
ne, aby w drodze nie schudło, co przy innym po- 
karmie naftąpić musi. Z delikatnieyszego pokarmu 
nabyte mięso i tłuftość łatwo slę wytrawia i pa- 
raie; a tuczność z grochu, wyki i tym podobnych, 
iako fialsza i mocnieysza utrzymuie się i przy ru- 
chu bydła. 

Bob iest ciężkim pokarmem trudnym do 
ftrawienia. Powinien więc dawać się moczony al- 
bo mielony. 

Saczewicą iest dobrym i trwałym pokar= 
móm, ale całkiem nie powinna się dawać, bo się 
nie trawi. Naypożywnieysza iest gotowana. 

Tatarka iest iednóm z nastrawnieyszych 
ziarn i właśnie z tey przyczyny nie daie moc- 
nych i trwałych soków. Dogódnieysza” iest dla 
zwierąt tuczących się niż dla pracuiących. Nay- 
lepiey tuczy dawana z tęższemi pokarmami np. z 
grochem , wyką , bobem it. p. przez co tłuftość 
mniey fłaie się płynną. 

Proso łatwe ieft do strawienia, i daie do- 
bre i delikatne soki, ma wiele słodyczy i używa 
się gotowane w delikatnóm tuczeniu drobiu. 

Owies dla właściwóy sobie cierpko - słod- 
kićy, wonnóy i w wodzie rozpuszczaiącey się ma- 
teryi, którą tak ziarno iak i słoma owsiana za- 
wiera, zdaie się równie iak i słoma iego ożywiać 
ftrawność i działać iak lekarstwo pobudzaiące. Jefł 
zatem lepszy dla zwierząt do chowu i przypłodku 
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trzymanych, niż dla zwierząt na tuczenie przezna- 
czonych. ( Podług aptekarfko paryfkiego dzienni- 
ka, wonna materya owsa zgadza się z waniliową i 
może ią zastąpić ). Ponieważ twardą łupiną okry- 
ty iest, należy zawsze śrotować albo mleć, bo w 
ten czas pożywnieyszy iest o trzecią część niż cą- 
ły. Szczególnićy użyteczny iest dla kọni, iednak- 
że z przyczyny gorącey iego własności, potrzeba 
naprzemiany dawać słomę, siano lub trawę i sie— 
czkę mięszać. Wołom daie: siłę i tuczność, a kro- 
wom wiele mleka. Dla wieprzów nie iest nayle= 
pszym pokarmćm; przecież siodką daie. stoninę. 
Naylepszy iest dla wieprzów posolony i namoczo= 
ny lub nakwaszony. Dla owiec iest iednym z nay- 
lepszych pokarmów. — Na Żywność dla ludzi o- 
wies nie iest u nas tak używany i ceniony iak dla 
swych wybornych własności zasługnie. 

Manna (Poa, Festuca fluitans) rośnie dzie 
ko na łąkach i wilgotnych mieyscach ; iéy nasie- 
nie przewyższa pożywnością wszelkie inne ziarna ; 
wyiąwszy tylko ryż i wodny orzech (trapa natans) 
którym się równa. W Polsce, Szwecyi, Litwie, i 
w Niemczech północnych powszechnie iest znana 
i używana. 8 

Nasiona oleyne są pokarmóm gorącym ; 
szybko tuczą i przyspieszają w drobiu niesienie 
iay. Wszystkie w względzie tuczenia iednę maią 

„własność, a zatem wyszczególniać ie nie ma tu 
potrzeby. Nasienie lniane naywięcey bywa cenio- 
ne i przy końcu tuczenia, z wielka korzyścią uży- 
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wane. Moczy się przez 48. godzin w wodzie, go- 
tuie się na galaretę, a tą parzy się; sieczka. Lnia- 
ne makuchy daią się bydłu i wieprzom na począ- 
tku tuczenia; przy końcu nie można ich dawać, 
bo mięso nabiera od nich nieprzyiemnego smaku 
a tłuftość żołtego koloru. Naylepszy czynią poży- 
tek w wodzie moczone, albo gotowane, ale nie 
potrzeba dać im dłużey ftać nad dwa dni bo nie 
przyiemnego nabierą odoru. Lniane nasienie za- 
wieraiąc wiele kleyku, ma własność rożmię- 
kczaiącą. Konopne nasienie rozgrzewa i mocno 
drażni, może więc być użyte za przyprawę oso- 
bliwie w kleiowatym napoiu. 

Kasztany słodkie rosną tylko w południo- 
wey Europie. Ale i nasze dzikie, czyli końfkie 
kasztany, mogą na pokarm dla bydła i inszych 
zwierząt z korzyścią być użyte. Albowiem odią- 
wszy im gorycz przez sparzenie gorącą wodą, albo 
wodą wapienną, fłaią się dobrym pokarmem. 
W kawałki pokraiaie, w wodzie wygotowane i po- 
śrotowane daią pożywną dla zwierząt mąkę. Na- 
wet surowe i zgoryczą iedzą niektóre zwierzęta 
gdy się tylko do nich przyzwyczaią. Utrzymuią 
także że ich gorycz zwierzęta zmacnia i apety- 
tu im dodaie. W roku 1766. pewny mieszkaniec 
niższey Saxonii przymusił wołu do iedzenia su- 
rowo tłuczonych kastanów z sieczką, nie daiąc 
mu innćy paszy, dopoki się do nich nie wziął 
Woł zakosztowawszy ich, takiego nabrał apety- 
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tu, że go od kasztanów oderwać trudno było, i 
w przeciągu pięciu tygodni nadzwyczaynie się u- 
tuczy. i ; 
' Zołądź iest pożywnym i gorącym pokar- 
mćm, ale zawiera wiele cierpkich i ściągaiących 
części, które zwierzętom niekiedy szkodliwemi się 
fłaią. Dla wieprzów żołądź iuż iest uznana za do— 
bry pokarm, iednakże więcéy daie mięsa niż sio- 
nińny, ieżeli przy hniey nie iedzą albo robactwa, al- 
bo przynay mniey w końcu tuczenia śrotówan:go 
„ zboża. Bydłu daią żołądź w piecu suszoną i śro- 
towąną, bo inaczóy całkiem ią połyka i oddaie. 
NV ogólności nie powinna się dawać sama lecz z 
inną paszą, np. z mąką, rzepą i t. p. Włożywszy 
ią w mieysce wilgotne ciepłe na dni ośm aby się 
pokurczyła, zamieni się w słód żołędziowy, który. 
daleko iest pożywnieyszy i zdrowszy niż żołądź na 
sucho surowa. Ususzona i pośrotowana znacznie 
się polepsza i daie nie tylko mięso ale i wiele tłu- ` 
stości, ale w ten czas potrzeba przy niey dawać 
wiele napoiu; albo ią do użycia moczyć. Skodli- 
wych. własności pozbywa przez gotowanie lub mo- 
czenie. ; ; 
Brukiew zawiera wsto funtach 15. fantów 
oleiu, cokolwiek słodyczy, i łatwo rozpuszczaiącćy 
się mączki krochmalowćy. Jest zatem bardzo po- 
żywna , lecz wieprze nią tuczone maią 'słoninę 
inięką i prędkiemu zepsucia podpadaiącą. Jnne 
zwierzęta bardzo ią lubią. Ludzie dostaią z niey 
zawrotu i bolu głowy. Wieprzom naylepićy iest 
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dawać ią z żołędzią, bo w takim razie wzaiemne 
ich złe. własności wzaiemnie się znoszą. i 

Jabłka, gruszki i inne kwaśne frukta ia= 
ko chłodzący pokarm szczególnićy dla wieprzów 
są dogodne. Słodkie miernie dawane z innym po- 
karmóm, albo gotowane są prawie dla wszystkich 
zwierząt dobre. Pozostały z wyciśnionych owoców 
gąszcz, przegniłe i ciaściste gruszki tuczą kaczki 
gęsi iinny drob. Arbuzy czyli dynie prędko tu- 
czą zwierzęta osobliwie wieprze i woły. — 

Przypraiwą czyli przymięszaniem ciał korzen- 
nych i drażniących, między któremi sól pierwsze 
ma  mieysce: tudzież należytem uspósobieniem 
gdzie gotowanie nayważnieyszych zmian staie się 
przyczyną, można pewnie bardzo wiele roślinnych 
części ną pokarm uzdatnić. Lecz dopóki nas po- 
trzeba do tego nie zmusi, dopóki oświata nie fta- 
nie się powszechnieyszą, a szczególniey Życie niż- 
szych klas ludzi wolnieyszćm, nie można się tego 
spodziewać. 

Liście drzew i krzewów w świeżym fła- 
nie, szczególnićy gdy się ich ftrawności przez fer- 
mentacyą, przyprawę i gotowanie dopomoże, fta- 
ą się dobrym i tanim pokarmóm, służy iednak le- 
piey pracuiącym niż tuczącym się zwierzętom. — 


IX. 
Przyprawy. 
Przyprawy zasłaguą w tuczeniu na uwagę, 
ponieważ żołądek zmacniaią, iego dzielność oży- 
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Wiaią a tem samem ciała niestrawne ftrawniey- 
szemi czynią, zgęśniałe i zastanowione soki Toż= 
grzewaią i ruch im nadają, 

Dla zwierząt tuczących się, przyprawy szcze.: 
gólniey są potrzebne, iuż to, że w większey masie 
ciała zwierzęcego i iego soków łatwo fłagnacya 
powstaie, iuż to, że w czasie tuczenia każdy : po- 
karm iak można naylepiey ftrawionym być powi- 
nien. Potrzeba iednak na należytym przestać wy= 
miarze i przyprawy ani zbyt wiele, ani zbyt mało 
nie dawać. Ponieważ przyprawa oraz i rozgrze- 
wa, można iey w wilgotnóm powietrzu więcćy da- 
wać niż w suchem. Dla zwierząt gorącey natury 
przyprawa bardzo iest szkodliwa. Wieprzom któ- 
re z natury, wiele maią wewnętrznego ciepła i 
miękie ciało nie należy dawać przyprawnóy ży- 
wności. ( Kilkoma ziarkami pieprzu można wie- 
prza otruć). 

Między wszystkiemi innemi przyprawami sól 
kuchenna zasługuie na pierwszeństwo; a tę zastą= 
pić może saletra, salmiak i sól ługowa. Te ga- 
tunki soli nie dopuszczaią zgnilizny i przytępienia 
soków, czyszczą zaflegmione wnętrzności , napra- 
wiaią apetyt, przykładaią się swą drażniącą wła- 
snością do trawienia pokarmu twardego i mnióy 
sirawnego i żywność mniey posilną zamieniaią w 
pożywnieyszą. Z pokarmu solą przyprawionego 
nawet mięso iest smaczniezsze. Bydle można są- 
mą trawą bez ziarnia utuczyć daiąc mu należy- 
cie soli, i Szwaycarowie wielce wtey sztuce bie- 
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gli, twierdzą, że funt soli wydaie w bydlęciu. 
dziesięć funtów tłuftości. Za pomocą soli, uryny 
i gorzkiey kory drzew, Szwedzi zamieniaią nay— 
nieftrawnieysze pokarmy w pożywne. Sòl wszyst- 
kiém zwierzętom służy do żdrowia i tuczności na- 
wet wieprzom, którym inna przyprawa szkodzi. 
Zbyt wiele soli wszystkie zwierzęta ochudza. 


X 
Napóy. 

Za napóy dla zwierząt, czysta woda jest nay- 
zdrowsza; inne zaś sztuczne i pożywne ` napoie, 
dla kogo nie są zadrogie, pewnie są pożyteczniey- 
‘sze. —. Przez piasek i kamyki płynąca woda -iest 


nayzdrowsza, ieżeli nie ma w sobie mułu lub ia- ( 


iek czyli ikry zwierząt wodnych i tym podobnych 
nieczystości. Woda fłudzienna, aby tylko nie miała 
w sobie zawiele wapna lub ziemi, i aby wprzód 
nieco: przewietrzała i nie zbyt zimna była, iest ró- 
wnie do napoiu dobra. Każda ftoiąca czyli mar- 
twa woda sprowadza choroby, W niedostatku więc 
lepszóy należy ią filtrować przez węgle i piasek po- 
dług wynalazku Anglika Mandslay uczynionego 
w roku 1814. — za przftrogę mieymy, aby napo- 
in nie dawać zbyt zimnego ani bydlęciu rozgra- 
nemu. -= Aby napoiu nie dawać ani zbyt wiele, ani 
zbyt mało. — Spragnione bydlę może użyć napoiu 
nadmiarę; a nie spragnionemu, lecz potrzebuiącemu 
napóy nieco wylecić ; bo bardzo zimna woda szko- 
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dzi, Tuczące się zwierze nigdy nie powinno mocne- 
go cierpićć pragnienia, 


XI. 


Rekapitulacya tuczenia. 


Gdy zwierze utrymuiemy żywieniem w takim 
ftanie, że swoie funkcye szybko i łatwo odbywać 
może, na ten czas znayduie się. w stanie natural- 
nym czyli z naturą zgodnym. — 

: Jeżeli produkuiące narzędzia iego z poświęca- 
niem trawiących zmocniemy powiększy się masa 
ciała zwierzęcego, zwierze tuczy się. Zoftawiwszy 
ieszce przytem zwierze w stanie od naturalnego 
nie nadto odftępuiącym, daiąc mu nie zbyt po- 
Żywny, więcey stały i zimny niż płynny i cie- 


: pty pokarm, ciało iego nabierze więcey mięsa niż 


tlustości. — Jeżeli przeciwnie, obfitym i oxiduią= 
cym się pokarmem, kwasoród w ciele zwierzęcia 
zmnieyszemy, bieg krwi i sprężystość włókien o= 
słabiemy , zwierzęciu spoczynku dozwolemy i 
dzialanie swiatła wstrzymamy „ nabierze więcey 
tłustości. Warunki korzystnego tuczenia są: — 
Zdrowie i dobry stan ciała zwierzęcia. — Mięka- 
we ciało a szczególniey tkanina siatkowa, aby so— 
ki -łatwiey przyimować i zatrzymywać mogła. — 
Nie zbyt gorący temperament, bo przez szybkie 
krążenie krwi i mocne natężenie ciałą i umysłu. 
więcey się spotrzebuie części pożywnych i osiada 
nie nowych iest. trudnieysze. — Należyty wiek;, 
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chociaż zbyt młody lepszy iest niż zbyt stary. — 
Dobre trawienie, bo bez tego urobienie dobrych 
soków iest niepodobne. Karmiący powinien wszy- 
stko co drażni, od zwierzęcia oddalać i ducha ile 
można usypiać, o zdrowiu iego mieć staranie, po- 
karm dawać dobry ale nie zbyt wiele; mieysce 
do tuczenia należycie urządzić. Na początku tu- 
czenia powinien rozmiękczyć naczyna ciała zwie- 
rzęcego, zmoenić Żołądek i usposobić go do wy- 
rabiania pokarmu, W ciągu tuczenia niech nia 
staranie o zdrowiu, Żyznym pokarmie, oddalaniu 
wszelkich przeszkód, o dobrym napoiu, o cichości, 
o zapobieganiu stagnacyi soków , o powiększeniu 
snu, apetytu i t. d. Ku końcowi tuczenia niech 
daie dobry i delikatny pokarm, aby soki polep- 
szyć i mięso smacznieyszem uczynić. — 'Tucze- 
nia nie należy siłą przynaglać i pokarmu nadare= 
mie trwonić, lecz przestać karmić fkoro zwierze 


znacznie tyć przeftaie, Zywność iak naylepiey ma 


być przyrządzona, aby ią zwierze łatwo trawić 


mogło. 
XII. 


Osobne uwagi nad zwierzętami 
w szczególności. 


Dla lepszego zrozumienia sztuki tuczenia, nie 


zawadzi przytoczyć niektóre szczegółowe uwagi 
nad osobnemi gatunkami zwierząt. 

W chowie zwierząt pićrwszą iest naszą za- 
sada, tak znimi postępować, aby ich sposób ży- 
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cia iak można naymnićy ‘od wolnego i naturalne- 
go ich stanu odftępywał. Przyswoiliśmy wpraw- 
dzie zwierzęta, wfkazaliśmy im inną Żywność, in- 
ne potrzeby i nadaliśmy im nawet inny kształt 
ciała; iednakże początkowy ich charakter i przy- 
mioty nie dadzą zmienić się całkiem. Wół lubi 
jeszcze mokre i w trawę obfite łąki, kaczka wo- 
dę, wieprz bagna, owce suche i w zioła obfite ró- 
wniny, a osieł ostem zarosłe pola i piaszczyfły . 
grunt. Daymy więc każdemu co natura przezna- 


czyła,i bądźmy pewnemi, że mu to naylepićy słu- 


ży. Nierozszerzaiąc się w téy mierze za metę na- 
xs . a . , 
szego celu, namieniemy tylko o zwierzętach , któ- 
rych tuczenie u nas iest zaprowadzone, opuszcza- 
iac co powszechnie wiadome, lub co do szczegól- 
ney *mieyscowości zafłosowane być może, i udzie- 
lemy tylko szczególne uwagi i pofirzeżenia, które 
. p . ? 
w tuczeniu ważnemi być mogą. 


K on. 


Konie, nayszlachetnieysze między zwierzę- 
tami czworonogiemi nie mogą wprawdzie liczyć się 
do zwierząt na użytek tuczyć się maiących; po- 
nieważ używanie ich mięsa zakazane iest, i te nie- 
bywaią u nas w tym celu, ani karmione, ani tu- . 
czone. Jednakże namienić o nich w innym wzglę- 
dzie, może niebędzie bez żadnego pożytku. 

"Dawni Niemcy iadali końfkie mięso tak, iak 
zwierzynę lub mięso innych bydląt; nomady- 
czne ludy Pańftwa, Rossyifkiego iadaią go i 
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teraz. Tak u tamtych, iak u tych uchodzi ża doż: 
bry i zdrowy pokarm. Ponieważ kóń odznacza 
się od innych zwierząt czyftością, dobrym żyie po- 
karmem, więcćy ma ruchu niż inne nasze domot 
we zwierzęta, i zaraźliwym chorobom mniey po- 
dlega, niż te; możnaby zapytać, co było dla Niem- 
ców powodem zaniechania naydawnieyszego i nay- 
ulubieńszego pożywienia, a z czasem i obrzydzenia 
go sobie? Historya odpowiada na to zapytanie. 

Gdy się moc Papieżów wzniesła, gdy z Azyi 
przybyłe Duchowieństwo -- stałe się w owych cza- 
sach iedynym zachowawcą i stróżem umieiętności 
i kunsztów — doradcą i pomocnikiem ieszcze głę- 
boko 'w barbarzynftwie pogrążonych Narodów.: 
północnych, zaczęto między innemi wiele zwy- 
czaiów i ustaw ciepłey Azyi do zimney zaprowa= 
dzać północy, które tu niebyły ani potrzebne, ani 
pożyteczne, owszem nayczęścićy szkodliwe. 

W ciepłych kraiach odwiecznym było zwy-. 
czaiem nieiadać mięsa kon(kiego, zaięczego i wie— 
lu innych zwierząt, a to z ważnych i słusznych 
przyczyn. Upały tych kraiów wysuszaią mięso, 
odbierają mu smak, czynią go dla naturalnie w 
tym klimacie słabszych narzędzi trawiących, nie- 
strawnem, co bywa przyczyną: chorób, które nay— 
częściey zamieniaią się w morowe zarazy. Prócz 
tego mięsne pokarmy nie służą dla mieszkańców 
gorących kraiów; ponieważ zbyt rozpalaią, wszy- 
stkie zwierzęce funkcye czyli naturalne działania. 
nadto przyśpieszaią i krew do zgnilizny prowadzą. 
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Wszyftkie te mocne przyczyny ograniczaią na 
potada używanie mięsa, szczególniéy zaś koń- 
fkiego i zaięczego, które tam za szkodliwe tem bar= 
dzićy uważano, że te zwierzęta wiele ruchu ma- 
ią. — Na północy przeciwnie wszyftkie te przy- 
czyny przefłaią być ważnemi. Konfkie mięso iest 
tam tak soczyfłe i dobre, iak mięso rogatego by 
dła, owszem iest do wiary podobne, że go co do 
zdrowia przewyższa. 

Bonifacy , nawróciciel Niemców zapytał więc 
Papieża Grzegorza, co by miał nakazać wzęlę- 
dem używania końikiego mięsa? Papież odpowie- 
dział: aby go używać wszelkiemi siłami niedopu- 
szczał, a na przefiępców należytą pokutę wkładał; 
ponieważ to mięso iest nieczyfte i obrzydzenia go- 
dne. 

Grzegorz miał prócz tego inną ważną przy- 
czynę zakazywania mięsa końfkiego. Ponieważ go 
Niemcy powszechnie iadali w dnie uroczyfte na 
cześć bogom poświęcone, obawiał się zatém, aby 
używanie onego nie przypominało im iuż uftaią- 
cego pogaństwa.  Zaprowadzenie tego przykaza- 
nia przychodziło Bonifacemu z trudnością, sprze- 
ciwiaiącego się tak mocno obyczaiom narodu i iod- 
wiecznemu doświadczeniu. 

Zapytał się ieszcze raz naftępnego Papieża 
Zacharyasza, a ten nietylko potwierdził zakaz uży- 
wania konfkiego, ale prócz tego zakazał używanie 
mięsa zaięczego ; lecz oftatni z tych zakazów nieu- 
trzymał się, Tym więc sposobem wyszło konfkie 
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mięso ze zwyczaiu, chociaż do tego niebyło praw= 
dziwie ważney przyczyny, dla któreyby'go wzgle- 
dnie do zdrowia zakazać można było. 

Dla kraiowey ekonomiki i bogactwa narodo- 
wego okazałyby się nayważnieysze fkutki, gdyby 
konie znowu za pokarm używane być mogły. Nie- 
tylko wielkie mnóstwo koni (Czechy liczyły ich 
w roku 1815 119,122. Mórawia i Szlonfk 116,124- 
Galicya 6,17,424. Styrya 49,892. Bawarya wro- 
ku 1794 178,848. Bayreuth w róku 1807 5,600, 
Salzburg w roku 1808 15,720. Wirtemberg 40,600) 
których mięso nie będąc zakazane, mogłoby do- 
starczać dobrey żywności, ale i chów koni w o- 
golności polepszałby się, kraiowe gospodarftwo 
wzrafłałoby, bo móżnaby więcey koni trzymać, a 
te pracowałyby więcey i korzyftyjey niż woły. 
Nawet ieżdżenie konno bardzieyby się upowszech- 
niało, co przynosiłoby. korzyści względnie do o= 
szczędzenia czasu, ćwiczenia do woyny i zmo- 
enienia ciała ieżdzców. 


Bydło rogate. 


Naturalną oyczyzną naszego bydła rogatego, | 


były gęfte i wilgotne lasy kraiów południowych, 
albo mokre łąki północnych.  Wszyfikie gatunki 
tego rodzaiu, osobliwie bawół i żubr, nie mogą 
znieść gorąca, a nawet i swoyfkie bydło nayle- 
pićy udaie się w wilgotnych okolicach. Obszerne 
wnętrzności tego zwierzęcia okazuią, że ono prze- 
znaczóne iest do Żywienia się wielką ilością paszy 
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i że do przerobienia ńa massę swego ciała, po- 
karmu naymniey naturze zwierzęcey podobnego, 
dofłateczne posiada siły. Pasza podła i maiąca 
w wielkićy swey obiętości naymniey pożywnych 
części, ieszcze iest dla bydła rogatego użyteczna. 

Bydle rogate od pięciu do siedmiu lat naylep- 
sze iest do tuczenia. Mniey lat maiące iest za mfo- 
de, a w późnieyszych latach do utuczenia się wię- 
cey potrzebuie pokarmu i czasu. Naytrudnieysze 
są do tuczenia stare i wypracowane zwierzęta i 
miewaią twardy, kruchy i do świćc wyborny łóy, 
lecz łykowate i w gotowaniu zawsze twarde mięso. 
Krowy w ogólności prędzey się tuczą i mięso 
ich nie ufiępuie wołowemu gdy, sie mocno zamro- 
zi i przez kilka tygodni poleży. "Tym sposobem, 
każde twarde mięso staie się strawnieyszem. W le- 
cie mocne bicie i leżenie miesa twardego na chło- 
dnem mieyscu, podobny czyni fkutek. 

Wł ziada na dzien 200 do 250 funtów Swie- 
Żey koniczyny i nieco słomy. — Wół, który się tuczy 
do 700 lub 750 funtów i codzień ziada po 40 
funtów dobrego siana, powiększa wagę swey masy 
co dzień o dwa funty. Można więc wyrachować 
iak dalece korzystne iest tuczenie sianem. — Po- 
dług T haera, wół spasa przez 16 tygodni tu- 
czenia 4080 funtów siana; albo 1020 funtów sia- 
na i 67 szeflów (655 korcy ) kartofli, a nabiera 
22 t funtów mięsa i łoiu. 

W ekonomicznym względzie nie iest ponie= 
kąd rzeczą korzystną woły bardzo tuczyć, iednak- 
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że mamy wiele przykładów do uwierzenia tru- 
dney ich tuczności. W“ Antwerpii zabito wołu ro~ 
ku 1570, który ważył 2646 funtów na wagę wi- 
deńfką. WW Nordhumberland roku 1789, który 
ważył 2185 funtów. W Norymberdze, który wa- 
Żył 25112 funtów. Zabił go rzeźnik Schammeis 
dnia 12 Kwietnia roku 1771, miał łoiu 540 fun= 
tów, a fkóra ważyła 70 funtów. 

W chowie bydła rogatego szczególniey iest wa- 
żne tuczenie cieląt. Jeżeli celem tuczenia iest przy 
iemny smak mięsa, naylepićy będzie tuczyć ie mle- 
kiem zachowując około cieląt nayfkrupulatnieysze 
ochędóstwo. Daie im się albo w przeciagu ssania 
u matek, codzień iedno świeże iayko wraz ze fko- 
rupą, albo można ie tuczyć niaślanką i mąką o- 
wsianą, do czego co trzy dni daie się iedno jaie; 
albo mlekiem, w któróm chleb rozmoaczono ; albo 
gotowaną pszenicą dodaiąc jaia. Karmiąc ie chle- 
bem, dodaie się codzien po dwa jaia. Ponieważ 
cielęta często kwasy cierpią, które szczególniey z 
obfitego pokarmu mlecznego w żołądku powstaią, 
potrzeba im dawąć, albo wapno do lizania, albo 
fkorupy ziay, kredę i t.p. W Niderlandach po- 
siadaią sztukę tuczenia cielat w naywyższym sto- 
pniu. Nie daią tam cielętom ssać u matek, ale 
zaraz ie odłączaią, sadzaią w małą klatke czyli 
zagródkę z descek, maiącą długości 5 stóp a 33 sto- 
py szerokości, która ma drzwiczki z przodu i zty- 
łu. Spód ułożony iest dylami, a ciele uwiązane na 
dwóch powrozach tylko tak długich, aby się po— 
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Tożyć, ale nie głową do ogona dosiągnąć mogło, 
gdzie cielęta zwykle nieczyftość zlizuią, Jak tyl- 
ko ciele ma ośm dni, nie daią mu pościołki, ale 
leżyfko iego nayczyściey utrzymuią. Wkładaią mu 
na pysk koszyk, aby kurzu nie lizało i karmią go 
świóżo wydoionem mlekiem. Ciele od rosłćy kro-. 
wy i dobrze karmione waży po trzech miesiącach 
45 funtów. 

Używaią ieszcze w tuczeniu iakichsi łakotli- 
wych pigułek, których kompozycya iest sekretem 
ąamteyszych gospodarzy. 

Smak cielęciny niderlanckiey przewyższa smak 
wszyftkich mięsiw, i trudno wyrazić delikatność 
tey, którą w Gangawie iadaią. ( Schwerz Anleitung 
zur, Kenntniss der belgischen - Landwirthschaft. 
Band II. Seite 249 ). j : 


Trzoda Chlewna. 


To zwierze iest iedyne w swoim rodzaju i ma 
niektóre szczególnieysze przymioty. Innych zwie-- 
rząt tłuftość, iest tęga i rozłożona między mięsem, 
a słonina wieprza ieft mięka, a często płynna i 
leży oddzielną warsztwą bezpośrednio pod fkórą, 
mne czworonogie zwierzęta zrzucaią pićrwsze czy- 
li mleczne zęby; wieprz do 'naypóźnieyszych lat 
przy iednych zoftaie zębach. Większa połowa in- 
nych zwierząt, albo przyimuie w części kulturę, 
albo utrzymuje swą dzikość z nieiaką wspaniało— 
ścią i przyftoynością; wieprz nie odftąpi nigdy od 
swych grubych i nieczyftych obyczajów. — Nasz 
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wovfki wieprz pochodzi: z dzikich świni, które 
strzymaią się w wilgotnych okolicach i gęftych krze- 
wiftych knieiach, gdzie aby mokry chłód wytrzy- 
mywać mogły, dała im natura wiele wewnętrzne— 
go ciepła, które przy pobycie ich w mieyscach su- 
chych,iakoteż przy obfitćy i rozgrzewaiącćy' Żywno= 
ści wiele chłodzenia potrzebnie. W tuczeniu więć 
wieprzów ważną iest okolicznością staranie o czę- 
stem chłodzeniu tych zwierząt, ponieważ to tra = 
wieniu tłustości zapobiega i przysparzaniu masy 
ciała dopomaga. 'To ufkutecznia się kwaśną i chło- 
dzącą żywnością, pławieniem i kąpaniem. 

Jeszcze pożyteczniey byłoby stawiać chlewy 
dla wieprzów na mieyscach wilgotnych , w cieniu 
wielkich i gęstych drzew, albo zawsze odwilżać w 
nich powietrze wodą, zmocznoną słomą it. p. 

Ostre przyprawy są dla nich, iak wyżćy po-- 
wiedziano, szkodliwe; rozdzielające zaś, np, anty- 

monium, po drachmié dawane służy im. 

Co wyżćy względem czystości powiedziano po- 
trzeba tu szczególniey przytóm zwierzęciu zalecić; 
ponieważ wiele iest takich gospodarzy, którym się 
zdalie, że świnia będąc niby z natury nieochędo- 
żną, czyłtego chodzenia około siebie nie potrze 
buie. Przecież złe fkutki nieochędóftwa prawie 
w żadnćm zwierzęciu tak widocznie nie okazuie się 
iak wtem, gdyż przez to iego zaraz znacznie o- 
późnione bywa. Wieprz wymaga szczególniey czy- 
fiego pokarmu i nie tuczy się, gdy koryto zktó- 
rego się karmi, czysto utrzymywane nie iest, i 
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ieżeli w niem zofłaią ofłatki z dawnieyszćy ży- 
wności, które kwaśnieiąc i gniiąc świćży pokarm 
psuią. Co do: żywności nie są te zwięrzęta wy= 
myślne, iedzą wszyfłko, a nawet naylichszą ży- 
wność iakimkolwiek przymaszczeniem, można dla 
nich w dobrą zamienić i tuczyć ie małym kosz- 
tem. Ich zbyt wielka żywność sprawuie, że się 
zbyt opychaią: gdy wiele maią pokarmu i niby z 
frasunku chudną, gdy zamało żywności dofiaią 
Potrzeba więc ustawicznie dawać im należyty wy= 
miar pożywienia, niedać im głodu cierpieć i po- 
żywienie częfio odmieniać. | 

Wieprze można do wielkiey karmić tuczno- 
ści, chociaż to w gospodarftwie niewielki pożytek 
przynosi. W nowym, Yorku w Ameryce dopro- 
wadzono w roku 1817 tuczność wieprza do 1200 
funtów wagi wideńfkićy; tuczenie iego ieszcze nie- 
było fkończone i spodziewano się doprowadzić ga 
do 1400. Ten wieprz miał do 10 stóp długości, 
4 stopy wysokości i przeszło 6 stop szerokości w 
piersiach. Jego uszy, które mu całkiem Oczy za” 
krywały, były niesłychaney długości, Miał krót- 
kie nogi i cienkie kości, a w ogólności dobrze był 
zbudowany. 

Owca. 

Naydogodnieysze mieysca dla owiec są su- 
che, gorzyfte pafiwifka, wapienna ziemia i suche, 
albo, cieple , albo bardzo zimne klima. Nie 
im bardzióy nie szkodzi, iak mokra pasza, ali o 
wilgotne powietrze. Im korzennieyszym pokarmem 
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Żyie owca, tem ieśt zdrowsza i tém smacznieysze 
ma mięso. Używanie soli, wapna i antymonium, 
bardzo owcom iest dogodne i do utrzymania i do 
zdrowia , osobliwie w wilgotnem powietrzu ko- 
niecznie potrzebne. Dzikie Sybirfkie owce trzy- 
maią się zawsze w takich mieyscach, gdzie albo sól 
z ziemi wypływaiącą, albo ziemię wapienną mićć 
mogą. - Wapno, albo kreda służy do wciągania 3 
nasycania kwasu, który: w ich żołądku powfłaie, 
Młodym iagniętom, które nayprzód tuczą się mle- 
kiem macior, a potćm otrębami, śrótowanym gro= 
chem, albo dobrem sianem, zawsze trzeba dawać 
kawał kredy do lizania, 


Koza. 

Kozy mało znaczą w względzie tuczenia, Wwy- 
uqagaią trófkliwego starania, a nie zawsze go wy- 
nagradzaią. Ich Życie w stanie wolności na gó- 
xach, gdzie nayczyftszych roślin-i powietrza uży- 
walą, okazuie, że i w zamknięciu tego potrzebu- 
ią. Zaiste, Żadne zwierze ni iest w tym wzglę- 
dzie tkliwsze. — Przyrządzonemi i użyznionemi li= 
ściami drzew może te zwierzeta tuczytyby się lex 
pićy niż inne bydlęta! Dotychczas karmią ie tiu- 
czoną marchwią i sianem koniczyny, i daią im na 
póy z maki ięczmiennćy. 


( Ciąg dalszy nastąpi ) 
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O malowaniu czyli powlekaniu farbami ; po- 
kosczeniu, lakierowaniu ect. ect. . 


"(Dokończenie przerwanego Artykutu wyzwariey części Tom. LI.) 
+ , x a, A 


Hiere opisy: robienia rozmaitych gatun= 
ków: pokoftów , które tak do gruntów oleynych, 
iakó:i do.robienia trwałych bursztynowych, i ko: 
palowych lakierów nicodbicie są potrzebnemi, na- 
leżałoby: namieńić'o mieszaninie kolorów; gdy ies 
dnak traktat ten miciest poświęcony” wyższemu 
malarftwu, ale iedynie ma służyć dla domowego 
użytku nieświadomym řżeczy; przeto ograniczemy 
się tylko potrzebnieyszemi w tey mierze wiado-- 
mościami, reszty niech 'wfkaże doświadczenie. 
Naypospolicićy trafić się może w domu, ka- 
zać malować sztachety, poręcze, .dach, sprzęty do 
gospodarikiego użytku służące, ftołki, ftoły, ławy, 
okiennice, ramy do okien, drzwi, futryny, wozy, 
bryczki, i rozmaite powozy; w krótkości więc o 
tem wszyftkiem tu namieniemy. ; . 
„> Nim przyftąpiemy do szczególnych przedmio- 
+ów , należy tu powiedzieć w ogólności: iż przy 
powlekaniu farbami potrzeba 1.) nierozrabiać wię- 
céy; farby czy to kleiowéy, czy oleynéy, iąk.do wy- 
robienia na raz potrzeba, :gdyż przez dłuższe u- 
trzymywanie wstanię rozrobionym psuie się. 2.) 
„Powleka się tylko końeęm wielkiego penzla śmia- 
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ło nieprzyciłkaiąc go bokiem, gdyż wypadałyby 
nierówności. .5.) Nacifk powinien być równy i far- 


ba równo rozsmarowana. 4.) Farby rozrobione 


czy to w garku czy w słoiu często mieszać się po- 
winny dla zatrzymania iednoftaynego koloru, gdyż 
zazwyczay na spód opadaią. 5.) Niepotrzeba zby- 
tecznie wiele farby do pęzla nabierać, gdyż -po- 
wleczenie byłoby grube i nierówne. 6.) Dopóki 

pierwsze powleczenie zupełnie niew yschnie, do pó ` 
ty drugiego dawać niemożna. 7.) Ażeby farba'i 
prędko i równo wysychała, powinna być ile tylko 
być może naycieniey rozprowadzona. 8.) Jedno 
powłeczenie nigdy nieiest doftateczne do dofkona-- 
Tego pokrycia chociażby naygrubićy dane ; lepiey 


"bowiem powlee farbą kilka razy cienko, niż raz 


lub dwa a grubo. 
Niektóre uwagi do małowania 
(| wodne go. 

Skoro farby niesą zaprawne oleiem, poko- 
ftem, lub lakierem nazywaią się wodne, toż samo 
i malowanie mimi. Że zaś wszyfłkie farby samą 
tylko rozprawione wodą Ścierałyby się prędko , 
przeto dla większey trwałości mieszaią się z kle- 
iem lub mlekiem; iak to np: do malowania ścian 
wewnątrz pokoiów, lub też takich sprzętów, któ- 
re nietykalne w spokoyności zostaią. 

Drzwi, lamperye futryny, szafy, ieżeli kleic= 
wą farbą (co zawsze iest nietrwałe ) powleczone 


być maia, używa się koloru szarawego z tartey 


kredy, nieco węgla czyli frankfurterszwarz, i tro- 
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che okry żółtey złożonego. Uięcie iednćy farby a 
przydanie drugiey według potrzeby, wyda kolor 
pożądany, który gdy się dóbierze, farba rozrobi się 
z kleiem  gotowanym ftolarfkim, smaruie się ró 
wno penzlem ; ieżeli na drzewo, lepiey ciepło, 
ieżeli na mur, tyle tylko letnio, aby kley nietężał. 

Mieysce maiące się powlekać farbą , niepo- 
winno być brudne lub tłuste, gdyżby się niechwy- 
ciła. Gdyby sas było iuż zatłusczone i zbrukane 
pierwey dobrze odchędożone być powinno. 

Do malowania ścian potrzeba iuż niejąkiey 
wprawy w gladkim i równem wyciąganiu linii, ie- 
żeli zaś: maluią się kwiaty, arabeski landszafty lub 
figury, potrzeba znaiomości i biegłości w rysun- 
ku, od którego piękność malowania zależy. Nie 
umieiętni chociaż pomagaią sobie przypruchami , 
to iest rysónkami przekłuwanemi na papierze , 
przez który przyłożywszy do muru w szmatce za- 
wiązany węgiel tłuczony pruszy się, aby kontury 
pozostały na ścianie, niewyexekwuia wszelako 


` dokładnie i gustownie tego co mechanicznie od- 


znaczyli. 

Dla pospiechu roboty zwykli i dobrzy poko- 
iowi malarze używać form wyrzynanych albo na 
cienkich blachach, albo na grubym pokoftowa- 
nym papierze, Wykroiony na papierze deseń przy- 
kłada się do ściany, i pociąga się po nim penzlem 
umaczanym w farbie, aby mieysca prożne zasma— 


»ować. Po odięciu od ściany formy, cały deseń 
` 3 . ` Ls . a] eb a . t 
„zmaydnie się na ścianie ; posuwaiąc zaś forme co- 
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raz daley można tym spósobem nie tylko pola, ale 
i szlaki malować. = Sc 

Gdyby kto np. życzył sobie mieć ścianę ia— 
kiego bądź koloru, rzucaną albo w drobne kołe- 
eżka lub lifiki, musiałby długo się zabawić. nim- 
by penzlem listki łab kółka regularnie porobił; ie= 
żeli zaś ma sporym półarkuszu z grubego poko- 
ftowanego papieru powyrzyna regularnie kółka, 
lub listki, chociażby 500 się ich zmieściło, przy- 
trzymawszy formę przy murze, gdy pociągnie 
przez formę penzlem, mia w iedney minucie wszy- 
fikie 500 kółek lub liftków , iednym kolorom na 
ścianie odmalowanych. Ktoby zaś chciał dać cien 
od każdgo listka lub kółka; powinien mieć osod 
bną formę, w którey by tylkó' same cienie zafto- 
sowane do pierwszego rysunku, powycinane by- 
ły. Przyłożywszy tę drugą formę w mieyscach 
należytych a pociągnowszy farbą fiosowną, za iet 
dny razem wśzyftko ieft odcieniowane, Gdyby 
nakonieć żądał aby te lifiki lub kółka miały śwo- 
ie światła, i na takowe stosowne formy mieć 
powinien. a dys 

_ "Tym sposobem przez odmianę form i umie- 
iętne onych wycinanie, można guftowne wyrabiać 
„ózdoby. Tak“ nawet maluia piękne obicia papie- 
rowe, których do ozdoby pokoiów uży waią, 
: Pomiiaiąc małowanie rysunkowe iako do 
przedmiotu sztuki nadobnóy należące, namienić tu 
leszcze należy o sposobie gruntowania farbami 


kleiowemi, Kley do wodnego malowania por 
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trzebny, który daie spoyność farbom i chroni ie 
od ścierania, albo ieft pospolity: stolarfki karukiem 
zwany, albo też robiony z obrzynków {kurek bia- 
łych i ofkróbków pargaminowycćh.. Ofłatni zawsze 
iest lepszy niż pierwszy dla większey. swoiey. czy- 
ftości. Robi się zaś naftępuiącym sposobem: o- 
krawki ze fkór białych z pargaminu. naleią się 
woda, imoczą przez dzień cały, poczem gotuia 
się przez 5 lub. 6 godzin, a płyn przecedza się przez 
szmatę, Kley przecedzony , ftawia się w spokoy- 
nem mieyscu niechłodnóm, dla uftania się. Gdy 
ochłodnie zupełnie będzie mieć kształt galarety, 
Część wierzchu będzie czyfła, spodnia zaś bru- 
dnieysza; pierwsza używa się do rozrabiania farb, 
druga zaś do gruntowania drzewa przed powleka- 
niem farbą. Ta oftrożuość wszelako iest tylko 
potrzebna w malowaniu iasnym, gdzie wiele na 
czyfłości kolorow zależy, zresztą zaś czyfty kley 
fiolarf(ki z mnieyszą mitręgą czasu korzystnie u= 
Żyty być może. | 

Przy malowaniu czyli gruntowaniu kleiowym 
wiele na tem zależy, że jeżeli się rzecz jaka kil- 
ka razy farbą powleka , ażeby równa ilość. kleiu 
znaydowała się w każdćm powleczeniu, ieżeli bo- 
wiem iedne powleczenie będzie miało więcćy klein, 
druie mniey, trzecie więcey, albo przeciwnie, pier- 
wsze mało, drugie więcćy trzecie znowu mniey , 
natenczas zawsze gruntowanie. odpryfkiwać będzie, 

Białe kliiowe malowanie po wierzchu lakie= 
rowane zwane Chipolin iest naypieknicysze w 
swoim sposobie do kolumn lamperiów zewnątrz 
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pokoiów. Wyglada bowiem iak porcelana i i za 

wsze świeży i piękny luftr zarzytnie, 
Pierwsza robota: napoienie drzewa kle- 

iem. Bierze się 3 główki czosnku, garść piołunu, 

naleie się trzema kwartami wody, i tak wygotuie, 

aby tylko kwarta płynu zoftała , który gdy się 


 przecedzi zmięsza się z kwartą Gzytcgo dosyć gę- 


stego gotowanego kleiu, przyda się pół garstki 
soli i kwaterkę tęgiego octu winnego, co wszystko 
razem przystawi się do ognia, aby się zagotowa- 
ło. — Wziąwszy krótki penzel ze szczeciny, ma- 
cza się w tym wrzącym kleiw i smaruie drzewe 
wszędzie równo. Przezco zakryią się wszystkie po- 
ry w drzewie, a farba lepiey się ża ta. 

W ugotówanym 'kleiu rozpuścić kredy hisz= 
panfkiey (można i zwyczaynóy ) a ZaBOTONY A yý 
i wymięszawszy takową na gorąco, da się druga 
powłoka penzlem na drzewo, przez co przygotu- 
'esię takowe do przyięcia białego grunta. 

Druga robota. Wszystkie następuiące po- 


wleczenia powinny być równe co do ilości kleiu 


i farby białćy, gdyż inaczey pryfkałyby. Także 
nienależy brać wrzącego kleiu w następnćy robo- 
cie. Jeżeliby się znaidowały pęchyrzyki, trzeba ie 


pozbierać ja fkazy pozaprawiać kitem z kredy i 


kleiu zrobionym, co gdy wyschnie zetrą się chro- 
powatości pomyxem i fkórą rybią. Grunt biały 
który się ma dawać obecnie, zaprawia się naftę- 
puiącym sposobem: Na dosyć gęsty kley biały 
sypie się miałko utarta kreda przynaymniey na 
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palec grubo, która gdy. przez pół godziny rozmię- 
knie, przystawi się do ognia z garczkiem, aby się: 
troche rozgrzała, a rozbiwszy penzlem farbę po- 
wleka się nią penzlem śmiało nacifkaiąc, aby się 
farba równo rozdzieliła. Gdy wyschnie iedno po- 
wleczenie daie się drugie, a po wyschnięciu trzecie, 
cwarte it. d. do ośmiu lub dziesięciu razy we- 
dług potrzeby; ostatnia powłoka powinna być 
rzadka dla tego trzeba farbę wodą rozrzedzić. 


Trzecia robota iest wygładzenie pume- 
xem.: Skoro tylko dany grunt biały wysechł na- 
leżycie, dobieraią się drewienka lub desczułki sto- 
sowne do gładzić się maiącego przedmiotu, a po- 
sypane tartym pumexem używaią się do gładze- 
nia gruntu na mokro z bardzo zimną wodą. Gdy- 
by się zaś robota ta odbywała w lecie, wodę za- 
pomocą lodu ochłodzić należy, gdyż ciepła tem- 
peratura byłaby bardzo szkodliwa. Niemacza się 
na raz cała gruntowana powierzchnia, gdyżby 
inne odmiękły mieysca nim sięiedno wygładzi. Pen- 
zlem umaczanym w wodzie zwilgoci się mieysce. 
które się ma szlufować i pociera'sie drewienkiem 
lub. desczułką posypaną pumexem, przeciera się 
prędko i natychmiaft obciera się płotnem czy- 
ftem, i daley takim samym pofłępuie się sposo- 
bem, póki się rzecz cała niewygładzi do czyfia. 

Czwarta robota. Jeżeli rzecz ief wyrzy- 
nana ze snycer(ką robotą miesca wklęsłe wygła: 
dzaią się żelazkiem ze zbyteczney białey farby- 
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"Piąta robota, przemalowanie. Skoro 
rzecz wygładzona i wyprawiona zoftała dobiera 
się mięszanina kploru białego podług upodoba= 
mia np. szarawy i tego bierze się 1.) pół kredy 
pół przedniego bleywasu. Każdy utrze się na ką= 
mieniu osobno a potom zmięsza się razem 2.) prży- 
da się cokolwiek  indychti i odrobinkę miałko 
tartego Frankfurterschwarz, które podobnie każde 
z osobna tarte i potem razem zmięszane być ma- 
ią. 5.) Farba ta zmięsza się z dobrym czyftym kle- 
iem. 4.) Przecedzi sie przez gęfte sitko. 5.) a po- 
tym równo rozprowadzi się penzlem. Po wyschnię= 
ciu pociągnie się raz ieszcze farbą. 

-© Szósta robota. Przygotuie się rzadkiego 
iak może być nayczystszego kleiu, ubić go ‘dobrze 
na zimno i „przecedzić przez sitko , kleiem tym 
pociągnie się dwa razy czyftym iuż używanym 
malarfkim penzlem-, nowy bowiem  poczyniłby 
kazy. Od tey ofłatniey roboty zawisła cała pię- 
kność ieżli bowiem albo kley nierowno sie roz- 
prowadzi, albo niewszędzie chwyci, to w te miey- 
sca wsiękaiąc lakier czyni czarne plamy. 

>. Siódma ostatnia WóBOł iest polakie- 
rowanie. Gdy wszyfiko wyschnie należycie, pola- 
kieruje się spirytusowym lakierem. Mieysce gdzie 
się lakieruie, powinno być ciepłe i suche, naten- 
czas robota dobrze się udaie. Lakier dodaie nie- 
tylko takowym robotom piękności, ale oraz za- 
ehownie ie od wilgoci. 
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O malowaniu oleynem. 


Do wszelkich robot ordy naryinych lub sprzę- 
tów, które: się tyko. dla: większey trwałości i o= 
chrony . od. wilgoci powlekaią farbą, niepotrzeba 
wiele zachodu. Dobrze wygotowany oley lniany 
czyli pokofł, penzel wielki i dla koloru farby or- 
dynaryinóy.— Jeżeli zaś piękność z: trwałością 
ma być połęczona na tenczas robota i więcey do- 
kładności i większey wymagać będzie umieię- 
tności.. - 
, Ogólne uwagi. Oley lniany jest nayzda- 
tnieyszym do, ordynaryinego malowania, wyśychą 
bowiem łatwiey niż wszyfłkie inne. Chcąc trwa - 
le jakie bądź rzeczy drewniane malować, trzeba 
pierwey dobrze powlec samym oleiem, wa się 
nim napoiło drzewo. Ponieważ zaś w mieyscach 
sękatych na drzewie sosnowém lub innćm 'podo- 
bnóm śdzie naywięcćy iest tłuftości, farba oley- 
na niezwykła wysychać, przeto mieysca takowe 
miałką tarta gleytą nacierać potrzeba, alboteż w 
tych mieyscąch używać oleiu zgleytą roztartego. 
Gdy się. rzecz malować maiąca powlecze sa- 
mym oleiem po wyschnięciu takowego daie się raz 
lub dwa razy grunt bleywasowy, a potóm dopićro 
powleka się farbą podług upodobania dobraną. 
Jeżeli maluią się rzeczy wystawione na atmo- 
sferyczne powietrze, iako to ramy od okien, drzwi; 
sztachety 1 t. p., natenczas nietrzeba używać tere 
pentynowego oleyku do „malowania, gdyż rozro- 
bione nim farby chociaż w prawdzie predko wy- 
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„sychaią, ale też i prędko wietrzeią. Do rzeczy zaś 
w zabudowaniu będących, do sprzętów wewnątrz 
izb znayduiących się, a mianowicie takich, które 
lakierowane być maią, pićrwsze powleczenie po 
winno być samym zaprawne olejem, drugie zaś 
i ofłatuie z samym terpentynowym oleykiem; zkąd 
ta wynika korzyść: iż tłami się odraza z poko- 
stu pochodząca i że na farbach z terpentynowym 
oleykiem zaprawionych lakier lepióy się wydaie.—» 
Na przedmiotach na wpływ powietrza wyfta- 
wionych, zawsze pićrwsze powleczenie samym o- 
leiem zaprawione być powinno, do drugich zaś 
można mięszać oley z terpentynowym oleykiem. 
Przeciwnie powlekaiąc miedź, żelazo i inne me- 
tale pokofiem , zaraz do pićrwszego powleczenia 
można przydać nieco terpentynowego oleyku przez 
ĉo farba lepiéy wsiąkać będzie. Po tych ogól- 
nych przepisach przyftępuiemy do niektórych po- 
iedyńnczych przedmiotów. ERS 

1) Proste pomalowanie oleyne, na 
drzwi, okna, okiennice ze dworu. Pićrw= 
szy grunt daie się bleywasem utartym z oleiem 
Inianym, który aby lepiśy pokrył drzewo, može 
być cokolwiek gęftszy i dla prędszego wysycha- 
nia zmięszany z małą ilością gleyty, (gdyż bley- 
was iest sam środkiem osuszaiącym j drugie po- 
wleczenie daie się równie bleywasem, do które- 
go według upodobania przymiesza się cokolwiek 
berlinerblau i węgli rozumie się miałko utar- 


tych). Trzecie i ofiatnie powleczenie daie się ta” 
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każ samą farbą, tylko nieco gęścićy, to iest: mniéy 
oleiu, a wigoey cokolwiek farby. Przez co lepićy 
się. Wydnie i od słonecziego son nieriabiegaią 
pęcherze, | 

2) Zewnętrzne malowanie murów: 
Gdy się czasem zdarzy, mury zewnatrz oleyno ma= 
lować, trzeba uważać, aby ta robota w ciepłey'i 
suchey porze roku odbywała się , tudzież ażeby 
mur był ile być może naysuchszy. Dla stwar- 
dzenia muru powlecze się takowy ze dwa razy 
wrzącym oleiem. Potćm wygruntuie sie ściana 2 
lub 5 razy bleywasem samym, albo z okrą zmie- | 
szanym, według upodobanego koloru, a gdy wy- 
schnie należycie, można ią malować weding ży- 
czenia. . 

5) Malowania murów wewnętrznych. 
Jeżeli maią być malowane ściany, które nie są 
wyftawione na wpływ powietrza, albo które świć- 
żo są otynkowane, powinny się piórwey przygo- 
tywać przez napoienie wrzącym oleiem, smaruiąc 
takowym raz lub dwa razy, aż wsiąkać przefia-. 
ną. Po takowóm przygotowaniu daie się grunt 
z bleywasem mięszaiąc do oleiu w trzeciey części 
terpentynowy oleiek. Daie się iescze dwa po- 
wleczenia bleywasowe na pół z oleiem, a wpo- 
łowie z terpentynowym oleykiem, ieżeli na tem 
lakieru niebędzie, ieżeliby zaś miał przyiść po- 
wierzchu lakier, natenczas samym oleykiem ter- 
pentynowym rożrobionym z farbą pociągnąć mo= 
Żna. 
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";4)i Ciemno szara pówłóka do zam- 
ków iiwszelkiegó żelaża. Utrze się blej- 
wasu; błękitu berlińfkiego. ( berlinerblau ) laki 
dobrey i grynszpanu fkryfłalonego każdego z 0so- 
bna zoleykiem terpentynowym, a dobrawszy ztych 
4 farb kolor właściwy; weźmie: się pokoftu z ole- 
iu lnianego (pod.N..a stron: 452 Tom II Część 4) 
trzy części , i iednę część óleyku terpentynowego. 
a zmięszawszy: z farbą powleka się penzlem żela- 
zo, które pićrwóy dobrze z brudu oczysczone być 
powinno. Drugi raz w tenczas dopićro powlekać 
można, gdy pierwsze powleczenie wyschnie nale- 
życie. Trzecie powleczenie z samego pokoftu da=; 
ne być może —=- Zamiast powyższóy mięszaniny 
do koloru używaią zwyczaynie bleywasu, węgła, i 
błękitu berlińikiego, lecz takowa mieszanina nic- 
jest tak ‘piekna. =` i Z zał 

"5)yPowlekanie balkanów tudzież baz 
„htstrad i krat żelaznych na wolnym po 
wietrzu. Sadza zwyczayna w barełcczkach uż 
trze się z oleiem i rozmięsza z 3 oleiu lnianego i 
4 oleyku: terpentynowego; dla nadania zaś więk= 
szey gefłości farbie, przyda się trochę umbry. Ta 
farba pociągnie się tyle Żelazo, ile potrzeba be.. 
dzie, ( każde pociągnienie musi pićrwćy wyschnać, 
nim naftąpi drugie. ) 
-eF 6) Do. krat, altanek it. d w ogrodach. 
Gruntuie się: bleywasem rozmięszanym z oleiem, 
przydawszy troche gleyty tartćy. Po iednym ta- 
kiém ugruntowaniu daie śię właściwa farba. 
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Bierze się dwie części .bleywasu, (pódługważ 
gi) a iedńa część: griińszpami; utrze się:z poków 
ftem i' tą farbą pówleka się raz lab dwa razy. == 
Pięknieyszy nierównie będzie kolor biorąc nz 
lowanego grinszpańu do bleywasu. Ordynaryiny zaś 
kolor zielony biorąc zamiast grinszpanu berggriinu: 
*' 7) Odnowienie posągów, figur ka- 
wienn i wazonów łe. WANIA 'tako- 
Eoo aa aS na.. ig zaś Ro 
ciągnie się, kilka; razy.: sziferweisem tartym z sa- 
mym. oleiem,;lniqnym= <-> soy 000 a0i4 BASSX 
gr 8) Pomalowanie spodu u powozów. 
Bitryysze, dwaąpowleczenią daią się Awyczaynie bley— 
wasem say z oleiem, naftępnę zaś farba iaką.s0= 
bie mieć kto życzy. Jeżeli.te, farhy; są ciemne , Nie 
łatwo wysychalące , trzeba. „mięszać „do acz po” 
kost; Gdyby. zaś używało się cynobru: lub, minii, 
niema potrzeby, przydawać pokoftu, gdyż te same 


farby iuż 'pomagaią do wysychania. „, Miniia. idzie 
zwyczaynie do podmalowania, _ a na „wierzch CJ 


nober dla osczędności. Dla „ większćy trwałości Je~ 
piéy iest „dać -po wierzchu lakier. Tym, samym 
sposobem i bryczki malowane być mogą. _Wspo- 
mnieć tu należy, że pod, czarne „farby nietrzeba 
dawać gruntu z samego bleywasu , ale go trzeba 
przyćmić miałko tariya węglem. 

Trudnieysze nierównie i więcóy pracy wymaga- 
iące są roboty lakierowane, które razem szlufowane 
być muszą. Cała piękność zawisła od pilnego szlu- 


42 
fowania i dobroci: lakieru.  Naywiększćy. pilności 
używa się zwyczaynie w lakierowaniu karet. i pó= 
wozów; iakie ńa' powozach angielfkich i warszaw= 
kich iwidziem y. ‘o Tymi samym, sposobem iak się 
lakieruią. poiazdy, „i inne sprzęty lakierowane być 
a. a ; 
Sposób lakierowuia powozów. 

Ponieważ każde drzewo od hybla ma różne 
fkaży i nierowności, które na gołem drzewie nie- 
tdk łatwo doftrzegać się daią, a po lakierowaniu fta= 
ią się widocznemi, przeto nim pudła lakierować się 
zaczną pierwóy wykitowane i zeszlufowane być 
powinny. Kitowanie dzieie się nafłępniącym 
sposobem: utrze się z wodą bardzo miałko tak 
zwanćy żółtey ` farby Kasslergelb, Angielkiego 
bleywasu, minii i gleyty, które gdy wyschną nale- 
Życie utrą się na proszek miałki, z którego wzią- 
Wszy. według potrzeby, urobi się z lakierem bur- 
sztynówym kit nakształt gęftego ciasta. Mieysca 
kitować się maiące nacieraią się pierwóćy pęzlem 
namączanym ikąpo' w burztynowym lakierze, a 
dopiero bierze się na szpachtel troche kitu, i za 
ciera się nim rysy i fkazy. Jeżeli głębokości są 
znaczne, niezaprawiaią się na raz, lecz kituią się 
po kilka razy; iednakże raz po raz nieprędzey aż 
póki pierwsze niewyschnie. Przy ofłatniem kito— 
waniu zbyteczny kit trofkliwie zebrać się powi- 
nien, ażeby na powierzchnią płasczyzny niewy- 
stawał, ` 
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Po tey pierwszćy zobocie naftępuie szlnfo- 
wanie. Uiłucze się pumex na miaki proszek i 
przez sitko przesiecie się na płaszczyznę szlufować 
się maiącą. Potem wziąwszy kawał całego po- 
mexu równo zładzonego szlufnie się nim na su-- 
cho poprzek tak długo, póki żadney niezofłanie 
fkazy. Nakoniec wszystek ke zmiecie się $CZO-< 
tką tęgą. 

Trzecią roboaą jest napolenie oleiem. 
Rozgrzawszy niezbyt gęstego pokostu , namacza- 
wszy ostry penzel naciera się nim na gorąco cała 
płasczyzna iak. może być nayrówniey , ażeby.. to 
powleczenię pierwey dobrze. wyschło nim się do 
dalszey przystąpi roboty. 

„Uwaga. Warszawscy lakienicy nazywaią kito- 
wanie Szpachtłowaniem i postępnią w 
tem prostym sposobem : Trą kredę z bleywasem 
i pokostem na massę, nakształt miękkiego cia— 
sta, a nabieraiąc szpachtlem smaruią: po. ca- 
łey -płasczyznie naksziałt plastru,rozgartuiąc go 
i nacilkaiąc szpachtlem iak nayrówniey', po- 
smarowawszy pierwey, same ,drzewo pokostem. 
Kitem, tym przykrywają całą płasczyznę bez 
wyiątku niezostawuiąc drzewa gołego, .gdy 
wyschnie szpachtluią drugi raz zacieraiąc nic- 
rowności szpachtlem. „Kiedy  szpachtlowa- 
nie tak dalece wyschnie, iż go szlufować mo- 
Żna, szlufuią go wodą i pumexeme 

Czwarta robota danie grurtu. Utrzeć 
Kasslergelb z wodą bardzo delikatnie i rozło- 
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żywszy ai; „irobne dupki wysuszyć. i Wysusze- 
wahyi pokostem, “do którego przydaić się troche 
minii, bleywaśu, i i cokolwiek paloney umbry, ca— 
ła ta mięszanina powinna być bardzo delikatnie 
utartą , którą rożrobiwszy z lakierem bursztyno- 
wym, daie się ile być może równe powleczenie, 
której gdy, SCE, posypie się tartym pumexem 
kawałek pliśni i na mokro szlufuie lekko, tylko ty= 
le „aby « się chropowatość na farbie ` czuć niedała. 
RE Piąta. robota. Powleczenie isto- 
inym kolorem. Dobrawszy farby podług sog 
podobania czy to poiedynczo czy fkładanty, utrze 
się takowa bardzo miałko zwodą, a po wysusze- 
niu w kupkach, trze się powtórnie z terpetyńo— 
wym oleykiem. Potem zmiesza się takówa z la- 
“Kieren Bursztynowym, itą różrobioną Tang po- 
wieka się kilka razy. Trzeba uważać laby” lakieru 
nieróżcieńczać za” bardzo terpetynówym 6leykiem, 
gdyż iuż sama farba” z takowym utartą była. 
Wszelako: firzec się: trzeba; żeby dawane powle- 
czenia niezamocnó się lfkńity, coby pod czaś szlu- 
fówafia było przeszkodą ; unikaiąc więc tego, 
można “do farby : Z lakierem aaa troche ter- 
pentyny: PESA : 

; Szósta robota. Pierwsże wldfbweste far- 
by. Wziąwszy kawałek czyftego nie za oftrego pu- 
mexu, ftartego rowno na poprzek ieden o drugi , 
 maczać ' gó w wodzie, szlufować na mokro iak nay- 
równiey; przyczem często zmaczaną gąbką zmy- 


445 


wać brud dla widzenia gładkości powierzchni, a- 
żeby można się regulować w szlufowaniu. Przy. 
tey robocie wody żałować nietrzeba, a po fkoń + 
czeniu pilnie oczyścić z pomyxu. Po tem pier- 
wszem zeszlufowaniu powlecze się 5 do 6 razy tą 
samą farbą iak wyżey ( w Sżey robocie) wika- 
zano. 
Siodma robota drugie szlufowanie farby. 
Kto chce mieć pięknie lakierowaną do zwier< 
ciadła podobną robotę niepowinien szczędzić w 
szlufowaniu pracy. Dla tego iuż w powtornóm 
szlufowaniu trzeba upalić pomexu, utrzeć takowy 
na kamieniu z wodą bardzo miałko i zebrać ten 
gąscz na misę. Maczaiąc czy to płat flanelowy czy 
to kawałek pliśni kapeluszowey, szlufować całą 
powierzchnią , do póty, póki się tak gładką iak 
szkło niepokaże, co po zmyciu gąbką z wodą po- 
strzec można. Kiedy iuż należyta okaże slę gład- 
kość, zmyie się pomyx doczysta a rzecz szlufo- 
wana wytrze się czystem płotnćm. Naymocnićy 
przestrzegać należy, żeby naymnieysza niepozostała 
nieczystość, gdyż takowa mogłaby ikazić naftępu- 
iącą robotę. 
Osma robota. Jefi właściwe lakierowanie. 
_Lakierem dobrym bursztynowym daie się dwa lub 
trzy powleczenia ( niedaiąc pierwćy drugiego, póki 
pierwsze należycie niewyschnie ) przytem prze 
strzegać należy, ażeby kierunek penżla był równy, 
,'wiednę fironę idący, i żadnych niebyło zykza= 
ków. Po zupełnem wyschnieniu lakieru przedsię- 
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bierze sić szlufowanie onego, nafłępuiącym spo- 
sobem. . 

Dziewiąta robota. Obecne szlufowanie 
lakieru tymże samym dzieie się sposobem, co i 
szlufowanie farby. Macza się pęzel w utartym zwo- 
dą pumexie i szlufuie się po wszystkich mieyscach 
równo, spoglądaiąc częfto za pomocą przemywa- 
nia gąbka, czyli wszystkie fk azy są fłarte, i czyli 
niesą iedne mieysca mniey, drugie więce y zeszlu- 
fowane, coby piekności roboty szkodliwem było. 
Po ukończeniu szlufowania zmywa się na czyfto 
gąbką, a potem czyftem miękkim wyciera się "= 
tnem. 


Dziesiąta i ostatnia robota. Aby na- 
dać lakierowi zupełną delikatność, bierze się 
miękiey kredy, utrze się takową z wodą bardzo 
miatko na kamieniu i maczaiąc w tey massie pleśń 
miękką, szlufować lakier dopóty, póki nienabierze 
luftru iak zwierciadło. Zmywanie gąbką i tu za- 
niebanem być niepowinno. Potem obetrze się do 
suchości miękkiem płótnem, nakoniec wyciera się 
ftarą miękką iedwabną materyą póki należytego 
nienabierze połyfku.— Zapominać nienależy iż 
tak przy szlufowaniu farby, iako i przy szlufowaniu 
qakieru, wody sczędzić nietrzeba, albowiem szlu- 
fowanie przysuche, jest tak farbie iako i lakiero- 
wi szkodliwe. 


Uwaga. W ukonczeniu ofłatniey roboty nie 
wszyscy iednakowo postępuią: inni zamiast kre- 
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dy szlufuią naydelikatnieyśzą tryplą z oliwą = > 
obtarcia do suchości wycieraią pudrem na mię- 


kiey fkorze. 


XLI. 


<- O młockarniach. 


(Korrespondencya.) 


P rzenośząc iftotny pożytek nad wszelkie mėta- 
fizyczne marzenia, poświęcam czas pozostały od 
gospodarfkich zatrudnień czytaniu dzieł ekonomi- 
eznych, i takich, z którychby w teraźnieyszych cięż- 
kich dla rolnika czasach, można się nauczyć wię 
ksze w gospodarstwie odnosić korzyści nad te, 
„jakie od dawnych wieków są nam dotąd znaio- 
, me, Z tego powodu pismo WMPana było dla mnie 
tem milsze,:im większą czuliśmy potrzebę dzieła 
w podobnym rodzaiu. 

Z uwagą odczytuię wszystkie artykuły w a> 
zys umieszczane, a nie przecząc ich użyteczności , 
zdawałoby mi się iżby się takowa pomnożyła, 
gdyby więcey znaydowało się przódmiotów po 
święconych rozumowanemu rolnictwu i rzeczom 
do gospodarstwa wieyfkiego służących. — Trzy- 
maiąc się prospektu, podług którego ma każdy 
z prenumeratorów prawo. oczekiwania od auto- 


rów lub wydawcow tego co obiecali , nieżądam. 
S zk 
20 
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więcey rycin, bo i tych liczba nad wszelkie ocze= 
kiwanie iuż podwoioną została, ale ieżeli WPan 
pozwolisz sobie życzeniemoie przełożyć, Życzyłbym. 
ażeby te więcey zawierały planów na dogodne 
gospodarfkie budowle, na młyny, na machiny, i 
narzędzia rolnicze, niżeli na inne do Agronomii 
niena eżące przedmioty. * ) 

Słysząc o nowych w Warszawie wynalezio- 
nych młockarniach z upragnieniem oczekiwałem 
opisu takowych w Jzys, bo między licznemi, któ- 
re za granicą i w kraiu widziałem nienatrafiłem 
na takie, któreby we wszystkich punktach odpo- 
wiedziały przeznaczeniu swoiemu. Jeżeli gdzie, to 
w naszym kraiu młockarnie czyli machiny do 
młocenia, dla niedofłatku rąk do pracy, byłyby. 
wielce użyteczne i niemałą WMPan uczynisz dla 
gospodarfiwa wieylkiego przysługę, ieżeli w pismie 
. swoiem umieścisz opis dokładny, dofkonafey młoc- 
karni, którąby każdy kraiowy cieśla podług das 
nego sobie rozmiaru mógł zbudować. 

Przy obszernych Źrodłach, niewatpię aby ` 
WMPanu brakować miało na rysunku młockarni, 
sądzę tylko iż własne iego przekonanie o niezu- 
pełnćy dofkonałości takowych, wstrzymało dotąd 
umieszczenie ppa dan gn artykułu. 


*) Jzys polska niemoże być wyłącznie iednemu tylko przed- 
miotowi agronomicznemu poświęcona; z przeznaczenia 
swciego rozciąga się to pismo do wszelkich gałęzi prze- 
umysłu, niewyłączając żadnćgo, iaki użyteczny być może: 

Uw: Wyda, 
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W  Numerze g. Jzys umieszczone uwagi o 
budowie młockarniów wyięte z P. Hermbftidt do- 
wodzą, iż niezawsze Chemik mechanikiem być mo- 
Że, uwagi bowiem rzeczone nietylko na myl- 
nem wyrachowaniu oparte, ale nawet niedaią nam 

upełnego wyobrażenia iaką właściwie powinnaby 
być młockarnia. Podług zdania moiego machi 
na takowa powinnaby: 

1.) Zaftępować robotę wprawnego młocka- 
rza, ze wszelkiemi iakich używa sposobami; po- 
winna dokładnie wymłacać nierozgnietaiąc ziarna. 

2.) Powinnaby mieć osobne proste przyrza- 
dzenie,zapomocą którego możnaby ią do każdego ga- 
tunku zboża zafłosować. Gdyby bowiem niebyła 
przydatną do wymłocania zwyczaynych gatunków 
zbóż w wielkićy ilości, tylko przy odmianie ie- 
dnego lub drugiego gatunku zbóż», pomocy rąk 
ludzkich pofrzebowała, na tenczaś iey użytecz= 
ność znacznieby się zmnieyszyła. 

5.) Niepowinnaby w młoceniu słomy ście- 

rać, psuć takowey, lub za mocno mierzwić. 
4.) Jeżeli ma bydż istotnie użyteczną, bu- 
dowa iey niepowinna być zawikłana, ile być mo= 
że profła niezasztuczna, a co więcey niezako- 
sztowna. 

5.) Powinna być trwała, nieulegać częfiemu 
zepsuciu, i częftym reparacyom. 
> 6.) Koszta iey utrzymania niepowinny wyró- 
wnywać rocznemu wydatkowi na młocenie, gdyż 
inaczćy nieprzynosiłaby . żadney korzyści. 
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7.) Powinna ona mniey potrzebować czasu 
niż młockarze do wymłotu. i 

Młoóckarnie dotąd mi znaiome , różnią się 
między sobą w konftrukcyi. Różnica ta bywa 
wprzyrządzeniu samem , bo machiny takowe maią 
albo ftępy czyli tłuczki wznoszące się do góry „i 
na pówrot spadające; albo maią walce toczące się 
łam i nazad po zbożu; albo też cepy, które się 
nakształt ftęp podnoszą, lub zapomocą wału obra- 
caią ; Snopki albo na iednem zoftaią mieyscu, albo 
przez ludzi pokładane bywaią, albo nakoniec tak 
ieft urządzone boilko iż się razem porusza z ma- 
china i fłacza snopki: pod ftępy lub. cepaki. W. 
niektórych prowincyach nazywaią te machiny 
młynami do młócenia, dla ich podobienftwa co do 


sposobu ruchu z młynami. 


. Jle mi wiadomo naydawnieysza. młockar= 
nia była ta, którą nieiaki Paa Ambotten w 
Paddern w Kurlandyi wynalazł 1670 roku, która 
przez przypadek zgorzała w roku 1679. Podług pa- 
miętników W rocławfkich z roku 1724. miesiąca 
Paźdiernika, miała ta machina nietylko dobrze wy- 
młacaó, ale razem wyczyszczała ziarno, mierzyła 
go, zsypywała do zasieka, i plewy w oddzielne 
przenosiła schowanie. Okrągłe boifko poruszało 
się zwolna na około tak, iż gdy cepaki na iedney 
młociły ftronie, na drugiey człowiek ieden od- 
bierał słomę i świeże podkładał snopki. Boifko ku 
środkowi było nieco wklęsłe i -przedziurawionę , 
pod tą przedziurawioną częścią znaidował się kosz, , 


iy 
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iak na młynkach , pod którego spodnim otworem 
u miesczony był miech do wiania zboża, przed ta= 
kowym okienko do plewiarni , pod miechem drąg 
do obracania boiowiflka, a pod takowym zasiek na 
czyfte ziarno. Przez obracanie boiowilka wytrzę- 
sało się samo wymłócone zboże do pocaykaio- 
ney średnicy, z kąd wypadaiąc do kosza., przez 
miech powiewane , uwalniało się od plewy, -którą 
wiate do plewiarni wydymał; nakoniec ziarno 
spadało do rzeszota a przez takowe do zasieka. 

Jnna poprawna mfłockarnia założona była r. 
1700 w kraiu hannowerfkim niedaleko Hameln, 
która zapomocą trzech ludzi tyle wymłacała ile 
18 młockarzy zwyczaynym sposobem zdołało. Ko- 
ło za pomocą wody poruszone, obracało wał do 
którego 27 cepów było umocowanych. - Dylami 
wyłożone boiiko spoczywaiące na rollach potrze- 
ba było razem ze zbożem zwolna po pod wał po- 
pychać. . Ponieważ ta maszyna słomę za mocno 
mierzwiła i psuła tudzież iey budowa była za sztu- 
czna i zawikłana, przeto w mieysce iey Doktór 
Weygand: w Goldingen wynalazł proftszą i 
mniey fkomplikowaną młockarnię, którą Pamię- 
tnik Wrocławiki z roku 1726 miesiąca Liftopada 
opisał. Młockarnią tą ieden człowiek za pomocą 
wody więcey w.dniu iednym wymłacał niż zwy- 
czaynym sposobem czterech młocków. Lecz i ta 
maszyna nieokazała się być wiele przydatną, dla 
miałćy swey trwałości i niestosownego ićy urzą 
dzenia, : 
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Znany Architekt Sturm poroiektował także 
młockarnią, która czy to przez wiatr, czy przez 
wodę, czy to zapomocą ludzi, zwierząt lub cieża- 
rów w poruszanie wprawianą być mogła i na tey 
młockarni jeden cłowiek wymłacał za czterech. 

Do machiny Weyganda było więcey po- 
dobnych machin , które mniey więcćy przydatne 
były. . W roku 1761. wynałazł mechanik berlińfki 
Holfeld młockarnią , w którey boifko okrągłe i 
spoczywaiące na wrżecionie, obraca się por wal- 
cem opatrzonym w cepaki. 

Przez Opata klasztoru Bergen god Magde- 
burgiem, tudzież przez Wilhelma Ewers ze 
Shwilington w Por York wynalezione młoc 
karnie niemiały cepów, tylko fkładały się ze ftęp 
ryfami żelaznemi okutych. 

Ktoby obszernieyszych o pomienionych i o 
innnych młockarniach żądał opisów, może takowe 
znaleść w magazynie hannowerskim z ro~ 
ku 1765 Nro. 49. O Holfelda machinie w Schre- 
bera nowych ekonomicznych pismach w T.V. 
O machinie klasztoru Bergen w Lipfkim Jnteli- 
gensblacie z roku 1765 Nro. 50, 1766 Nro. 55;. 
176g. firon: 119, 1795 firon: 416. Krótko zebra— 
my opis różnych machin do użytku ekonomicz= 
nego w klasztorze Bergen znayduiących się w Li- 
pfku 1772. Kriinitza Encyklopedya T. IX. Pros- 
slera dokładne opisanie i wyobrażenie nowóy 
machiny do młocenia it, d. w Brunświku 1797. 
Ekonomiczńe poszyty Tom XI, w Lipfku 1798. z 
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Grudnia. Magazyn wszyftkich nowych "wynalaz- 
ków poszyt 27 Nro. 10. Gazeta gospodarfko rol-- 
nicza z roku 1805 i 1817. 

Wszystkie iednakże te machiny przy mniey- 
szey lub większey ich dokładności, oprocz tey wa- 
dy, iż słomę mocno mierżwią nieftanęły ieszcze 
na tym ftopniu dofkonałości, iakieyby natura wiey= 
fkiego gospodarftwa wymagała: to iest aby były 
profie w swoim fkładzie i mało kosztowne. 

Wiem że w Anglii gdzie wszyfiko odbywa- 
ią machinami, nawet i w małych gospodarstwach 
używane są młockarnie, lecz dokładnego ich opi- 
su niezdarzyło mi się czytać; sądzę iednak iż w 
Encyklopedyi angielfkiey — Tomasza Martyn, któ- 
rey właściwy tytuł iest: The Circle of the Me~ 
chanikal Arts, containing practical treatises orz 
the varions manual Arts, Trades and manufa- 
ctures, by Thomas Martin ect. ect. London. 1815 
będzie dokładne opisanie angielfkich młockarni. 
- Dzieło to bowiem, iak niektóre fraucuzkie świad- 
czą dzienniki daie niemałe wyobrażenie o fabry- 
kach i machinach Angielfkich. Nieposiadaiąc go 
iednakże , własnego o niem niemogę dać zdania. 

Z powieści słyszałem o dakładney i wielce 
użyteczney młockarni angielikiey w Polsce exy— 
ftuiącey ; ma ona być w dobrach Jenerała Hrabie- 
go Paca, który zaprowadzaiąc cały porządek an- 
gielfkiego gospodarstwa rozciągnął go do naydro- 
bnieyszych sczegółów. Piękne to i iedyne w śwo- 
ićm rodzaiu założenie z wielkim ufkutecznione na- 
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kładem, ma być godne wiadomości. publiczney, 
Młockarnia znayduie się tam iedna w całym klu- 
czu i w samym środkowym punkcie onego zało- 
żona. Wszelkie zboże z.całego klucza zwożone 
bywa na ten punkt i w stogi czyli sterty ńiewiel-- 
kie fkładane, które w czasie dogodnym wymłaca- 
ią się na tey machinie — Czyli przez zwożenie 
z mieysc, odległych nietraci się wiele czasu, i czy- 
li nie ginie wicle ziarna, tym sposobem nieiest m} 
wiadomo. 

Załować potrzeba, że Obywatele nasi niena- 
wykli sposobem zagranicznym udzielać publiczno- 
ści opisów rzeczy pożytecznych, które albo sami 
posiadaią, albo gruntowną o nich maią wiado— 
mość. . Dobro powszechne zyfkąłoby na tém nie- 
mało. Więcćy czuiemy w sobie chęci do popisy— 
wania się. z płodami dowcipu i dobrego smaku, niż 
do opisywania tego, co iftotny pożytek, wygodę lub 
ulgę ludzkości przynieść może. 

Go do mnie, wolę czytać Hermbstidta o kar 
toflach, Rantorda o galarecie z kości, Chaptala 
o akalia lub Lampadiusza o burakach, niż nayu- 
czeńsze rozprawy o ięzyku Samfkrytów, lub dzie- 
ło głębokiego namysłu o naturze komara w 2ch 
tomach in folio przez iednego mędrca włofkiego 
napisane. $ 

Zwracaiąc iednak do właściwego przedmiotu, 
niemogę pominąć umiesczonego artykułu o użyt- 
ku machin w Pamiętniku Lwowfkim wnumerze 
2 zroku 1816 z miesiąca Lutego. Bezimienny ko- 
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respondent przekonany o pożytku machin, zagrza- 
ny dobrem publicznem, zwrócił całą swoią uwa- 
ge na młoćkarnie, a porównywnaiąc rysunki ró= 
żnych do młócenia machin, znalazł, iż opisana w 
dykcyonarzu Roziera Cour. complet d Agricuk- 
ture etc. była nayfiosownieyszą. Machina ta przy 
pomocy pary koni i czterćch ludzi, z których ie- 
den podaie snopki, drugi rozściela, trzeci odgar- 
tuie, a czwarty wiąże w snopki wymłóconą sło- 
mę, ma podług opisu wymłacać na iedną godzinę 
ő korce i 5 garce oziminy, lub 4 korce i 5 gar- 
cy iarego zboża. Anonim sam Agronom zaiął 
się wykonanieni modelu, który miał złożyć dla 
publicznego użytku we Lwowie, w księgarni Ka- 
rola Wilda. Podług uczynionego przez 'bez= 
imiennego korespondenta wyrachowania, cała ma— 
china w naturalney swoiey wielkości nad 50 du- 
katów kosztować niebedzie. 

Szkoda iednak, że zacny wfkrzesiciel R o zi e=- 
ra machiny nie zaiął się raczóy wyfławieniem iey 
w właściwey wielkości, gdyż iak doświadczenie 
uczy, niejedna machina w modelu naypomyślniey- 
sze obiecuiąca fkutki, gdy przyszła do exekucyi na 
wielką miarę, nieodpowiedziała oczekiwaniu. 

` Ponieważ niewiemy o dalszych wypadkach tey 
machiny, iak dalece wykonanie iey powiodło się 
W Galicyi, przeto prosilibyśmy WMPana abyś nam 
raczył bliższą wtóy mierze udzielić wiadomość. 

-= Proszę przyiąć zapewnienie etc. etc. 
w Ruszczy dnia 20 Listopada 1820. 
; eoi Fr: Ch**cki 
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Nowę postrzeżenia i uwagi nad światłem roz- 
maitego gatunku świec pod względem u- 
: Żytku i oszczędności, przez Hermbstadta: 


N oświecenie pomieszkań iest dla wszyft- 
kich klass tak dobroczynną iak niezbędną po- 
trzebą; a sposoby i materyały, iakich oświeceń- 
sza klassa ludu do tey potrzeby używa: to iest: 
Świece woflrowe, olbrotowe i łoiowe, tak dalece 
podnoszeniu się ceny ulegaią, iż koszta rocznego 
oświecenia większego lub mnieyszego pomieszka= 
nia, ważny przedmiot domowych wydatków sta- 
nowią. 

Lecz im iest rzeczą niepodnieyszą obeyść się 
bez używanego do tychczas sposobu oświecania 
(dopóki oświecanie gazem iako nayosczędniey- 
sze upowszechnionem nie zofłanie ) tem większym 
każdego iest obowiązkiem na osczędność w tym 
artykule zwrawać swoią baczność, ato tem bar- 
dzićy, iż podobne osczedzenie, choćby na iednćy 
świćcy nic nieznaczące, było, przecież w całym. 


ogóle potrzeby domowćy obrachowa znaczną `` 
g Į y wéy obrachowane, zną 


różnicę wydatku okaże szczególnićy tam, gdzie nie- 
iaki zbytek iaśnieyszego Światła wymaga, niżeli 
prosta potrzeba widzenia. 

Sposobność, która się wydawcy ninieyszych 
poftrzeżeń przy kilkuletniem urzędownem docho- 
dzeniu stopnia oświecania względnie do osczędze- 
nia spalonego materyału nawinęła, wydała fkut- 
ki na uwagę zasługuiące, a te stały się dla nie- 
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go powodem przedsięwzięcia powtórnych doświad + 
czeń ze świecami z rozmaitych materyałów zro- 
bionemi i. porównywania nowych z dawnieyszemi 
wypadkami. Porównanie doświadczeń okazało 
zgodne i pomyślne fkutki, które publiczności dla 
dalszego z nich korzystania udzielamy. 

1 Doświadczenie ze święcą iarzącą z białego wo- 
fku iakich idzie 6 na funt. (*) Taka świćca, 
którą sam z czystego bielonego wofku bez nay- 
mnieyszego dodatku łoiu lub żywicy ulatem i 
która ściśle 5% łóta ważyła, paliła się wnay- 
spokoynieyszćm mieyscu ściśle przez godzinę, 
poczem zgasiłem ią. Po zgaszeniu okazało się 
w niey ubytku 110 granów, iakich idzie 240 
na łót. Podług tego wypadku trwanie pale- 
nia się całey świćcy wyniesłoby 11 gdzin, 42 
minut i Jo secund. Palenie się świćcy było 
spokoyne, płomień był cichy, nietrząsący się, 
bez dymu i sadzy. 

2 Doświadczenie, ze świćcą wofkową, iakie zwy- 
kle przedaią, których idzie 6 na funt. Podo- 
bne Świćce fabryczne nigdy nie bywaią robio- 
ne z czyftego wofku, lecz zawsze mieszaią do 
nich ósmą część fkopowego łoiu. Swieca wa- 
Żyła ściśle 5% łóta. Zapalona tak, iak pićrw- 
sza w spokoynem mieyscu, paliła się przez ca- 
łą godzinę. Po zgaszeniu okazało się ubytku w” 
ićy wadze 115 granów; w ftosunku czego czas 


(*) Jest tu dzić mowa o funtach berlińskich -- zktórych 
ieden iest większy o 4 łuty nowęy polskioy wagi. 
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całkowitego spalenia się świecy uczyniłby iz 
godzin i 15 minut. Swićca paliła się cichym 
płomieniem iak pićrwsza; lecz więcćy wyda- 
wała dymu i zapachu -niż tamta, 
Doświadczenie ze świćcą laną łoiową, iakich 
idzie 6 na funt. "Ta ważyła 54 łuta i utra- 
ciła przez iednogodzinne palenie się 185 gra- 
nów swey wagi, w miarę czego, cała świćca 
paliłaby się przez godzin 6 i minut 45. Jey 
płomień był słabo trzęsący się i wydawał dość 
dymu i sadzy., 

Doświadczenie ze świćcą łoiową laną , iakich 
idzie $ na funt. Ta ważyła ściśle 57 łuta i 
4 granów. Paliła się przez godzinę i utraciła 
wagi 140 granów. Więc taka świćca mogłaby 
się palić przez 6 godzin i 40 minut, Ziawifka 
wydawała te same, co poprzedzaiące. 
Doświadczenie ze $wiécą łoiową ciągnioną, ia- 
kich idzie g na funt. Waga ićy wynosiła 53 
łuta; utraciła przez godzinę palenia się 120 
granów wagi i cała paliłaby się przez 7 go- 
dzin, płomień iey zupełnie podobny był do 
płomienia poprzedzaiącey. 

Wypadki tych doświadczeń, więcey niż zie- 
dnego względu uważane, wzbudziły nową ba- 
czność, a ta spowodowała potrzebę zrobie- 
nia różnych gatunków świćc; z olbrotu 
( cetaceum ), z olbrotu iłoiu, zwofku i fo- 
iu; tudzież z mięszaniny wofku, łoin i olbro= 
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tu w różnych ilościach i stosunkach: a wy- 
padki doświadczeń okazały się iak naftępuie. 

6 Doświadczenie, ze świćcą ulaną z dwóch czę- 
ści łoiu i iedney części wolku. "Taka świeca 

ważyła 5 łutów i 24 granów. W iednogo— 
dzinnem paleniu się utraciła wagi 166 granów; 
wystarczyłaby na 7 godzin i 22 minut. Pło— ` 
mień iey był dość dobry, dymienie było pra- 
wie nieznaczne i blizko takie same iąk w pale- 
niu swićcy wofkowey. 

'7 Doświadczenie, ze świćcą ulaną z trzech czę- 
ści {oiu i iedney części wosku. Ta świćca 
ważyła 5 łutów i 54 granów, zatem wystar= 
czyłoby na 6 godzin i 25 minut. Płomień iey 
był dość spokoyny i mało wydawał dymu i 
sadzy. 

8 Doświadczenie ze świćcą ulaną z czystego ol- 

brotu. Ta świćca ważyła ściśle 43 łuta. Pa- 

lenie ićy trwało przez godzinę, w przeciągu 
którey świóca utraciła wagi 250 granów; więc 
całkowite spalenie iey trwałoby 4 godzin i 12 
minut. Ztąd okezuie się, że świćce z czyste- 
go olbrotu daleko mnićy osczędnie palą się niż 
wofkowe lub łoiowe. Prócz tego płomien tey 
świócy dość był drzący i wydawał wiele dy- 
` mu i sadzy. 

g Doświadczenie, ze świćcą zrobioną z równych 
części wofku, łoiu iolbrotu. Cała świćca wa- 
Żyła 43 łuta i 4 granów. Paląc się przez go- 
dzinę utraciła 215 gramów wagi. Całkowite 
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iey spalenie trwałoby 5 godzin i 22 minut; pło- 
mień iey dość był podobny do płomienia po- 
przedzaiącey. 

Doświadczenie ze świćcą zrobioną ziedney czę- 
ści olbrotu i dwóch części łoiu. Ta ważyła 
54 łuta i 5 granów. Utraciła w godzinnem 
paleniu się 200 granów, wystarczyłaby palić się 
przez godzin 5 minut 45 i secund 50. Ta świć- 
ca płynęła mocno i wydawała płomien drzą= 
cy z dymem i sadzą. 

Doświadczenie, ze świócą z trzech części łoiu 
i iednćy części olbrotu, świćca ważyła 4 łuty 5 
drachmy i 45 granów; utraciła przez godzinę 
palenia się 235 granów, wystarczyłaby palić się 
przez 5 godzin i 5 minut. Płomień tey świć- 
cy mało co różnił się od poprzedzaiącey. 
Doświadczenie, ze świćcą zrobioną z iedney 
części olbrotu, iedney części wofku i trzech 


części łoiu. Waga tey świćcy wynosiła 5 łu- 


ty, ő drachmy i 56 granów, utraciła w godzi- 
nie palenia się 246 granów. Wy ftarczyłaby 
palić się przez 5 godzin i 54 minut; płomień 
iey był dość lichy i wydawał wiele dymu i 
sadzy. 

Aby w osczędzeniu palenia się różnych ga- 
lunków świćc naydokładnieyszegóo dóyść sto- 
sunku, należałoby na to przeznaczone świóce 
wziąć nietylko w iednakowych stotunkach mas, 
ale iescze w równych obwodach i średnicach; 
bo gdy. z wypadków niektórych doświadczeń 
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"pokaznie się, że osczędzenie świecy w paleniu 
znayduie się w odwrotnym. stosunku iey śre— 
dnicy, i gdy w 4 i 5 doświadczeniu użyte świć— 
ce mnieyszą miały średnicę niż inne, zatóm 
następuiące wyrachowanie osczędzenia w pa- 
leniu dwóch gatunków świec , okazuie w tém 
mieyscu tylko zbliżony: dowód ścisłości; gdy 
przeciwnie takie wyrachowanie co do innych 
gatunków świćc iednćy grubości użytych, do~ 

 fkonałą ma dokładność. — Łatwo tu widać, że 
osczędzenie świćcy w paleniu. w miarę massy 
materyału palnego wyrachowano, która się w 
pewnym czasie strawi, 

Nakoniec za miarę długości czasu palenia 
wzięta iest godzina; i dla otrzymania. lepszego 
punktu porównania wzięto massę materyału pal- 
nego świecy wofkowćy , która się w przeciągu go- 
'dziny strawi, iako- całą iedność za podstawę a z 
nią porównano ilość materyału palnego, którą in- 
ne gatunki świćc w równymże czasie przez pa- 
lenie tracą. Wypadki które z takiego porówna- 
nia wynikają, wystawiaią się dla krótkości dzie- 
siętnemi liczbami w następuiącćy tabelli, i tak ic- 
żeli w pewnym czasie spali się: i 

Swićc z czyfiego wosku = ~ 1,000 funt 

tedy spali się w tymże czasie; 
-a) Swiće łoiow: po 6 na funt rachuiąc. 1,608 — 
b)ctakichże: == = — 8—— e ok EW? 
-e) takichże ciągnion:g— — r — 3,048 — 
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d) świćc-podług 6 doświadczenia 1,445 fun; 


e) takichże — 7 a — 1,678 — 
f) takichże— 8 — — 2174 — 
g) takichże — g — — 1,852 — 
h) takichże — 10 — — 1,759 — 
i) takichże — 11 — — 2,008 == 
£) takichże — 12 --— — 2,188 — 


Z tych wypadków iasno się okazuie, że świć- 
ca wofkowa ze wszyftkich innych gatunków świćć 
nayosczędniey się pali, a to im iest cieńsza, czyli 
im mnieyszą ma średnicę; że przeciwnie świćca 
olbrotowa pali się naymarnotrawnićy: co do mate- 
ryału, a przytćm więcey dymi niż łoiowa, chociaż 
mniey nieprzyiemnego zapachu wydaie. 

Kto więc chce w paleniu świćć łojowych nay- 
większą zachować osczędność , niech sobie każe 
ulać iak naycieńsze świćce, tak aby ich szło 12 al- 
bo 16 na funt, a jescze lepićy na tem wyidzie, niż 
gdyby użył świćc, iakich idzie g na funt. 

Jeżeli zaś i tak położemy, że dom do oświe= 
cenia potrzebuie przez rok 100 funtów świóc, ia- 
kich idzie po 6 na funt; tedy stosownie do do- 
świadczenia, to samo oświecenie można opędzić 
643 funtami świćć ciągnionych, iakich idzie 9 na 
funt. 3 : 

Funt lanych świćc kosztuie w średnim sto- 

„sunku 5 dobrych groszy; a zaś 644 funty ciągnio- 
nych świćc, rachniąc funt po 4% dobrych groszy, 
kosztuią tylko 12 talarów, 5 dobre grosze, i 45 fe- 
nika; więc taki dom osczędziłby na rocznem o= 
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świeceniu $ talarów, 16 dobrych groszy i 73 fe- 
nika, co w większćm gospodarstwie nie iest małą 
rzeczą. — Ze zaś we wszystkich świćcach grubość 
knota do massy {oiu stosować się powinna, to nie 
podpada żadnéy wątpliwości. 

Z tych ma doświadczeniu opartych wypadków 

wynikaią następuiące niezawodne prawdy. à 
1. Ze cienkie świćce w ogòlności osczędniey się 
palą niż grube. 2. Że przyczyna tego znaydu- 
ie się w zbyt wielkiey massie łoiu świćć gru- 
bych, która w paleniu się świćcy naraz roz= 
grzana, wstan wypieczenia czyli wypalenia 
przechodzi, 5 Ponieważ należyta ilość gazu kwa- 
sorodnego z powietrzokręgu ( atmosfery ) nie 
z całą ilością palącego się łoju, ale tylko ž ma- 
"łą: częścią grubego płomieniu świćcy stykać 
się może, gdzie w nateżonem gorącu część pal- 
nego materyału nie ftrawiona parą ulatuie, w 
któróy napływaiący z atmosfery gaz kwaso- 
rodny nie mogąc się rozlożyć i do wypływu 
z nićy światła nie przyłoży się. To zaś w cien- 
kich świecach mieysca mieć nie może, po- 
nieważ tu daleko mnićy  palnego materya- 
łu bezkorzystnie ulatuie, a zatóm mniey łoiu 
się spotrzebuie i światło będzie prawie takie 
samo iak z grubey świćcy; dalćy, ponieważ 
w tym razie więcćy się rozłoży gazu kwasoro- 
dnego i więcóy się wolnego światła utworzy 
czyli oddzieli, które tę wielką korzyść przynosi 
iż podobna cienką świćca mnićy dymn i sadzy 
24% 


bi: 


wyda; bo przez dofkonalsze strawienie mate- 
ryału palnego, wszyftko co w nim iest palne 
znisczone być musi. 

Nakoniec staraliśmy się doyść i oznaczyć fto- 
pien iasności płomienia z różnych gatunków świćc 
powstaiącego w czasie ich palenia się. Tym kon- 
cem pofiawiliśmy w zupełnie zaciemnionym po- 
koiu zapaloną świecę na stole; przyftąpiliśmy po- 
tém z książką wrękach i znowu oddalaliśmy się 
powoli od świócy tak długo, dopoki sia 
pisma z oczów nie znikła. 

Mierzyliśmy potćm odległość oka wraz z DA 

ką od płomienia świćcy, zkąd wypadły naftępu- 
iące fkutki. Swićca wofkowa pićrwszego doświad- 
czenia wydała w oddaleniu iescze do widzenia do- 


fłateczne światło  — - stóp cali, liniy, 
i 10 TOs 
Swióca 2 doświadczenia - 03h 6. 
Swiéca łoiowa 5 doswiadczenia: 11 2 6. 
Świćca — 4 — "11 5 o. 
Ciągniona— 5 — 12 2 5. 
 Świćca — 6 — 12 9 
Swićca — 7 — NODE o. 
Świćca — 8 — 9 9 o. 
Swieca — g = 12 6 O. 
Swićca — 10 — 12 4 6. 
Świćca — 11 — 12 6 0. 
Swieta — 12 p RAD) 9 o. 


Porównywaiąc zatém wypadki z sobą i biorąc 
stopien iasnogci płomienia sWolóy z czyfłego Wwo-. 
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fku i świćcy zwyezayney woikowey kupnćy, iako 
"maiących iednakową iasność, za iedność w po- 
dziale dziesiętnym; wynikną nafiępuiące oświece- 
nia wypadki, to iest: kiedy stopień czyli moc o~ 
świecenia wofkowemi świćcami 1 i 2 doświad- 


czenia wynosi — — — 1,000, 
Więc moc oświenia 3 dośw: wyniesie 1,107. 
Doświadczenia 4 —  — — 1,127, 
Doświadczenia 5 — — — 1,205. 
Doświadczenia 6 —  — — 1,206. 
Doświadczenia. 7 — — —: 1,104. 
Doświadczenia 8 — — — 0,965. 
Doświadczenia 9 — = — 1,254. 
Doświadczenia 10 — — — 1,225. 
Doświadczenia 11 — — Z 1,254. 
Doświadczenia 12 — — — 1,206. 


Ztąd więc wynika, Że świćce łoiowe w o- 
gólności iaśniey się palą niż wofkowe, chociaż wy- 
padki owych doświadczeń nie zdaią się w ścisłym 
porządku po sobie naftępywać. Nie ważąc się 
przeto wyprowadzić z tych wypadków coś pewne- 
go o mocy oświecenia tym lub owym materyałem, 
zofławiemy innemu czasowi dokładne i pewne roz- 


winienie tego ważnego przedmiotu. 
Siae 
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i ALIY a | 
-Sztuka naśladowania massy garncarskiey 
"W edgwooda. | f 


Ress garncarikie Wedgwooda tak są pòz 
wsżechnie znaiome, iż zdatni i myślący garncarze, 
którzy się wyżóy wznieśli nad umieiętności pro- 
stych zdunów, powinni by szukać zalety w do- 
chodzeniu i naśladowaniu takowych. Lecz nie- 
szczęściem  klasga tych rzemieślników iest u nas 
ciemna, i naypotrzebnieyszego do swoley proffesyi 
nie posiada u posobienia : to ieft rysunku, za po- 
mocą którego, mogliby iaki kolwiek smak nadać 
uszałtowi swych naczyń; tem mniey zaś my- 
ślą o tém , aby wewnętrzną wartość wyrobków 
swoich polepszyć, Lubo starzy nauczyć się nie- 
dadzą, wszelako zdarzyć się może, iż iaki przy 
iaciel kraiowego przemysłu życzyłby sobić mło- 
dego tey profesyi wyzwolenca zaińformować i 
do doświaczeń zachęcić; udzielimy przeto ma“ 

ftępuiących przepisów. RIED 

a) Massa czarna, 
Do utworzenia czarney massy sposobem 
Wedgwooda potrzeba; 

5o funtów tłuftey gliny wolney od żelaza; 

10 — gliny paloney tego samego gatunku, 

15 = czarnego -niedokwasu Manganu 

(Braunsztynu ) 
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74 "— niedokwasu miedzi ( Zużel miedzi ) 
Utlukłszy te materye bardzo miałko każdą 
dla siebie z osobna, pławią się i przecedzaią 
przez sito; potem mięszaią się razem i pławią po- 
wtórnie, a gdy osiędą i woda się z nich zlele ; 
gąścz pozoftały przerobi się czyli przemięsza do- 
kładnie. -W tym stanie gdy według potrzeby 
owa pasta stężeie, może być użytą do wyrobie- 
nia rozmaitych naczyń i kształcenia różnych 
przedmiotów, które w piecu garncarfkim mocno 
wypalone, zalecaią się przyjemnością czarnego ko- 
loru. 


` b) Massa czarna na inny sposób. 
Do tey potrzeba następuiących materyałów: 
= 5o funtów tłustey gliny, 

$ł — Czarnego niedokwasu Manganu. 

84 funta niedokwasu żelaza, 

87 — niedokwasu miedzi. 

Po bardzo miałkiem utarciu , mięszanina ta 
pławi się wodą, spławiona przerabia się i prze- 
gniata. Do wypalania tey massy potrzeba wyso- 
kiego ftopnia gorąca. 


c) Biała massa na sposób Wedgwooda. 
Do tey potrzeba tłuftey zupełnie wolney od 
żelaza gliny, która się biało w ogniu wypala. Do 
wyrabiania znich białego W edgwoodu bierze 
się . 
4 części tey białey gliny niemaiącey cząstek 
żelaznych. , 
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5 — tey samey gliny pierwey dobrze wy- 
PE SBPJ. 

Obiedwie części utrą sie miałko, proszek prze- 
pławi się, massa przepławiona po odlaniu wody 
dobrze się przemięsza i przerobi ; wyrobione z niey 
rzeczy wypalaią się w mocnym ogniu: poczem: 
piękny biały otrzymuie się Wedgwood. 

d) Wedgwood biały na inszy sposób - 

Do takowego bierze się. 

2 Części gliny tłuftćy zupełnie wolney od żelaza, 

1 Czesć wypalonego krzemienia. 

Glina przepławi się zwyczaynym sposobem, krze= 
mień.rozpali się w ogniu do czerwoności potem 
rozciera sięna proszek i przesiewa przez sito. Obie 
części, to iest glina i krzemień, mięszaią się z so- 
bą na sucho w przepisaney proporcyli, zmięszane 
pławią się, przepławione po odlaniu przegniataią 
się. Z tak przyrządzonćy massy wyrabiają się na- 
czynia i w mocnym wypalaią ogniu. 

c) Niebieska powłoka na białe pasty. 
Do utworzenia farby niebiefkiey na białe pa- 
sty potrzeba : 

28 funtów czystego ołowiu wolnego od Wszer- 

kiey miedzi 

15 — Cyny, 

20  — Piasku czyli krzemionki wolney od że- 

laza, 
8$ — Suchego czysczonego potażu, 
ő — suchey czysczoney sody, 
8% — czystey soli kuchenney, 
2 łuty nayciemnieyszey smalty. 
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Dla połączenia z sobą tych istot, ołów ra- 

zem zcyną dopóty się topią nad ogniem, póki 
się w biały niezamienią proszek ( zoxydnią)). 

Proszek ten przesiewa się przez sito i mię- 
sza z drugiemi materyałami pierwey dobrze utłu- 
czonemi. Mięszanina ta topi się w tyglu przy 
dofiateczaóm gorącu, póki się w szklifty płyn nie- 
zamieni, co gdy. nafiąpi wylewa się massa „ która 
po wystudzeniu tłucze się miałko albo miele, pro= 
szek zaś pławi się iak naydelikatniey, 

Chcąc tą maśsą kolorować na niebiefko pa= - 
fty, powinny takowe być w przód wypalone. Po- 
wleczone czyli pomalowane tą niebiefką massa, 
wfławyiaią się w piec dla przytopienia farby. 

1.) Sztuczny marmur podług Wed- 
gwooda. = 

Zasadą tego sztucznego marmuru iest pasta 
z gliny, którey przydaniem farbuiących soli, mo- 
żna nadawać rozmaite kolory. 

1.) Do białego marmuru, bierze się ie- 
dna N tłustóy gliny, która po wypaleniu ieft 
białą. $ części tey samey gliny wypaloney ię 
część białey kredy, którą się z pierwszemi 
zmiesza. 

9.) Do ciemno + czerwonego marmu- 
ru, bierze się 2 części tłufłey białey gliny, ie=> 
dnę część pławionego piafku i% część poprzedza . 
iącey mieszaniny z ormiańfką pm ( Rae po- 
łączoną. 


4:70 

5.) Do zielonego marmuru bierze się 
wyżey rzeczone połączenie piasku i gliny, z 12żę 
częścią ich ciężaru kalcynowanego mosiądzu. 

4.) Do szarego marmuru przydaie się 
część Braunsztynu. 

5.) Do marmuru cz arnego przydaie się 
do owey mięszaniny 16ta część podług iey was 
gi kalcynowaney mićdzi i 5a część miałko pła- 
wioney Zendry. = 

Wszyfikie te materyały miałko utarte pła= 
wią się, po spławieniu wygniataią, po czem wy-. 
rabiaią się na płyty, które wypalaią się w moë 
enym ogniu. W ypalone szlufuią się i poleruią, 


XLV. 
O przyrządzeniu rogu do latarniów i innych 
przedmiotów na sposób szylkretu. 


W Chinach , gdzie pospolicie latarnie wyra- 
biaią z rogu, moczą go pierwey w wodzie, dla od- 
łączenia znayduiącego się w nim rdzenia. Działa- 
nie to trwa zwykle podczas lata dni 14, w zimie 
zaś ptrzebuie czasu do 4 t: godni., Po oznaczonym 
czasie wymoczenia, weźmie się róg za koniec i 
potrząsa się n im tak mocno, aż rdzeń wypadnie, 

Przyftawiwszy róg z garnczkiem do ognia, gdy 
się woda, zwolna gotować zacznie po 50 minu 
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tach wyimńie się i na gładkiey ftronie przerzyna 
w pozdłuż piłką. Kawałki przerznięte rzucaią 
się powtórnie we wrzącą wodę dla większego ro= 
zmiękczenia. | i 

Potem rozłupuie się róg małym dłutkiem 
pobiiaiac go młotkiem. Grube sztuki rozłupuią się 
na trzy łupki, cienkie zaś na dwie tylko. Rogi z 
bardzo. młodego bydła, nimaiące nad 5 liniie gru 
bości, niełupią „się bynaymniey. 
Ę Porozłupowane kawałki moczą się w wodzie 
wrzącey, potem gładzą się równo ze wszystkich 
firon, przez fkrobanie ostrém narzędziem. Póczem 
powtórnie kładą się w wodę wrzącą i-n.ftępnie 
prasuią; robota tąkowa odbywa się zapomocą 
sześć ftóp długiego, dwie stopy szerokiego a 18 
calów grubego dyla, w którego środku wycięta 
iest czworoboczna dziura maiąca g calow średnicy. 
W ten czworoboczny wrąb układaią się blaciki 
rogowe ieden na drugi, przekładaiac takowe cie- 
płemi żeląznemi blaszkami. Mieysce przez róg nie 
zaięte wypełnia się kawałkami drzewa i wiorami, 
które ubiiaią się młotem i służą do zgładzenia i 
płaszczenia dupek; na które ma działać prassa. 

Chcąc owe blaciki rógowe spaiać, tak ażeby 
spoienia niewidać było, robotnik ftanie koło pieca 
pierwey dobrze wygrzanego. Gdy zaś róg nad 
rozrżarzonemi węglami rozgrzeie, naciera czyli ze— 
fkrobuie zewnętrzną fironę maiących się spaiać 
kawałków, obroci ie do siebie ażeby przyfława- 
ły, Krawędź każdego blacika musi mieć 4 linie 
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Przestrzegaćjnależy aby mieysca spaiać się maiące 
palcami tykane niebyły, albowiem zlutować bysię 
niedały. i 

Po takowem przyrządzeniu blacików , wzią- 
wsży robotnik rozgrzane kliscze,posuwa nimi wzdłuż 
krawędziów , które: ftosownie uszykuie. Jeżeli 
kawałki dobrze: przystaią, macza krawędzie spaiać 
się maiące i użyie kleszczów, to iest osłoniwszy 
cienkiem płótnem, cliwyci się w mieyscu złożo— 
nóm rozgrzanemi klesczami i trzyma nimi póki 
zupełne nienastąpi spoienie. Gdyby się : kawałki 
na większe tafle spaiać miały, na tenczas trudno 
by połączenie za pomocą klesczów przywieść do 
fkutku, lecz użyje się na ten koniec dwóch blach 
równych żelaznych, które rozgrzeją się w miarę 
potrzeby; na iedney z nich ułożą się kawałki, a 
drugą przycisną się obciążywszy ią ciężarem. Tak 
połączone tafelki zdaią się iak gdyby z iedney 
pochodziły sztuki. Ponieważ zaś na powierzchni 
są chrapowatości, przeto takowa dla zrównania ze- 
fkrobać się! powinna , potóm naciera sie tryplą z 
wodą dla nadania poloru. ; 

Ażeby róg do Szylkretu w podobieńftwie 
zbliżyć, przygotuie się. AE was 

1.) Rozczyn złota w kwasie saletro solnym, 
którym napuściwszy róg, dostaie czerwonawego 
koloru. l 

2.) Rozczyn ze srebra w kwasie saletrza- 
nym, przez co czarny kolor nadać można. 
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5.) Rozczyn z żywego srebra zdiałany: na 
gorąco w kwasie saletrząnym, przez co brunatny: 
powftaie kolor. 
Tym sposobem róg pospolity na podobieńfitwo 
Szylkretu zrobionym być może, do wyrabiania 
rozmaitych przedmiotów. 


XLVI. 


Ostrzeżenie dla bronzowników i pozřacaią= 
cych w ogniu. 


W szystkim, ok pozłacaią metalowe robo- 
ty iest wiadomo, że wciąganie pary z żywego sre- 
bra, iaka przy rozpalaniu pozłacanych rzeczy zło- 
tą amalgąmą ulatuie, wielce iest szkodliwą dla 
zdrowia pracuiących przy takowych fabrykach 
tak dalece, iż nawet niebespieczeństwem życia 
zagraża. 

Okoliczność ta, tak, mocno ciężyła na sercu 
Panu Ravrio naysławnieyszemu z tysiąca dwóch 
set paryfkich złotników , iż umieraiąc, przekazał 
testamentem królewfkiey Akademii umieiętności 
w Paryżu 3000 franków z tym warunkiem, ażeby 
gane były w nagrodę temu, 

ktoryby ` podał pewny i niezawodny sposób 

usunienia szkodlisyey z merkuryuszu pary 

z. warsztatów złotniczych. 

Pan Darcet w Paryżu rozwiązał to zadanie 
rddząc wyprowadzenie komina pod którym odby- 


Grą 


wa się wygrzywanie pozłacanych przedmiotów ż. 
przez. drugi piec cugowy. 

Takie urządzenie nietylko że się da z ma- 
łym ufkutecznić kosztem, ale tak iest fkuteczne, iż 
wszelką parę 2 trzonu szybko uprowadqa, prze 
co pracuiący wolno oddychać może, będąc ochro- 
nionym od w ciągnienia w siebie szkodliwych wy- 
ziewów. pią 

Sposób ten tak się okazał fkutecznym, iż 
po wielu 'warsztatach w Paryżu zaprowadzonym 
zofłał. Obszernieysze przyrządzenie tego  opisa- 
nia z wizerunkiem znayduie się w wydanym przez 
P. Darcet piśmie, 


Memoire sur Part de dorer le bronze Pa: 


ris 1818 pag: 159. z 4 tablicami. W tem samem 


dziełku rozwodzi się także Pan Darcet bardzo do--- 


kładnie i z obszerną wiadomością nad tem wszy— 
stkiem co tylko wyzłącaliącemu w ogniu potrze- 
bne być może, 


Pan Darcet znalazł, że naystosownieysza 


mięszanina metalowa do pozłacania jest, 
z §2 części miedzi 
18 —  zyńku 
L= CY I 
5 — ołowiu. 

Zamiast kwasu saletrzanego (serwaseru Jkt- 
rego dotąd do chędożenia pozłoconych. bronzów 
używaią, powlekaiąc penzlem z cienkiego drutu 
mosiężnego, przez co pracuiący musi w siebie wsią- 
kać rozyliaiący się półkwyaśny gaz saletrzany, 


l 


al 


z. 
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zaleca Pan Darcet rożczyn z Żywego sreba w 
kwasie saletrzanym do użytku; przez co ten ram. ^ 
otrzyma się ikutetek, bez. zaszkodzenia zdrowiu. 


XLVII. a 
“O czokolacie, dla użytku gospodyń. 


K, maiąc własne domowe gospodarstwo, kupu- 
ie fabryczną czekolatę w tabliczkach, podobny ieft 
do owego kucharza, który do zaprawy swych po— 
traw opatruie się w bulion iklepowy, albo do o=- 
wey w mieście siedzącey gospodyni, która mo- 
gąc doftać wszystkiego kazałaby robić kawę lub 
herbatę z kupowaney kawowey lub herbatowey 
essencyi, ńiemogąc z pewnością zaręczyć, czyli 
kupna mięszanina iest rzetelnym towarem. Dla- 
czegoż dotąd kupuią czokolatę w tabliczkach na 
domowy użytek, kiedy maiąc wszystkie części fkła- 
dowe czokolaty , można ią mieć w domu lepszą 
i za tańszą cenę? Niech sobie pozoftaną czoko- 
latowe tak iak i bulionowe tabliczki w handlu dla 
_„podrużuiących. Dla tych zaś, którzy w takiem mie— 
szkaią mieyscu, gdzie wszystkiego doftać można, 
korzyfiniey będzie przyrządzić sobie mieszaninę 
przed samem gotowaniem. W tym bowiem do- 
piero razie można mieć dobrą czokoladę,. która ie= 
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żeli za mocno nieiest. przyprawną, więcey koszto-- 
wać nie będzie od kawy. : 
"Palenie kakao strączków. 

Kakao, ziarna podobne do migdałów pocho- 
dzące z owocu kszałtu ogórkowego , po większych 
miaftach można iuż dofłać palone, lecz gdyby by- 
ły tylko w stanie surowym, trzeba ie prażyć na 
patelni do czerwoności prawie rozpałoney, tak dłu- 
go przy nieufłannem mieszaniu, póki nienabiorą 
czarno brunatnego koloru. Prażenie to czyli pa- 
lenie powinno się szybko odbywać, ażeby tłuftość 
z kakao niewydobyła się, lecz razem żeby się nie 
spaliły na węgiel. VY tym stanie łatwo da się ziar- 
no wyłusczyć z łupiny, czy to palcami, czyli za po- 
mocą drewnianego wałka. 

Palenie służy nietylko do łatwieyszego obłu- 

sczenia, ale oraz tak iak w kawie, do wydobycia 
się aromatyczney ifłoty z kakao. W gorącu bo- 
wiem łączy się maślana tłuftość kakao z kleiem 
jego, i wydaie oleiek aromatyczny, przeięty przy 
palonym kwasem octowym. 
Palone ziarna kakao, można bez wszelkiego 
dalszego przygotowania miałko utłuc, zaprawić ko— 
rzeniem i gotować ną czokolatę, tylko nietrzeba 
się lękać łożyć na to czasu; bo ieżeli dobrze roz- 
płynąć się maią, należy ie przez kilka godzin przy 
miernćm ogniu i z małą ilością wódy gotować na 
massę iednofiayną iak ciafto, a dopićro potóćm przy- 
dać większą ilość wody, wina lub mleka, ażeby przy 
większóm zawrzało. gorącu. i 
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Ktoby zaś w wyższym stopniu chciał rozwi= 
nąć iftotę aromatyczną w Kakao. i w krótszym cza- 
sie napóy czokolaty z takowego sporządzić , niech 
rozpostrze palone kakao na gorącćy blaszę na pa- 
pierze, aby się ziarna rozpłynęty na massę, która 
cukrem  posypana przez czas. nieiaki prażyć się 
jescze powinna, Po wyfłudzeniu stwardnieie ta 
tafelka i złatwością da się utrzyć na proszek. 
Chcąc tego powtórnego uniknać praż:niay, 
można utłuc w goraeym możździerzu kakao i roz 
topić go w takowym. . 


Gotowanie czokolaty. 


Przy gotowaniu zaprawia się czokolata ró- 
wną częścią cukru albo nieco mnieyszą. Cukier 
służy nietylko dó osłodzenia, ale oraz do połą- 
czenia oleynego kakao z płynem, w którym się go— 
tuie. I wbite żółtka pomagaia do takowego po- 
łączenia się, robią iednak czokolatę za gefa T 
głą i tłumią ićy smak korzenny. 

Dopićro przy koficu gotowania dodnia s sie przy- 
prawy korzenne, gdyż W cześniey wyparowałaby 
ich aromatyczna ifłota. Na fant kakao bierze się 
ieden łut wanilli i cynamonu, każdego w poło- 
wie, albo według guftu maićy lub więcóy wanilli 
Przydawszy szarey ambry można osczędzić część 
drogićy wanilli, 


25 
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Poślednieyszy gatuenk czokolaty zwykł mie 
wać przyprawę z gwozdzików, kardamonu, imbi- 
ru, pieprzu albo innego korzenia. - 

Ktoby chciał osczędzać kakao , może mie- 
szać ezokolatę zprzepaloną mąką pszenną albo 
ryżem, ż palonemi migdałami i peftkami brzofkwi= 
nowemi; albo nakoniec z orzechami i kasztanami. 

Przy gotowaniu czokolaty, trzeba się ftrzedz 
posuwać gorąca do wysokiego ftopnia, aby za mo- 
cno niewrzała, gdyż przez to nietylko traci część 
swoiey mocy, ale nawet łatwo się zbiega. Przy 
datek cukru może ofłatniemu złemu zapobiedz. 

W wodzie naymniey czyfło gotnie się czo- 
kolata, albowiem się w takowey nierozpuscza, tyl- 
ko przez cukier utrzymuie się w zawiesiftości. Le- 
pićy nierównie rożdziela się w mleku. W winie 
rozpuscza się naylepićy, : i 

Czekolata bez wanilli nazywa się czokolatą 
zdrowia. z Ri 

Im świeższa iest czokolata, tém iest smacz- 
nieysza, dla tego należy, kakao, tak iak i kawę, 
ile tylko można, zaraz po spaleniu wypotrzebo- 
wag. % n 
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XLVTH. 


Papier do miniatur, kość słoniową naśladuiący. 
[ Tilloch Philos. Mag. 1820. ) 


K ość słoniowa, dla przedniego i deliktnego ziarna; 
łatwości ziaką pęzlem wilgotnym z powierzchi farby 
wodne z deymować lub nożykiem zefkrobywać mo- 
żna, ftała się dla malarzy, szacowną. Drogość atoli 
iey, trudność o większe sztuki, i w tych ziarn 
grubość, w cienszych znown łatwe paczenie, na- 
koniec dla części oleynych z czasem Żołknienie; 
podały myśl P. Einsle roboty papieru zaftępcze- 
go. R 

Podane tym koncem Towarzystwu zachęceń, 
Londynfkiemu proby papieru, były grube na pół- 
tory linii, więsze od tabliczek kości słoniowóy: 
powierzchni tęgiey, gładkićy, w doświadczeniach 
BE myciem lepiey ieszcze zdawały się czy- 
ścić i dobrze znosiły fkrobanie. — Ołówkiem ro- 
bione linie rownie iak z zwyczaynego papieru daią 
się wycierać, do rysunków tedy ołówkowych, do~ 
brze użytym bydź może. 

Sławny miniaturzyfia zapewnia, że dla bia- 
łości i łatwości większey przyimowania farb 
przenosi go nawet nad samą kość, oftrzegaiąc 
zarazem : że subtelnieysze roboty na kości dla 
paruiących 2 nićy części oleynych zmieniaią się, 
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co w używaniu nowego papieru bynäyminidy mie= 
sca niema. 

Kupcy nadto wiary godni, :zapewniaią : że 
papier ten dłuższem leżeniem na fkładach, cał- 
kiem na białości i piękności nietraci. 

Po sprawdzeniu tych własności , wezwało 
Towarzyftwo wynalazcę; aby przed komitetem 
wyznaczonym , robotę papieru wykonał. — Do-=- 
pełniaiąc życzeń towarzstwa P, Kinsle, złożył za- 
razem na pismie cały opis działania , któren do- 
łączamy. z 
Nayprzod: Bierze się cwierć REG: czy: 
ftych zrzynków pargaminowych, wrzuca się tako- 
we w rynkę lub garnek, nalewa się dwoma kwar- 
tami wody i zwolna przez 4 — 5 godzin gotuie, do- 
lewaiąć ciągle aby pełno było. Potem przez płótno 
cedzi, odcedzony płyn po oftygnieniu ścina się 
w galaretę, którą kleiem 1. nazywamy. 

Powtóre: pozostały w czasie cedzenia na 
powązce osad gruby, na nowo podobnież z takąż 
ilością wody przez 4— 5. godzin gotuie , po prze- 
cedzeniu otrzymany płyn, znączy klei em. dru- 
gim. A DRZE żę: 
Potrzecie: Biorą się trzy arkusze papieru. 
białego ZWYCZAJREGO, pociągaią przednią gąbką 
wilgotną i fkleiaią w zaiem kleiem' drugim; róz- 
ciągaią za świeża ( wilgotne ) na. stole, przykła- 
daią tablicą łupkową nieco od papieru mnieyszą. 
VY yĥaiące brzegi: papieru odginaią się, przylepia- 
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ią do tablicy i do wyschnięcia w spokoyności z0= 
ftawiaią. Dalćy biorą nowe trzy takież arkusze, 
odwilżaią i przykleiaią do powyższych, brzegi zaś 
ich po za tablicą wychodzące nożykiem” óbrzyna- 
ią. Gdy wszyftko wyschnie, weźnie się mała ta- 
bliczka łupku obwinie w papier gruby i tą wy- 
cierać będzie papier na tablicy wielkićy przykle— 
iony, aż do: miękości i. gładkości powierzchni ; 
poczem. przykleia się nowy arkusz przedniego 
cienkiego papieru, brzegi zbytnie podobnież ob- 
rzynaią i na nowo gładza, lecz nie grubem, ale 
iuż przednim gładkim papierem ( fine glass-pa- 
per ) aż do zupełney gładkości. 

Gdy to ufkutecznione, bierze się półkwarty 
kleiu pierwszego, rozpuszcza przy wolnym ogniu 
i w tym rozmaca trzy dobre łyszki ftołowe gi- 
psu przedniego, mięszanina tak przyrządzona, gą- 
bką mięką wilgotna rozciaga się ile można nayró- 
wnićy, po powierzchni papieru; gdy wyschnie 
wyciera znów na powierzchni przednim papierem. 
Nakoniec : wziąwszy kilka łyżek kleiu, pierwsze- 
go, trzema czwartemi częściami wody czyftćy roz- 
wiedzionego w cieple woln*m; gdy oftygnie na- 
kształt galarety, trzecią część takowego rozcią- 
ganąć równo po papierze gąbką; po wyschnię- 
ciu wylać nan drugą trzecią część i podobnież 
trzecią resztuiącą, która fkoro wyschnie, wy- 
trzeć papierem przednim dogładkości. A tak o- 
trzyma się: papier miniaturowy czyli kości= 
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słoniowćy, który z dięty z tablicy łupkówćy 
„zdatny, do użycia malarfkiego. 
Jlość wziętych części: daie papier na 173 
cala długi a 155 szeroki. $ 
Jeżeli w robocie weźmiemy gips przedni (a- 
labaftrowy, paryzkim zwanym ) bedzie papier zu- 
pełnie biały, | 
Trzy części gipsu z czterema kwiatu zynku 
( flores Zinci ) umieszane, nadaią papierowi zu- 
pełną postać kości słoniowóy. Chcąc zaś pośró- 
-dnią otrzymać farbę, zamiast gipsu i kwiatu zyn= 
ku Węgłan - baryty , brać należy. 
Towarzyftwo zachęceń Londynfkie za wy- 
nalazek ten, przysądziło P. Einsle 50 gwineów 


nagrody. 
> Dr: Soczyński. 


XLIX. 
Spis udzielonych patentów w Londynie. od 
dnia 11 do 20 Lipca 1820 roku. 


{ z Pisma angielskiego: R epertory of Arts; manufac- 
tures et Agriculture. Second Series. N. GCXIX Au- 
gust 1820 roku. stron: gr. ; 


J an Read w Horsmanden w Kent, na poprawę 
sikawek dnia 11 Lipca 1820. ; 
„Jak: VWV hite w Manchester w Lan cashirę 
mechanik, na pewną nową maszyńę do Przyrządze- 
nia i przędzenia wełny i bawełny tudzież inn ych wło- 
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kniftych iftot i do połączenia kilku nitek w iedno; 
toż samo do połączenia tey nowey machiny z in- 
nemi lub ich rozmaitemi częściami o ile ofłatnie 
są wiadome i używane. 7 

Sam: Fletcher handluiący żelaziwem sio- 
dlarfkim w Walsall w Staffordshire, na polep- 
szenia i przydatki do siodeł, popregów, i czapra- 
ków przez zaftosowanie pewnych znaiomych ale 
dotąd iescze nigdy nieużywanych materyałów. 

Wilh: Davis, maszynista z Bonrne w Glou- 
cestershire, na pewne poprawy W machinie do po- 
ftrzegania czyli takowe użyte będą do sukna czy- 
li do innych materyt. ż 

_ Jan Grafton, maszynista w Edinburgu. na 
nowe poprawne sposoby w dyftylowaniu pro- 
duktów węgli ziemnych, i podczas robienia gazu 
do oświecania w zwęglaniwziemnych węgli. = 

Mateusz Busk drukarz perkalików na ulep- 
szenie używanóy obecnie machiny do drukowania 
materyi iedwabnych, lnianych, bawełnianych i 
wełnianych, za pomocą kterego ulepszenia można 
drukować szale, chufiki do nosa, tudzież inne ma~ 
terye do ubioru służące, iedną , dwoma, lub kil- 
koma farbami. 

Rob: Bowmann w Manchefter w Lancashire 
na poprawy W budowie warsztatów tkackich dó 
tkania rozmaitych tkanin: warsztaty te za pomo- 
cą inney ftosowney siły poruszane być moga. 

> Jan Redeu handluiący żelazem w Belfast — 
Foundry. w Irlandyi na pewne, przez koncentry= 

' 


484 N 


czne i Śbiegalk dE excentryczne poruszenie, wyni- 
kłą poprawę, która do machin parowych, pomp 
wodnych, młynów i innych machin zafłosowana 
być może. 

Will: Deli, w Southampton, na POPE luf 
u firzelb. 

Henryk Botfield Thomason, rękodziel- 
nik wBirmingham w Warwikshire, na pe- 
wne poprawy w wyrabianiu nożów ftłalowych, mia- 
nowicie do desertów, owoców, tudzież nożyczek, 
brzytew i instrumentów chirurgicznych. 

Jan Hudswell fabrykant opłatków i an- 
drutów. na poprawny sposób wyrabiania tych ar- 
tykułów. Dnia 20 Lipca 1820 roku. 


Rozmaitości politechniczne. 


1) Trwały pieknego koloru czerwony atra- 
ment. Zwyczavnie używany czerwony atrament 
z Brezylii tak czasem zmienia swóy kolor, iż na- 
biera Żóltawo-szarawey farby, alboteż tak ble- 
dnieie, iż ledwie czytelnym być może. 

Podług naftępuiacego przepisu, można mićć 
bardzo piękny i równie trwały czerwony atra- 
ment, który nawet po upłynieniu lat 40 bynay- 
mnićy zmienionym niebył. — Na cztóry grana 
nayprzednieyszego karminu naleie się w małe 
flaszeczce cztćry łuty gryzącego ( causticum y spi- 
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rytusu 'salmiiakowego z przydatkiem 20 granów 
białey gumy arabfkićy; co wszyfiko tak długo w 
spokoyności stać powinno, póki się guma nieroz- 
puści; co gdy naftapi, atrament gotowy do użyt- 
ku. Atrament ten kosztownieyszy iest wprawdzie 
niż wszelki inny, ale zato co do piękności żaden 
mu niewyrówna. 

2) Świecące flaszeczki do użytku w nocy za- 
miast lampy. W Ek onomicznym Zurnalu Soni- 
niego znayduie się dogodny i niekosztowny spo- 
sób użycia Światła w nocy od potrzeby. Bierze 
ön podługowatą flaszeczkę ze szkła białego, wrzu- 
ca w nią kawałek fosforu wielkości grochu, i 
wlewa na takowy przednićey prowanckićy oliwy, aż 
do zagotowania. rozgrzanćy tyle, póki flaszeczka 
do trzecićy części napełniona ` niebędzie ; poczóm 
zatyka się iak naylepićy. — Jlekroć razy ma świ- 
cieć flaszeczka, powinna się otworzyć, ażeby w nią 
weszło atmosferyczne powietrze; potóm zatyka się 
na powrót. Próżne mieysce flaszeczki świecić bę- 
dzie i tyle udziela światła ile ciemno paląca się 
nocna lampa. 

Jeżeli światło zniknie, zatyczkę tylko odetkać 
potrżeba, aby znowu zaświeciło.  Podczas' zimna 
trzeba flaszeczkę pićrwey rozgrzać w ręce nim się 
odetka, gdyżby inaczóy nieświciła. Taka flasecz- 
ka na 6 miesięcy służyć może używając ią co noc; 
niema przy takowćy. żadnego niebezpieczeńftwa, a 
przytem mało kosztuie. 8 
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5) Prosty i łatwy sposób do zrobienia wody 
różaney. Wychodzące dawnićy pismo periodyczne 
w Lipsku pod tytułem: Magazin zur Befórde- 
rung der Jndustrie 4tes Heft, podaie następuią- 
cy sposób do robienia wody różaney. Kto ma wic- 
le róż, niech nafkubie kwiatu różanego, a rozpo- 
ftarłszy czyfty kawał płótna na misię tak, iżby 
niedotykał spodu, nasypie się kwiatu, który przy- 
kryie się pokrywką śczelnie na miskę zachodzącą; 
na wierzchu téy pokrywki nasypie się węgli ża- 
rzących i utrzymuie się stopień gorąca dopóty, 
póki liftki kwiatowe nieuschną ; przez utrzymy- 
wane gorąco, pocą się liftki i wszelka wonna wil-- 
goć przechodzi w parę, która spływa na spód 
misy pod płótno. Po wyschnieniu iednego nało- , 
żenia kwiatu, wyrzuciwszy suchy i zebrawszy wo- 
dę, nakłada się druga porcya i trzecia podług u=- 
podobania lub podług ilości róż.. T 

4) Próba płótna. Chcąc rozpoznać czyli płó- 
tno nie iest szkodliwą wodą wapienną blichowane, 
przezco traci swą trwałość ; namacza się na środ 
ku dla próby małe mieysce wodą, i tak zoftawi 
póki niewyschnie. Jeżeli po wyschnięciu mieysce 
to odznaczy się czerwonawym krawędzikiem , be- 
dzie znakiem iż wapnem bielone było. 

5) Sposob odświeżania śledzi. Częftokroć zda- 
rza się widzieć po miaftach napisy „ tu sąświć- 
że śledzie” nawet w takiey porze w którey ta~ 
kowe przychodzić niezwykły. Sztuka i z przeda= 
wniałych śledziów, świeże zrobić potrafi. Cały ses 
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kret iest nafłępuiący; dawne śledzie moczą się 
w świćżem mleku przez 24 godzin, przezco na- 
bieraią Świćżości i przyjemnego smaku. 

6) Aptekarz Nicole w Dieppe natrafił na 
sposób czysczenia wody morfkiey zapomocą filiry 
czyli apparatu cedzącego , tak dalece, iż zdatną do 
picia być może. Przez ten czysęzenia sposób gi~ 
nie nawet co do naymnieyszey części odór empy- 
reumatyczny. 

7) Nowa elektryczna baterya. Dok- 
tor Dana z Uniwersytetu Harward. w północno 
amerykanfkich Ziednoczonych- Stanach, żłożył ba- 
teryą elektryczną, która ma te korzyść, iż jest bar- 
dzo mocna i przenośna, czem się zwyczayne z fla- 
szek leydyifkich złożone baterye posczycić niemo- 
gą. Składaią się one z tafelek szklannych i cy- 
nowych na przemian iedna na drugiey kładzio— 
nych. Tafelki szkłanne są o dwa cale szersze niż 
cynowe, ale tych musi isć po dwie na szklanną 
tafelke, na iednćy ftronie tabliczki 1, 5, 5, 7, i 
t d- na drugićy tabliczki 2, 4, 6, 8, i t. d. tak; 
iż gdy po obu ftronach połączą się te małe prąż- 
ki, zupełne połączenie między wszyftkiemi zwierz- 
chnemi płasczyznami metalowemi naftapi, "Tak 
sporządzona baterya nie iest większa od książki, i 
przez powleczenie pokoftem lub lakierem może 
być zabezpieczona od wpływu powietrza. 

8) Cukier zkleiu. Podług doświadczeń 
Pana Bra connot na proch utłuczony karug fto- 
larski, ieżgli zmiesza się z kwasem siarczanym, a 
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mieszanina po nieiakim czasie przygotnie się z wo- 
dą, potóm zaś kwas siarczany oddzieli przez kre- 
dę, zamienia się w cukier, z którego część iedna 
zoftaie płynna, druga zaś w ziarnifte ścina się kry- 
ształy. Cukier ten z większą krystalizuie się 
łatwością od cukru trzcinowego , W smaku po- 
dobny iest do cukra z winogron, w rozpusczaniu 
zaś równa się cukrowi z mleka, z drożdżami nie- 
ferimentuie i zawiera iak wszyftkie zwierzęce ifto- 
ty saletroród. Z, kwasem saletrzanym cukier ten 
nabiera kwasu maiącego osobliwsze własności. 

9) Spławianie produktów statkiem 
parowym. Statek parowy Ze génie du commerce 
odbył dla próby podróż z Paryża do Rouen (z 
woda) gi mil w 51 godzinach 52 minutach z ła- 
dunkiem 100,000 koligramów, Statek ten ma tyl- 

ko iedne pompę parowę z siłą 10 koni. Podróż 
zaś zRouen do Paryża trwała 79 godzin 40 $é- 
kund. — Parowy ten statek może iescze trzy in- 
ne ftatki naprzód popędzać, Niepotrzebował on 
pomocy koni tak w płynieniu z wodą iaką i pod 
wodę. Na przyszłą wiosnę ma się rozpocząć trans— 
port towarów między obydwóma portami, Za- 
częto iuż potrzebne do tego budować statki, i. o> 
biecuią sobie wiele pożytku dla handlu i dzielny 
środek ku zapobieżeniu przemycania, gdyż temi 
ftatkami tylko dozwolony handel pod dozorem 
Duanów prowadzonym być może. 
10) Sposób znisczenia mchów i porostów na 
kerze drzew. P. Hermstidt w swoim Rathgebe- 
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rze 5 części, podaie środek do wygubienia paso- 
rzytnych roślin, znayduiących się obficie na korze 
drzew, przez co nietylko, że wiele tracą soków 
pożywnych, ale nądto owe mchy. i porofty służąc 
za siedlifka robactwu, tém więcćy wynisczaią 
drzewa. Naylepszym więc środkiem ma być rzad — 
ko rozpusczone wapno, biorąc do iedney części 


wapna gaszonego, 12 części wody. Tak rozpus=, 


czonem w wodzie wapnem nalewaiąc sikawki lub 
konewki ogrodowe do kropienia, fkrapiaią owe 
mchy i porofty na drzewach. Naylepsza do téy 
czynności pora, albo w późney iesieni kiedy liście 
opadną, albo wcześnie na wiosnę nim drzewa pę- 
kaią. — Po fkropieniu rzeczonem, żywy Ów ko ~ 


lor zielony mchów fłaie się ciemnieyszym,. a le— 


Jeli słońce czas nieiaki przyświecało, brunatnym, 
mchy pokurczą się i po kilku miesiącach same od- 
latuia. — Pamiętać należy, iż tylko świeżo rozro— 
bione wapno iest fkuteczne, dawniey rozpusczo= 
ne traci moc swoją. F SĘ. 
ROZ yrabianie cynobru. Sposób, iakim cy- 
nober zwyczaynie po fabrykach wyrabisią , iest 
przy trudny; naftępuiący iest Įatwieyszy, wy- 
maga wszelako nadzwyczay dokładnego zachowa> 
nia, proporcyi użytych na ten koniec materyałów. 
Dwa łuty czyftego Żywego srebra, 2 kwin“ 

- tle tłuczoney siarki, trzy łuty świóżo zrobio- 
nego gryzącego ługu z potażu (który. tak mos 
cny być powinien, ażeby 13 Tuta suchego gry- 
zącego potażu zawierał ) i półtora łuta wody. —= 
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Ażeby ździałać połączenie tych materyi, wszyst 
kie kładą się w kolbę szklanną, mieszanina roz=*. 
g rewa przez godzin cztery, kiue, li wy- 
grzewa się przez 12 godzin, poczóm naypięk= 
nieyszy zrobi się cynober. 

- 12) Predkie bielenie wosku. Oprócz biele- 
nia nadk wasem solnym można dość prędko bielić ` 
wolk żółty przez dzialanie wody wrzącey. Pan 
Paisse chemik francuzki ieszce w roku 1798 o- 
pisał inż ten sposób, który P. Doktor Buchholz 
doświadczywszy potwierdza. ` 

Weż czyfłego żółtego wolku ilość według 
upodobania np, 5 lub 10 funtów, roztop go w ob- 
szernym pobielanym kociołku, któryby nim do sżó- 
ftéy lub ósmey części był napełnionym. Rozgrza- 
wszy wofk do takiego ftopnia. iżby zaczynał pa=" 
rować, weż dwa razy tyle wody wrzącey ( któ- 
ra powinna iuż być gotowa iwleway do tako- 
wego, póki parowanie się niezmnieyszy. Gdy to 
zmieszanie z trzesczeniem i w kiębowaniu na- 
ftąpiło, należy go kilka godzin utrzymywać we 
wrzeniu przy nieufłannem mieszaniu, aby niewy- 
kipiało, coby wrząca woda dobywaiąc się na 
wierzch łatwo sprawić mogła. Po ukonczonóm 
gotowaniu zofłanie wszystko spokoynie, ażeby się 
woda oddzieliła od wofku, który ftosownym ia- 
"kim sposobem wysuszyć należy : co gdy naftąpi-- 
ło, roztapia się wofk powtórnie, wlewa do niego 
wrząca woda, mięsza się tak iak poprzedzaiącym 


} 


wga 
sposobem, a poukończenia całey operacyi doby- 
wa się wofk z wodyi wysusza. 
memean EE 

15.) Niezapalaiący się papier. W anglii fa- 
brykuią od dawna szary papier na .ładunki dla 
marynarki, który ma te własność iż po wyfłrze- 
* lenia chociaż się zwęgli, iednak się niezapala. Spo- 
sób podany w tey mierże przez Pana Brugnatelli 
nieznalazł Pan Hermbftidt naydogodnieyszym, za= 
leca on opieraiąc się na własnóm doświadczeniu 
użycie proftego koperwasu ( siarczanu żelaza. ) 
Rozpuścić koperwas w wodzie i wrozczynie ta= 
kowym maczać papier, który wysuszony oprócz 
tego, że ieft zdatny do naboiow i ładunków, ale 
jeszcze te ma korzyść, iż niewiele kosztuie. — 
Dla użytku Artylleryi dosyć iest, kiedy takowy 
papier niezapala się i żadnych niewydaie ifkier , 
chociażby się i przepalił. 

Zważywszy, ile to podczas firzelania zdział 
i zręcznóy broni trafia się przypadków przez roz= 
Żarzenie się papieru, nikt pewnie użyteczności 
onego niezaprzeczy. — Wnosić wypada, iż tym 
samym sposobem preperowane kłaki , którómi 
myśliwi po wśiach ftrzelby nabiiaią, te same po- 
winnyby. uzylkać własności. 
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sy Ę Nowe Muzeum «y. Berlinie. . 


Król Jmci Prufki. który od lat kilku wiele 
uczynił dla przyozdobienia swoiey stolicy, zamyśla 
obecnie utworzyć w Berlinie Muzeum, w któ 
remby złożone były naylepsze malowidła, : posągi, 
monety etc; dotąd po. różnych: zamkach i gabine- 
tach rozrucone, a to dla publiczniego użytku. No- 
wy gmach akademii pod lipami niedawno zbudo- 
wany, ma być więcey rozszerzony ; iest on na te 
Muzeum przeznacony. « Wybór maiących się tam 
mieścić. dzieł sztuki iest « powierzony Światłe- 
mü zńawcy Panu nadwornemu radcy Hirt, Po- 
dług wszelkiego podobieńftwa zapewne i całe u> 
porządkowanie i uftawienieiemu zoftawione będzie. 
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